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Najwygodniejszy 
fotel świata 
z podręcznym 
stolikiem 


| 
Zalety produktów Stressless? | 


Wreszcie znalazłeś czas, żeby wypocząć. Siadasz wygodnie w fotelu, opierasz zmęczone. 
plecy, a mebel dostosowuje się do Twoich potrzeb. Ruchomy zagłówek doskonale wspiera 
kark i umożliwia czytanie, oglądanie telewizji lub prowadzenie rozmowy w cztery oczy nawet. 
w pozycji półleżącej. Po chwili Twoje ciało odpręża się, a na ustach pojawia się delikatny 
uśmiech. Umysł uwalnia się od trosk. Przypominasz sobie najlepsze chwile Twojego życia: 
spacer po plaży, pocałunki, spaghetti we włoskiej knajpce, wędkowanie w Norwegii, 
uśmiech córki, gorącą czekoladę w Wiedniu. Oddychasz spokojnie — to Twoja Strefa Relaksu. 





Odwiedź Studio Stressless i przeżyj prawdziwą relaksację w fotelu Stressless*. | 
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Studia Stressless? 


Kraków Szczecin 

>tudio Meblowe Arka ITAL-POL 

1l. Nowohucka 69 - 69A Galeria Top Shopping - I piętro 
el.: 0-12 423 53 09 ul. Struga / Hangarowa 13 
irkaQarka-meble.pl tel.: 0-91 461 38 86 


italpolQ©sz.home.pl 


Tylko do końca maja 
do każdego fotela z podnóżkiem 
okrągły stolik gratis. 


www.ekornes.pl 





twoja strefa relaksu 


Warszawa 
Babka Tower 
Al. Jana Pawła II 80, lokal nr Il 


tel.: 0-22 435 47 56 
e-mail: officeQekornes.pl 


Zapraszamy do zamawiania 
bezpłatnego katalogu! 
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UD ILG WAU CZAĄ LEGI 
Od kiedy z narzeczonym, 
A EEALCZUEKICHZUKU = 
za CIIZEYACIEMEK ZIALU LC 
LB CZA EZCUECICUJCI 
wyciągnąć. Jeśli nie pracuje 
w ogrodzie, to siedzi w kinie, 
przeprowadza wywiad albo 
pisze. Jej wielką miłością są fil- 
my wuxia, „Dracula” Coppoli 
UCZE LEZ is 
lip Seymour Hoffman). Zakocha się we wszystkim, co zawie- 
ra świeżość i dystans przechodzący w dobry żart. Jak na 
przykład Hedera helix, czyli bluszcz pospolity. O filmie opo- 
wiadała w radiu i telewizji. Od wielu lat o nim pisze. W tym 
numerze zastanawia się, gdzie na linii między symbolem 
OTC CIE ULCELILWAETLCTOLOUIZTA 


MAGDA KOMANDER 
czyli JAGA KOLAWA 
Sentymentalna kałowiczanka, 
podpisuje swoje teksty nazwi- 
skiem zmarłej babci. Wyznaje 
zasadę inżyniera Mamonia 
— bardzo lubi oglądać filmy, 
które już kiedyś widziała. Ceni 
kino wymagające skupienia: 
l2r4"I NA [ZIUTECEWEJ(IT= 
scha. Nałóg oglądania filmów 
w kinie domowym podzielają córka i narzeczony. Uwielbia 
muzykę rockową z lał 80. Ma kota na punkcie kołów. Skoń- 
[0 CEUrZCWEWILCW TĘTNICE CWA 
terka lokalnej telewizji bywa i na sali operacujnej, i na dachu 
elektrociepłowni. W tym numerze pisze o Pełerze Sellersie. 


KAROLINA KOSIŃSKA 
ULKŁZAC ACHA IEEE 
skim liceum ogólnokształcą- 
cym, gdzie prowadzi zajęcia 
UE TAL ACZETBA COTIE 
talniku Filmowym”. Absolwent- 
CHU TAE CA TZT 
LECZE UZ EAVE CCLCTCA 
robi doktorat o androgynii 
w kinie lat 70. 
WIERA UE JEDEN 
„Komu potrzebna jest płeć?”. Organizuje przeglądy filmowe 
o androgynii (jako członkini Stowarzyszenia Transfer). Lubi 
filmy Todda Haynesa i kino brytujskie. Lubi ubieranie pop- 
kulłury w poważniejsze teorie i wszystko to, co w popkul- 
łurze niedookreślone i tajemnicze. 
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ZEMSTA LUCASA 








cjalny kontrakt — 40% zysku 

Z prawa do wszelkich gadże- 
tów związanych z filmem. 

Do 2000 roku zarobił na nich 
ponad 2 miliardy dolarów! 

| ciągle zielone kapią na konto 
reżysera. Jego majątek prze- 
kroczył już 3 miliardy dolarów. 
Lucas, obok Stevena Spielber- 
ga, uważany jest za najbar- 
dziej wpływową osobę w Hol- 
lywood. | kto by przypuszczał, 
że ten niewysoki (168 centy- 
metrów wzrostu) i nieśmiały 
facet z Kalifornii odniesie tak 
spektakularny sukces? 

Jego scenariusz do „Gwiezd- 
nych wojen” został odrzucony 
przez większość wielkich wy- 
twórni. Dopiero 20th Century 
Fox dało Lucasowi szansę. 
Dziś na premierę „Gwiezdnych 
wojen: części Ill — Zemsty Si- 
thów” czekają miliony fanów 
na całym świecie. Z myślą o 
nich i o tych, którzy o gwiezd- 
nej sadze chcieliby się czegoś 
dowiedzieć, przygotowaliśmy 


eorge Lucas wiedział, 
co robi, podpisując 
przy realizacji „Gwiezd- 


nych wojen” w 1977 roku spe- 


specjalny dodatek. A w nim 
reportaż o szturmowcach Im- 
perium, teksty o gadżetach 
małych i dużych, śmiesznych 
i nieśmiesznych, internetowym | 
szaleństwie: grach komputero- | 
wych, filmowej twórczości fa- 
nów, poważnej i parodystycz- 
nej. | wiele więcej. 

Także w FILMIE spory materiał 
o „Gwiezdnych wojnach”. 

A poza tym przedstawiamy 
sylwetkę Ridleya Scotta 

i jego najnowszy budzący 
kontrowersje film „Królestwo 
niebieskie” oraz piszemy 

o wizerunku amerykańskich 
prezydentów, tych prawdzi- 
wych i fikcyjnych, w kinie. 

A już w czerwcu kolejna płyta 
z naszej kultowej kolekcji: 
PŁYTKI GRÓB Danny'ego Boy- 
le'a (reżysera słynnego „Train- 
spotting”). 





KEK 


Od 1 kwietnia redaktorem 
naczelnym FILMU jest MARCIN 
PROKOP Włączył się już w 
prace redakcyjne, ale oficjalnie | 
przywita się z Wami w nume- 
rze czerwcowym. 
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Dwie podstarzałe siostry znaj- 
dują rozbitka. Ów rozbitek to 
utalentowany skrzypek, który 
budzi zgasłą młodość sióstr 

i jej porywy. 

Nie jest to film dla maniaków 
akcji. Nie jest to film dla za- 
bieganych. Trudno mi powie- 
dzieć dla kogo, ale zapewne 
dla tych, którzy lubią smako- 
wać kino. 

Mamy więc niespieszne tem- 
po, wspaniałe krajobrazy 
Kornwalii i muzykę. Muzykę, 
która jest dojrzewaniem bo- 
haterów. Muzykę, która po- 
trafiła uczynić moment donio- 
słym, skupić ludzi, uszlachet- 
nić. Nie zapomnę sceny, kiedy 
odświętnie ubrani ludzie sku- 


piają się wokół radia, by po- 





DLA AUTORÓW LISTÓW 
Dziękujemy. W tym miesiącu autorzy otrzymują film 
PIĘKNOŚĆ DNIA 


ge" 


słuchać koncertu. Posłuchać 
smyczków, które poruszają 
wszystko, są sztuką, która 
wznosi nas wyżej. 

Znakomite aktorstwo Judi 
Dench (szczerze mówiąc, to 
ona ma same znakomite role) 
i Maggie Smith niesie ten film. 
Podstarzała Ursula (Dench) 
uświadamia nam, że mimo po- 
rywów serca metryka jest 
tym, co skazuje nas czasem na 
tragizm, samotność, śmiesz- 
ność. Bo to film również 

i o tym — o miłości spóźnionej. 
Dench potrafi zagrać wszyst- 
ko: i czułość, i rozpacz, i hu- 
mory nastolatki. Wyjątkowa 
aktorka w wyjątkowym filmie. 
Jeśli chodzi o resztę obsady, 
to trudno się słucha, kiedy bo- 


hater — Polak (Daniel Bruehl) 


mówi do nas polskim z nie- 


mieckim akcentem lub niby- 
-polskim językiem. Ale boha- 
ter Bruehla ma w sobie nie- 
winność, upartość i talent. 
Odnoszę wrażenie, że Nata- 
scha McElhone jest zaś 
ozdobnikiem, tłem. Ale waż- 
nym, bo to ona jest łącznikiem 
bohatera ze światem dzięki 
znajomości języka niemieckie- 
go, to ona popycha go do się- 
gania po marzenia. Pozwolić 
odejść, uszanować wybór 
osoby, którą kochamy, to wła- 
śnie nasza dojrzałość i jak na 
debiut reżyserski Charlesa 
Dance'a nie mogłabym sobie 
więcej wymarzyć. 


AGNIESZKA 
















Usiadłam, by obejrzeć „Żony ze Stepford” na kasecie, 
a tu w pierwszej scenie wita mnie głos pszczółki Mai 

— tu mówi Nicole Kidman. | cały nastrój frajdy pękł, jak 
bańka mydlana. Na kasecie napis: wersja dla 
wypożyczalni. Piszę, żeby się pożalić, gdyż nie podoba mi 
się pomysł dubbingowania filmów wideo. Czy taki los 
czeka odtąd wszystkie nowości? (...) Głos to nie byle 





Bardzo podoba mi się pomysł publikowa- 
nia recenzji Czytelników. Brawo! Zanim 
wybiorę się na jakiś film do kina, zawsze 
czytam recenzje krytyków, jak i szarych 
obywateli. Bo trzeba przyznać, że pro- 
dukcja mieszana z błotem przez zawo- 
dowców jest chwalona przez zwykłych 
kinomaniaków — tak było z „Troją” na 
przykład, która mnie osobiście przypadła 
do gustu. (...) 


AGNIESZKA WACHNIK, CZERWIONKA 


ZŁOTE KACZKI 


KRZYSZTOF URBANIAK, SZPROTAWA 


Mariusz Wąsowski, Wołomin; Izabela Włoch, Kraków 
Małgorzata Leńczyk, Dukla; Ewa Chrustek, Zielona Góra 
Mariusz Czekalski, Gliwice; Edyta Macharzyńska, Żory 
Paweł Świerczak, Racibórz; Kasia Nędzi, Puławy 

Robert Cylny, Oława; Patrycja Matusiak, Mysłowice 


Waldemar Góra, Częstochowa; Stanisław Piecuch, 
Jasionka; Krzysztof Waszczuk, Tychy; Sławomir Podrzycki, 
Poznań; Mirosław Kuchcik, Radom; Mateusz Sonnek, 
Krzanowice; Danuta Perzowicz, Mińsk Maz.; Marta 
Studzińska, Gdynia; Łukasz Szulik, Sztutowo; Aldona 
Szukalska, Biedrusko 





LAUREACI — KWIECIEŃ 2005 


Odpowiedź: 
Prawdziwe nazwisko Nikifora to Epifan Drowniak 
Wanda Kinast, Sosnowiec; Marek 
Nowaczyk, Kościan; Agnieszka Piętka, Pilawa; Szymon 
Kania, Mroczeń; Marcin Tudek, Wola Rębkowska; 
Sławomir Zdubek, Dąbrowa Górnicza; Urszula Łata, 
Sosnowiec; Jadwiga Adamek, Zabrze; Arek Kozieł; 
Sylwia Jaworska 


Odpowiedź: 
Główny bohałer był więziony 15 lał 

Jakub Paszkiewicz, Paweł Łukomski, 
Biała Podlaska; Kamil Hawro, Szczecin; Krzysztof Jadczyk, 
Milicz; Waldemar Łata, Dąbrowa Górnicza; Zdzisław 
Gałęziowski, Będzin; Marcin Kumorek, Kraków: 





dodatek, ale narzędzie aktorskie. Wyraża emocje, gra, Władysław Wójcik, Tarnów; Marcin Siatkowski, Poznań: 


jest siłą i cechą postaci. Nie podoba mi się pozbawianie Mariusz Sprawa, Bydgoszcz 


mnie dobrego aktorstwa filmowego w jego pelnym 


wymiarze. Odpowiedź: 
Cytał pochodzi z filmu „Kiler” 

Marta Sienczewska; Alicja Wałach; 
Tomasz Pawlak, Szczecin; Anna Pitek, Skawa; Justyna 
Rudzka, Starachowice; Marcin Gębicki, Ząbkowice Śl.; 
Krystyna Siek, Tarnów; Bartosz Jaworski, Tarnów: Rafał 


Strąk, Knurów; Dorota Hajduk, Zgierz 





BARBARA DZIEDZIC 
OD REDAKCJI: Niektórzy dystrybutorzy wydają 
filmy w wersji dubbingowanej. Przy płycie DVD jest 


możliwość wyboru, przy kasecie — niestety nie. 
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amoniowaty inspektor 
Clouseau znów pojawi się 
na ekranach kin. Tym razem 
w głównego bohatera „Różowej 


Pantery” wcieli się Steve Martin. 


W remake'u klasycznej serii ma 


on rozwiązać zagadkę morder- 


stwa słynnego trenera piłki noż- 


- nej. Z palca ofiary ginie pierścio- 


nek z brylantem, zwanym Różo- 


_wą Panterą. Clouseau i jego 


pomocnik Ponton muszą znaleźć 
i zabójcę, i bezcenny kamień. 


m. »**"_ Film nawiązuje do popular- 
nych w latach 60. i 70. komedii 
4 74 zaa” ga nk 
m" „aa, m 
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o nieco roztrzepanym, lecz za- 
dziwiająco skutecznym francu- 
skim detektywie. Reżyserował je 
Blake Edwards. Najsłynniejszym 
odtwórcą roli Clouseau był Peter 
Sellers (barwną sylwetkę tego 
wielkiego, acz niedocenionego 
aktora prezentujemy na stronach 
60-62). Po jego śmierci Edwards 
próbował kontynuować serię, 
korzystając z archiwalnych.zdjęć, 
a w końcu przedstawił syna in- 


" spektora, którego zagrał Roberto 


+ "a, 


PALDS 








ke'a Myersa't-Chrisa Tuckera... 


— 


Benigni. „Syn Różowej Pantery” 
z 1993 roku nie był jednak tak 
dobrze przyjęty jak klasyczne 
„Różowe Pantery”. : 
Kiedy parę łat temu w wy- 
twórni MGM po raz kołejny padł 
pomysł reaktywacji klasyka, 
wśród kandydatów na Clouseau 
wymieniano Kevina Spacey, Mi- 
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no w Pradze, Paryżu, Vancou- Widzowie będą porówny- 


ver i Nowym Jorku, a scenę wać rolę Steve'a Martina 
meczu piłkarskiego Francja z oryginałem. Zdaniem syna 
2» rolę dostał Steve — Chiny w czeskich Teplicach. Sellersa, Michaela, aktor bę- 
Ory został także -_.... Film wyreżyserował Shawn dzie jeszcze żałował, że przyjął 
em scenariusza. Levy. Starał się zachować ory- _ propozycję zagrania słynnego 


ginalny humor z poprzednich detektywa. — Lubię niektóre 
pozostał tą _ filmy Steve'a Martina, ale 










Reno (Ponto 




















mia -__ Wles. W jednej z drugoplano- 
wych rólmiał pojawić się znacznie więCe 
m * David Beckham. "Piłkarz zrezy-. ...do demo — mówi reżyser =—mie 
=" gnował jednak, tłumacząc się _...Martin żartuje, że został * ekrany m 
„brakiem czasu. Zdjęcia: kręce „Clouseau XXTwieku”. (| „AGNIESZKA GORTATOWICZ 
i 
mó rs naa: dci GE OZ 
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", JODIE FOSTER w Berlinie na planie 
| thrillers „Fliohiplan” podglądała 
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odie Foster tuli dziewczynkę. Mała ma łzy w oczach. — Kochanie, co 

się stało? — pyta zaniepokojona aktorka. — Czy tatuś jest w jednym 

z tych pudełek? — odpowiada dziewczynka, wskazując na stos du- 
żych kartonowych pudeł. Jodie jest zaskoczona. — Nie, kochanie... 

— Cięcie! — krzyczy reżyser Robert Schwentke. Wstaje zza pleców 
operatora, skąd obserwował aktorki. Chce powtórzyć scenę. Półgłosem 
naradza się z Jodie. Charakteryzatorka poprawia dziewczynce fryzurę. 
Drugi dubel także nie podoba się reżyserowi. Jodie tłumaczy coś szep- 
tem swojej małej partnerce. Pomaga jej wejść w klimat sceny, która na 
pewno nie jest łatwa dla 6-letniej debiutantki Marlene Lawston. 

Trzeci raz Jodie przytula swoją filmową córeczkę. Tym razem cału- 
je ją w czoło. — Cięcie! Pięknie! — woła zadowolony Schwentke. 

Jesteśmy w starej kamienicy na Mommsenstrasse niedaleko cen- 
trum Berlina. Mieszkanie na trzecim piętrze zajęła ekipa filmowa. Przez 
drzwi wejściowe na klatkę schodową wypływa kłębowisko kabli. Kable 
są też na wąskich schodach. Trzeba bardzo uważać, żeby nie zaczepić 
o któryś z nich nogą. Naprzeciwko windy przy stole z cateringiem krę- 
ci się kilkanaście osób. Współczuję mieszkańcom kamienicy. Ich życie 
zostało wywrócone do góry nogami. Za każdym razem, kiedy chcą 
wejść do domu, muszą wylegitymować się ochroniarzom w bramie. 

Mieszkanie opróżniono z mebli, ale 
i tak jest stanowczo za małe, by pomie- 
ścić całą ekipę filmową. Kiedy asystent 
reżysera krzyczy, żeby „oczyścić kory- 
tarz , wciskam się desperacko mię- 
dzy dwa wielkie reflektory. 

Trwają przygotowania do ko- 
lejnej sceny. Jodie Foster prze- 
gląda scenariusz. Jest drob- 
niejsza i niższa, niż wydaje się 
na ekranie. Miejsce aktorek na J - KI 
planie zajmują tzw. stand-in, ZIEWCZUN 
młoda Niemka z małą dziewczyn- 
ką. Potrzebne są, by ustawić Światła 
i kamerę. Wreszcie słychać okrzyk: 
OK, jesteśmy gotowi! 

Dublerki wstają z podłogi, na plan 
wracają Jodie Foster i Marlene. — Cisza na 
planie! — krzyczy asystent Schwentkego. Zaraz potem pada ostrzeżenie, 
żeby nikt się nie ruszał, bo stara drewniana podłoga skrzypie niemiło- 
siernie. Reżyser prosi, żeby Jodie usiadła trochę inaczej. Operator doko- 
nuje ostatniego pomiaru światła. Koło operatora klęka fotosista. — Krę- 
cimy! (trzaska klaps) Ujęcie 407, scena 17. Akcja! 


LISTA RZECZY ZAKAZANYCH 

W berlińskim mieszkaniu powstają początkowe sceny thrillera 
„Flightplan”. Wypełnią około 15 pierwszych minut projekcji. Większość 
akcji filmu rozgrywa się bowiem w samolocie na wysokości kilku tysię- 
cy metrów. Po nagłej śmierci męża Amerykanka Kyle (Foster) postana- 
wia wrócić z córeczką (Lawston) do Nowego Jorku. W trakcie lotu 
dziewczynka znika bez śladu. Kyle podnosi alarm, ale... Nikt z pasaże- 
rów ani z załogi w ogóle nie widział dziewczynki. Jej nazwiska nie ma 
na liście pasażerów. Czy dziecko wsiadło do samolotu? A może Kyle 
wszystko sobie wymyśliła? Kobieta zaczyna poszukiwania na własną rę- 
kę. Dobrze zna zakamarki samolotu — pomagała go projektować. 
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Skrzyżowanie 
Kieślowskiego 

z Hilchcockiem ZS 
— fak swój thril- 
ler o zaginięciu 


na pokładzie 
samololu okre- 
śla reżyser 


Schwentke nazywa swój film skrzyżowaniem Kieślowskiego z Hitch- 
cockiem. Kiedy w przerwie między zdjęciami reżyser na chwilę podcho- 
dzi do mnie, oczywiście pytam go o Kieślowskiego. W odpowiedzi sły- 
szę, że Kieślowski jest ważny dla każdego europejskiego reżysera. Ład- 
nie powiedziane, ale co ma Kieślowski wspólnego z hollywoodzkim 
thrillerem? — Właśnie z kinem Kieślowskiego kojarzy mi się pomysł, 
że jedna z postaci filmu być może w ogóle nie istnieje — uśmiecha się ta- 
jemniczo Schwentke. — Jako wielbiciel twórczości Kieślowskiego epizo- 
dyczną rolę Karoliny, opiekunki do dziecka, powierzyłem Grażynie Sza- 
połowskiej, jednej z jego ulubionych aktorek — dodaje. 

Kiedy powtarzam Jodie Foster słowa Schwentkego o połączeniu 
Kieślowskiego i Hitchcocka, aktorka robi wielkie oczy. — Naprawdę tak 
powiedział? — dziwi się. — Cały Robert. Takie porównanie nie przyszło- 
by mi do głowy, ale podoba mi się — dodaje ze śmiechem. — Znam twór- 
czość Kieślowskiego. Widziałam „Podwójne życie Weroniki” i „Trzy ko- 
lory”. Podoba mi się mroczność i psychologiczne tło tych filmów. 

Sekwencje berlińskie kończą zdjęcia do „Flightplan'. Większość ze 
scen została nakręcona jesienią w studiu w Los Angeles. Były to trzy 
miesiące ciężkiej harówki. Bo film rozgrywający się na pokładzie samo- 
lotu to zmora dla ekipy — wąskie przejścia, kilkadziesiąt rzędów foteli. 


= km 


Każdy, kto leciał samolotem, wie, jak trudno się w takim wnętrzu poru- 
szać. A co dopiero kręcić film! Podobno jeszcze trudniej jest realizować 
filmy rozgrywające się na pokładzie łodzi podwodnej. 

Robert Schwentke obejrzał kilkanaście lotniczych filmów. Oczywi- 
ście wszystkie części „Portu lotniczego”, ale także „Czy leci z nami pi- 
lot?” Nie zamierzał powtórzyć błędów poprzedników. Przygotował listę 
rzeczy zakazanych. Kamera pod żadnym pozorem nie mogła odjechać 
na tyle daleko, by prysło wrażenie, że akcja rozgrywa się w samolocie. 
Widz nie ma prawa poczuć, że ogląda dekoracje. Filmowanie zza głów 
pasażerów też było zakazane (bo „wygląda beznadziejnie na ekranie”). 

Początkowo chciano wypożyczyć prawdziwego boeinga. Jednak 
reżyser doszedł do wniosku, że te samoloty są zbyt dobrze znane, 
a więc ich sceneria nie będzie miała w sobie nic zaskakującego ani 
tajemniczego. Scenograf Alan Hammond zaprojektował dwupokła- 
dowy samolot, jakiego jeszcze nie ma. Inspirował się maszynami 
z przełomu lat 60. i 70. — Wyglądały wtedy jak pociągi, były w nich 
bary i inne ekstrawagancje — mówi. Trochę też najnowszą generacją 








FOT. FORUM FILM 


Jodie Foster na plan filmu 
przyjechała razem ze 
swoim 3-letnim synem 
Kitem i jego niańką. 
Nawet w Berlinie nie 
opuszczała jej 
hollywoodzka obsesja 
dbałości o linię. 
W przerwie na lunch piła 
tylko wodę mineralną. 

















Film rozgrywający się na 
pokładzie samolotu to duże 
wyzwanie. Specjalnie 
na potrzeby „Flightplan” 
zaprojektowano wielki, 
dwupoziomowy set 
zdjęciowy, ale ekipa i tak 
narzekała na ciasnotę. 
Ciekawe, jak poradziliby sobie 
ze zdjęciami na pokładzie 
łodzi podwodnej? 


airbusów, zwłaszcza A-380. Mógł puścić wodze wyobraźni, ale jego 
samolot musiał wyglądać wiarygodnie. 

Samolotowe wnętrza nie dają scenografom zbyt wiele pola do po- 
pisu. Hammond zaszalał trochę, projektując klasę biznes (szczególnie 
dumny jest z foteli). Próbował zróżnicować samolotowe wnętrza kolo- 
rystycznie. Beż był zarezerwowany dla klasy biznes, w turystycznej 
dominują granaty i szarości. Schwentke mnożył przed Hammondem 
wyzwania. Omal doprowadził go do zawału, kiedy zażyczył sobie, by w 
jednym ujęciu pokazać kokpit, górny pokład, dolny pokład i pasażerów 
wsiadających do samolotu. W ciągu 16 tygodni na powierzchni 27 000 
stóp kwadratowych Hammond i jego ludzie wybudowali potrzebną de- 


korację. — Była tak wielka, że gubiłem się na planie — żartuje Hammond. 
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J FOSTER LEPSZA OD FACETA 
Według scenariusza początkowe sceny 
W filmu rozgrywać się miały w Toronto. 
4 i 
J Schwentke zaproponował Berlin, w którym 
W mieszkał przez jakiś czas. To miasto jest dla 
A niego idealną metaforą samotności i izolacji. 
k Przeniesienie akcji do Berlina to niejedyna 
p zmiana dokonana w scenariuszu. Kiedy Foster 
ą dostała tekst do przeczytania, nie było w nim 
J jeszcze dla niej roli. Głównym bohaterem miał 
4 być mężczyzna. — Uznałam jednak, że „Flight- 


5 plan” jest dla mnie wymarzonym filmem — mówi 


5 aktorka. Taka „nieoczekiwana zmiana miejsc” nie 


j jest wcale w Hollywood rzadkością. Holly Hunter 
| w„Psychopacie” Jona Amiela także zagrała rolę, któ- 
ra była napisana z myślą o mężczyźnie. 

Pytana, dlaczego „Flightplan” tak bardzo się jej 
| spodobał, Foster odpowiada: — Zafascynował mnie 
b dramat bohaterki. Nikt nie widział jej córki. Wszy- 
) scy myślą, że Kyle zwariowała. Ona sama też w 
= pewnej chwili zaczyna zastanawiać się, czy przy- 
ń padkiem nie oszalała. A może wszystko sobie wy- 
myśliła? Może jej dziecko nie żyje? 

Schwentke komplementuje swoją gwiazdę: 
| — Jodie jest wyjątkowa. Można powtarzać scenę 
h 20 razy, za każdym razem Jodie zagra ją inaczej 
„ i za każdym razem będzie znakomita. 
„Flightplan” to pierwsza hollywoodzka 
superprodukcja z gwiazdami w dorobku 
Schwentkego. Ten niewysoki Niemiec w 
a okularach (rocznik 1968) nie zdradza jed- 
| nak śladu zdenerwowania. Uważa, że nie 
RANNE ma różnicy między hollywoodzkimi 


blockbusterami a kameralnym kinem europejskim. — I tu, i tam ban- 
da ludzi kręci się wokół kamery — śmieje się. Z Niemiec wyjechał 
w 1989 roku. Kina uczył się od Amerykanów (studiował w Ameri- 
can Film Institute). Nakręcony w Niemczech thriller fantastyczny 
„Tattoo” stał się przepustką do Hollywood. 

Czas dla dziennikarzy dobiega końca. Wychodzę na Mommsen- 
strasse. Jest już późny wieczór. Berlińczycy śpieszą do domów. Nawet 
nie podejrzewają, że tuż obok Jodie Foster kręci właśnie film, który 


być może przyniesie jej kolejnego Oscara. k 
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/ZPLAN 


(A Roberta Ulińskie- 
go ło iragikomedia miłosna oparte 
na powieści Guntera Grassa. Opowiada 
o perypeliach Polki i Niemce, którzy posta- 
nawiają zbliżyć i pojednać oba narodu. 
Premiera we WrZeŚNIU. spisał MARCIN STANISZEWSKI 
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CO ZA KINO! 


KTO, CO, GDZIE I Z KIM KRĘCI 


NOWY JORK 
Julianne Moore i Samuel L. Jackson spotkali się na 
planie „Freedomland”, opowieści o samotnej matce, 
której syn nagle znika. Kobieta twierdzi, że został 
porwany przez czarnoskórego mężczyznę — i zostaje 
posądzona o rasizm. Reżyserem jest 
Joe Roth („Ulubieńcy Ameryki”). 





Agnieszka Gortatowicz 




















BRYTANIA 






LONDYN, INDIE, RPA 
Ekipa „Partition” wykorzystuje mo- 
dę na Bollywood. Kręci historię 
miłosną, której akcja rozgrywa się 
w Indiach w czasach panowania 
Brytyjczyków. Główny bohater to 
żołnierz powracający z frontu drugiej 
wojny światowej do rodzinnej wioski w 
Kaszmirze. Reżyseruje Hindus Vic Sarin. 
Grają Jimi Mistry, Kristin Kreuk i Neve 























reżyseruje i gra w „Goodnight, and 
Good Luck”. W obsadzie znaleźli się też Robert Dow- 
ney Jr., Jeff Daniels i Patricia Clarkson. Scenariusz 
9 oparty jest na prawdziwych wydarzeniach z lat 50. 

Opowiada o dziennikarzu prowadzącym wojnę z se- 
natorem Josephem McCarthym, oskarżającym znane 
osobistości USA o działalność na rzecz komunistów. 


WLK. 


























< NIEMY WEW Campbell. Film jest kopro- | 
— dukcją kanadyjsko-afry- 

SH PARYŻ, LONDYN LOS ANGELES kańsko-brytyjską. 

M „Kod Leonarda da Vinci” ALL GPELIEWACHCJOL 

L= 49 trafi do kin. Lada chwila » film, w którym zobaczymy 

|s<2M ruszą zdjęcia do ekranizacji . Reżyserem 

[IBM bestsellera. Grają Tom śśa | COSELPERZIUEMUENACIE 










Hanks, Audrey Tautou | EUYIEGZANESZYZU: 
, 1 Jean Reno. Reżyseruje Ron Ho- OZN Akcja filmu 
ward. Jednym z wątków książki BOLYVEEAC CCU 
jest zabójstwo kustosza Luwru. ubiegłego wieku. Dwóch 
Jego śmierć okazuje się częścią policjantów tropi sprawcę ow 
wielkiej zagadki, sięgającej po- JOE OYZINJCWENIA WJ 















czątków chrześcijaństwa. aktorki. Budżet: 50 milionów WIELKA BRYTANIA 
| (JE Kenneth Branagh kręci „Jak wam się 
podoba”. Główne role grają Bryce Dal- 
las Howard i Kevin Kline. W jednym z 
epizodów wystąpi też sam reżyser. „Jak 
ok wam się podoba” jest 5. sztuką Szeks- 
pira, którą Branagh przenosi na ekran. 













| , LIETT! 
ZAMEK CZOCHA 


WARSZAWA _ Mariusz Pujszo realizu- 
Grażyna Wolszczak zagra Ą MEK CZOCHA _ je horror „Legenda”. 
główną rolę w filmie „Ja = ' Grają m.in. Andrzej 
wam pokażę!”. To ekraniza- Nejman, Anna Powie- | 
cja powieści Katarzyny Gro- rza, Michał Anioł. Film 
choli, kontynuacja losów Ju- powstaje za prywatne 
| 
















Z UEYZUTIE 















dyty — bohaterki „Nigdy w pieniądze. Autorem 
życiu!”. Reżyseruje Krzysztof scenariusza jest Ma- 
Lang. Premiera jesienią. riusz Pujszo. 
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Iroxerutinum, kapsułki elastyczne, 300 mg 
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zed użyciem zapoznaj się z ulotką, która zawiera wskazania, przeciwwskaza- 
ia, dane dotyczące działań niepożądanych i dawkowanie oraz informacje 
jotyczące stosowania produktu leczniczego, bądź skonsultuj się z lekarzem 
ub farmaceutą. 


lskazania: Stosowany na zasadzie tradycji w celu poprawy objawów niewydolności żył kończyn dolnych, takich jak: uczucie napięcia, zmęczenia i ciężkości nóg, mrowienie, bóle, kurcze nocne łydek, 
yn. Podmiot odpowiedzialny: ratiopharm Gmbh, Graf- Arco-Str. 3, 89079 Ulm, Niemcy; Informacja o leku: ratiopharm Polska Sp. z o. o., ul. Powsińska 4, 02-920 Warszawa, tel. (22) 453 39 20. 
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ratiopharm 
Wysoka jakość. Przyjazna cena. 








EROTEL CJE h „e z 
Kidman. Ach, co to 
byłby za film! 


J » 4 L (8 T - ik pa L Z ik Poleciaty do najlepszych. Nagrodę za film 

zy $ = dostały „Pręgi”. Za role wyróżniono Krystynę 
SGUELEE IUZIEWANCYA AE WYZWZCĄC. 

Kaczką widziano też dyrektora Filmoteki 
Narodowej i Tymona Tymańskiego. 
YEEOWAA WY CAZCIEKNCEJCIA 
Tym razem goście i ich ptaki bawili się 
WAWELYZY ZOE UO CA EGER 






























Naczelny FILMU 










Ost! OLEK — Wreszcie się 






granią mężczyzn >E doczekałam! - to Marcin Prokop 
prywatnie jest a WIA ZYC WACJ EC | 
kobiedjł Krystyna 7 zk Kaczka Krystyny 
Feldman ty 4 AJCIUCUE 
i hoste$Sy. u" Y: BOOLIESCELNCJ 

| w „Moim 






Nikiforze”. 

















Jerzy Stuhr dostał nagrodę 
portalu INTERIA.PL 

za dubbing w „Shreku 2”. 
SCLUUOLCEJCLY NZ) 
UL ALASCE JCELCJ 
OANCIERAJLCI 
FIAOCWCUCULCH 


Grzegorz Lipiec i grupa 
Sky Piastowskie 
ELANA PZATJ LH 
WACC LUKTLULCJE 
IOcrg= "CET ADIO A 
WC TURZE 
Kaczkę”. Offową. 
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ZUA IUFUELLYTACZULTOCNE 1 RA 
PLEC KOME LIU Za (eT TPAZTCNIO OA-OACY 
oczach drobiu”. No i Hachette Filipacchi Polska, Ewa 
SOCIAL CZEZ Modrzejewska z-ca red. nacz. FILMU, 
LUPA LIKU VZCZEWA i Waldemar Piątek, dyrektor Filmoteki 
Wręcza Marcin Prokop. EU I R EULZ UNA CIZATAN ZYCIA 
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Bartłomiej Topa, aktor i 
fote TC 9 ZTZEWAKOCY: 
Stefan Laudyn, dyrektor 

W ZUZEWANNS 

Festiwalu Filmowego. 

Co by tu razem nakręcić...? 










p AZYLECUSETN NATI 
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o nie moja Zło 

zarzekała się Agniesz 
irochowska. Przez chwilę. 
piekowała się nagrodą 
ichała Żebrowskiego. 
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ozHlak IN EHI 
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Zebrała Agnieszka Gortatowicz 








KRONIKA 













































IFGERALN GU planuje kobiecą 
|| gk filmu „Bad Boys”. Aktorce 

EIC OOWILUELGIWC AORCH 

Aa ZNORUCEAWIUETIUP 

Pinkett do współpracy namówiła 

Queen Latifah. Panie zagrały 

WZ NIECYAUA POCO NICI LUCIAN 


Sceny z życia 


Katie Holmes Josha 


Hartnetta 





Kirsten Dunst Jake Gyllenhaal 


Jessica Alba 
Tim Story 


Edie Falco 


Heidi Klum Seal ATAK NA 


JENNIFER 
 GLPACOCYA (0 
lubtnQsić. Org4 
rząt PETA Sbwic 
PROST ARY 


Reese Witherspoon Ryan Phillippe 


do wysytAPOŚIE 
WIACHE TA || 


Anna Samusionek Krzysztof Zuber www.JLoDoif 


DZIECI 


Powstanie druga część „Absolwenta”. 


Lindsay Lohan Bruce'a 


Willisa 


pisze „Home School” 
Nicole Kidman 


Steve'em Bingiem 
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książki, na podstawie której powstał film z Dustinem Hoffmanem, 
. Bohaterem powieści będzie Benjamin Brad- 
dock: o kilka lat starszy, mąż i ojciec, ale wciąż pozostający pod 
urokiem pani Robinson. Webb zapowiedział jednak, że nie chce 
się przyglądać, jak powstaje film na podstawie książki. Zdecydo- 
wał, że „Home School” zostanie wydana dopiero po jego śmierci. 


8-22 MAJA 


w Katowicach. www.ffk.art.pl 


11-15 MAJA 
we wrocław- 
skim Teatrze Współczesnym. 
www.wrocenter.pl 
I |-ć-2 MAJA 
Na 


otwarcie „Gwiezdne wojny: część III 

— Zemsta Sithów”. Na czele jury stanie 
Emir Kusturica; galę poprowadzi aktor- 
ka Cócile de France. Strona festiwalu: 
www.festival-cannes.fr 


15 MAJA 
Ostatni dzień na wysłanie scenariusza 
na 


Informacje: tel. (022) 826 73 57. 


19-24 MAJA 

: międzynarodowy 
festiwal filmów o tematyce żydowskiej. 
Pokazy w warszawskim kinie Muranów. 
Szczegóły na www.warsawjff.ant.pl 


23-29 MAJA 

. Impreza 
pod patronatem kardynała Glempa. 
Jury ocenia filmy, seriale i katolickie 
programy radiowe. Więcej na 
www.warszawa.org.pl/niepokalanow 


3| MAJA 


Mija termin nadsyłania filmów na 


Rozstrzygnięcie w lipcu podczas 
festiwalu Era Nowe Horyzonty. Główna 
nagroda: 5 tys. złotych. Informacje: 
www.eranowehoryzonty.pl 


, autor 














POGODA NA 


Polski aktor zagre Liorgio Słuhrowskiego we 


włoskiej produkcji 


Nanniego Moret- 


lego. Film będzie ostrą saturą poliłyczną. 


rwa znakomita — aktorska 

i reżyserska — passa Jerzego 
Stuhra. Pod koniec maja roz- 
poczną się zdjęcia do „Kajma- 
na” (Il Caimano), najnowszego 
filmu laureata Złotej Palmy za 
„Pokój syna” Nanniego Moret- 
tiego, w którym Jerzy Stuhr za- 
gra rolę Giorgio Stuhrowskiego. 


„Kajman” będzie ostrą satyrą 
polityczną wymierzoną przeciw- 
ko rządom Berlusconiego, a 
zarazem kinem autotematycz- 
nym, którego akcja rozgrywa 
się w środowisku filmowców. 
Większość aktorów wystąpi pod 
własnymi albo nieznacznie 
zmienionymi nazwiskami. Jerzy 
Stuhr zagra groźnego producen- 
ta filmowego. — Jestem zachwy- 
cony tą propozycją — mówi 
Jerzy Stuhr. — Bohaterowie Mo- 
rettiego są żywi, atrakcyjni, 
jednocześnie pełni tragizmu 

i absurdalni — dodaje aktor. 
Moretti, który często grał głów- 
ne role w swoich filmach, tym 
razem pojawi się w epizodzie. 
Obok Stuhra w filmie zobaczymy 





jedną z największych gwiazd 
kina włoskiego Michele Placido. 
„Kajman” jest autorskim projek- 
tem Morettiego i należy do spo- 
teczno-politycznego nurtu w 
twórczości włoskiego reżysera. 
— $cenariusz jest znakomity — 
mówi Stuhr. — Przypomina bliski 
mi film Morettiego „Kwiecień”. 
Nanni Moretti od lat jest entu- 
zjastą twórczości Jerzego Stuh- 
ra. Należąca do włoskiego 
twórcy firma dystrybucyjna Sa- 
cher z powodzeniem rozpow- 
szechniała we Włoszech „Histo- 
rie miłosne”. 


— Bardzo wiele Nanniemu za- 
wdzięczam — mówi Stuhr. — We 
włoskiej prasie często jesteśmy 
porównywani jako twórcy, 
którzy godzą powagę z ironią. 
W filmach Morettiego zabawne 
dialogi równoważone są przez 
ostrość i wagę problemu. U 
mnie jest podobnie. Są to para- 
lele, które bardzo mi odpowia- 
dają. Obaj w tonacji tragikomi- 
cznej przyglądamy się kondycji 
współczesnego inteligenta- 
-outsidera — dodaje. 

W planach Sacher ma także 
wprowadzenie na ekrany 
dwóch kolejnych filmów w reży- 
serii Stuhra: „Dużego zwierzę- 
cia" i „Pogody na jutro”. 


Na premierę kinową czeka 
„Arie”, wystawny rosyjski melo- 
dramat, w reżyserii Romana 
Kaczanowa („DMB”) z główną 
rolą Jerzego Stuhra. W duecie 
z Małgorzatą Dobrowolską, 
Polką mieszkającą w Australii, 
aktor gra obecnie w nowym 
filmie Przemysława Wojcieszka 
„Biegnij razem ze mną”. 
ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
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Szczegółowy regulamin TVF znajduje się 
na stronach: www.jvc.com.pl 
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KRONIKA 


Zebrała Agnieszka Gortatowicz 





NA MEKSYK 


RON HOWARD 









s EJ 
czyta Biblię 
Dyplom z filozofii, ekspedycja archeologiczna i po- 
dróże do egzotycznych zakątków Świata — oto 
jakie plany na przyszłość ma 
| Na razie aktorka czyta Stary Testament pod ókłem 
| wykładowcy uniwersytetu w Kalifornii. Nauczyciel 
przyjeżdża do niej kilka razy w tygodniu na zajęcia 

z Biblii i historii krajów Bliskiego Wschodu. 















BABCIA EMMA 


ostatnio coraz częściej 1-1 
dostaje propozycję zagrania babci. w 6 
— Zwykle mówię wtedy: „Chwilowo 
nie mogę przyjąć tej roli, ale dziękuję 
za ofertę" — komentuje 46-letnia 
aktorka. Nie czuje się jeszcze babcią: 
jej córka Gaia Romilly Wise skończyła 
dopiero 5 lat. 





JUŻ NIEMODNA 





nie jest już twarzą 
, firmy GAP Koncern 


wanie zakończył 
współpracę z aktor- 





kim mieście”. 


OKO W OKO 








ką GAP 
Z TYGRYSEM została 
to kolejny kandydat brytyjska 
na reżysera ekranizacji „Życia Pi”. wokalist- 
Bohaterem książki Yanna Martela ka Joss 
jest hinduski chłopiec, który spędza Stone. 





wiele tygodni na tratwie sam na sam 


z tygrysem. Początkowo film miał u 4 
reżyserować M. Night Shyamalan. || 3 
Wybrał jednak inny projekt. £ wb 
: 
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LSTZWAMSCWAI 
"MAEINENCHE 
wych regatach. Będą 
pomagać załodze statku 
„Czarna Perła”. Zawody 
odbędą się w listopadzie. 
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WYCIECZKA 


Fani Harry'ego Pottera mogą 1 sierpnia 
wybrać się w podróż Hogwart Expres- 
sem. Wycieczka pociągiem z filmów 

o Harrym Potterze potrwa 12 godzin 

i rozpocznie się w Oxfordzie. 

Bilet kosztuje 199 dolarów. 

Rezerwacje na 


LEPSZA OD PAPUGI 

Skecz „Hiszpańska Inkwizycja” zajął 
pierwsze miejsce na liście najlepszych 
skeczy trupy Monty Python. Ranking 
opublikował amerykański magazyn 
„Entertainment Weekly”. Dalsze pozycje 
zajęty: „Ministerstwo głupich 

kroków”, „Zamek Guya de Loimbard”, 
„Martwa papuga” i „Najśmieszniejszy 
kawał świata”. 


== PALIWA BIEN ZA EEE NZIEJ, 

ma przyjemność zaprosić Państwa do wzięcia 
O: s . WeZEIUWAWJ UA ZZO WJ STW) dwudziestej ósmej 
zd wieje ina, OWE WEKA TST e Ke) STAT TN ZANZIA 
DEL ZUWALUENITY 

WIWZLELOJWALIUP | OBI SIYMNEZTOM ZESUWEIWESSOAWZU ZEW ero 
PIO LCMETAUR UZ ZaWOdOWCÓW, osób indywidualnych i grup. 


Water” będzie nimfa EUEWENUCISANANE 


mieszkająca w basenie LWA TWW ASISLELUZTE AN EEELS WOW LIM Ze 
apartamentowcea. » Długość filmu nie może przekraczać 20 minut 

Zdjęcia mają rozpocząć się 

WECIM Nagrody w polskiej edycji Tokyo Video Festival: 


* 5 wysokiej klasy kamer cyfrowych JVC 
KOJA ELELGPA/ BA N/e: 


PEC YZ ZZS ELEN ZELEJEA WIELU ALELNA Ze 72 
Video Festival do Japonii. 


| ETeltele A AZER ZELCOZJE 


(e) 27.1 Psi G/]PJOF 
500 000 jenów, podróż do Japonii na Ceremonię Rozdania Nagród, 
profesjonalna kamera cyfrowa JVC. 


GRAND PRIX JVC 
400 000 jenów, podróż do Japonii na Ceremonię Rozdania Nagród, 
[ej fo [ZE (ELEILEN GLEN A/O2 


W celu wytonienia najciekawszych projektów 
polskiej edycji JVC Tokyo Video Festival 
zostało powołane specjalne jury. 
Przewodniczącym jury jest Pan MARCIN PROKOP 
- redaktor naczelny miesięcznika FILM. 


Prace można nadsyłać do 31 sierpnia 2005 na adres: 
INTERDECO HACHETTE Polska 

Magazyn FILM 

WIA Lę Ey4.(0)[ELCJAVA 

WZAREJA ELEY UE 

z dopiskiem: JVC TOKYO VIDEO FESTIVAL 


Szczegółowy regulamin TVF znajduje Się na stronach: 
www.jvc.com.pl oraz www.film.com.pl 


PATRON MEDIALNY 
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Prawdopodobnie krewny 
anioła Giordano. Zasysa 

piwo z prędkością pom- 

py strażackiej, pali, klnie 
lepiej niż Tomasz Lis, 

a co gorsza pachnie cia- 

steczkami. W dodatku 





podrywa tabuny kobiet tanecznym krokiem rodem 

z „Grease”, szukając ukojenia dla swojego rozbucha- 
nego libido. W wolnych chwilach ożywia zwierzęta 
domowe. Tę rolę mógł zagrać tylko John Travolta. 


















(GC przez wik 

ną Tildę $wirton G. 

to jeden:z tych amiołó 
ROSNNUSCJ IR 
za często spotykać. WYyZŃE ji 
FLOONZALJA 1272 
względny typ. Specjalista 

od tunelów — tych ze 


światełkiem na końcu 











NIE TAKI ANIOŁ 
ŚWIĘTY... — > 


Anioł rockandrollowy i z duszą hipisa. 


Giordano bardziej przypomina maryna- 


rza dwie godziny po zejściu na ląd niż 
strażnika ludzkich dusz. Jedyne, co łą- 


czy go z wizerunkiem cherubina, to po- 


kaźna samara, grana przez naturalnej 
wielkości mięsień brzuszny Krzysztofa 


. Globisza. Za wybryki w Czyśćcu Giorda- 


no został zesłany z powrotem na Zie- 


5 mię, żeby pomagać ludziom. Zamiast 
do Holandii (tam by się dopiero rozbry- 


kał...) trafia do Krakowa. Teraz zako- 
chuje się, śpiewa i stepuje. 





Louis Cypher to też anioł, 


W Niebie jest nudno, a anioły bywają bar- 
dziej ludzkie niż sami ludzie. Tak jek Ciorda- 
no z „zakochanego anioła”, który wchodzi 
właśnie na ekranu kin. MARCIN STANISZEWSKI 


Aniot peerelowski. Grany 
przez Romana Wilhelmie- 
go dozorca w skórzanej 
kurtce, z demoniczną „po- 
życzką" wyglądał jak ubo- 
gi krewny gangu Hells An- 
gels, tyle że zamiast har- 





| leya dysponował miotłą 

i koneksjami, które mogły zniszczyć każdego buntowni- 
ka z bloku przy ulicy Alternatywy 4. W swych sadystycz- 
nych zabawach wspierany przez Miećkę Aniołową, 
specjalizującą się w strzykaniu jadem i konserwacji po- 
wierzchni gładkich (grająca ją Bożena Dykiel nawet 

dziś reklamuje środki czyszczące). 


Seksowne agentki do zadań specjalnej troski. Żaden szwarccharakter 
nie oprze się Cameron Diaz kręcącej tyłeczkiem (pamiętacie scenę 

z listonoszem?). Patrząc na te kociaki, trudno nie pokochać aniołów. 

| Jeśli tak wyglądają wysłannicy Nieba, to warto przenieść się wcześniej 
na łono Abrahama. To chyba jedyny sensowny motyw samobójczy. 


Złośliwi nazywają ten serial „Aniołami w Wielkim Mieście”. Emma 
Thompson gra nowojorskiego anioła będącego skrzyżowaniem rozhi- 
steryzowanej Ally McBeal i ognistej Sary Jessiki Parker, a Al Pacino prze- 
konuje, że jest „heteroseksualistą pieprzącym się z facetami”. Brakuje 
tylko dwugłowych lesbijek z Hongkongu i Myszki Miki po exctasy. 





tyle że upadły. 
Co prawda Robert M 
De Niro, grający arystokratę zła, pojawia się jedynie 





na drugim planie, ale nawet jego chwilowa obecność 
sprawia, że popcorn więźnie widzom w gardle. De 
Niro nie rzyga ogniem, nie cuchnie siarką — wystar- 
czy, że przemówi staranną angielszczyzną i obie- 
rze swoimi długimi pazurami jajko na twardo. 
To najmniej efektowny i zarazem najstrasz- 
liwszy portret filmowy wysłannika piekieł. 






____lle kosztuje kino domowe? 





na 


www.cokupic.onet.pl 


polski portal internetowy 
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SASHA GISCY4 
Mirze Nair £ 


Jest Hinduską z dyplomem Harvardu. 

Ma nominację do Oscara. Za „Monsunowe 
wesele” zdobuła Złołego Lwa w Wenecji. 
Teraz zaskakuje filmem VANITY FAlR. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


CO (JĄ) KRĘCI Nair precyzyjnie wybiera. „Vanity Fair" to 

adaptacja XVIII-wiecznej powieści Williama Makepeace'a 

Thackeraya. Odrzuciła propozycję wyreżyserowania kolejnej 
części przygód Harry'ego Pottera. Zamiast te- 
go przygotowuje ekranizację powieści Jhnumpy 
Lahiriego „The Namesake" o konflikcie między 
tradycją a nowoczesnością w rodzinie hindu- 
skich emigrantów w Nowym Jorku. W pla- 
nach ma adaptację znanej i w Polsce książki 
Hariego Kunzru „Impresjonista”. 


PAMIĘTA O KORZENIACH Absolwentka uniwersytetu 

w Delhi i amerykańskiego Harvardu karierę reżyserską zaczęła 

od dokumentów o współczesnych Indiach. Światowe uznanie 
przyszło wraz z debiutem fabularnym „Salaam 
Bombay!” (1988). Nawiązujący do włoskiego 
neorealizmu portret dzieci z ulic nędzy przyniósł 
jej nagrodę za najlepszy debiut na festiwalu 
w Cannes i nominację do Oscara. Następny film 
„Mississippi Masala” (1991) zrobiła już w Ame- 
ryce z udziałem Denzela Washingtona. 


JEST NIEZALEŻNA Realizuje filmy i w Indiach, i w Sta- 
nach Zjednoczonych. 48-letnia reżyserka lubi podkreślać, że 
jest „niezależna” i dotąd nie uległa żadnemu z wielkich syste- 
Ę 41 mów —ani Bollywoodowi, ani Hollywoodowi. 
W ojczyźnie nakręciła „Monsunowe wesele” 
(2000) — to największy jak na razie sukces Miry, 
zdobywca Złotego Lwa na festiwalu w Wenecji. 
Soundtrack z filmu, długo przed „Czasem słońce, 
czasem deszcz”, rozbrzmiewał na polskich pry- 
watkach. Pamiętacie „Chunari, Chunari”? 


UPRAWIA KAMASUTRĘ (W KINIE) W ojczystym kraju 

zrealizowała m.in. „Kamasutrę” (1996), która przysporzyła jej 

kłopotów z rodzimą cenzurą. Ze względu na sceny erotyczne, 
zwłaszcza te lesbijskie, film był zakazany w In- 
diach i w Pakistanie. Chętnie współpracuje 

j z najbardziej obecnie progresywną i odważną 

filmową stacją telewizyjną na świecie — HBO. 
Dla niej wyreżyserowała m.in. „Histeryczną 
ślepotę” (2002) z Geną Rowlands (Emmy 
Award) i Umą Thurman (Złoty Glob). 
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Masz wolną chwilę? Mamy dla Ciebie setki teledysków! 
Oglądaj to, co chcesz - nie to, co telewizja wybiera za Ciebie. 


Zobacz www.teledyski.interia.pl 
Tylko w portalu INTERIA.PL 
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Jesłeśmu [rzy late po siroszliwej bilwie na Geonosis. 

W IZESNU(azZy41 8 (zuj Fafa] (1a (a AVA Va) (al (28 <lafala)VAlal(afalt-[a 
upadającej Republiki przed seporatystami. Generał 
Obi-Wan Kenobi wrez z Bailem Orgeną walczył, 
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jest bliżej, w samym Gelaktycznum Senacie, 
a Sith znalezł się wśród najwyższych 
telsy4f Nzzajt ja) || <A V rj zazdaj-j VaV Vaf-| Glal= 
Skywalkera i Padme Amidali udało się 
jak doląd zachować w tajemnicu. 
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ażdej części gwiezdnej sagi George'a Lucasa wyczekuje się 

z napięciem. Na epizod trzeci czeka się jednak inaczej niż 

na dwie poprzednie odsłony nowej trylogii. Pewnie dlatego, 
że ma to być zamknięcie całej historii, rozpoczętej przed niemal 
30 laty. Na „Mroczne widmo” czekało się jak na zmartwychwstanie 
legendy, na „Atak klonów” z nadzieją, że film okaże się lepszy niż 
poprzedni i pozwoli zmartwychwstałej legendzie przetrwać. „Ze- 
msta Sithów” ma przerzucić pomost między starą, powszechnie 
uwielbianą, otoczoną kultem trylogią i nową, równie powszechnie 
krytykowaną. I przede wszystkim dlatego wzbudza tak wiele emo- 
cji. Powraca również pytanie, dlaczego akurat ta seria zawładnęła 
wyobraźnią milionów miłośników fantastyki (i nie tylko) na całym 
świecie? Wśród rozmaitych odpowiedzi najbliższą prawdy wydaje 
się ta, którą w ślad za swym mistrzem — antropologiem kultury 
Josephem Campbellem podsuwa sam Lucas, 
wiążąc socjologiczny fenomen „Gwiezdnych 
wojen” z wciąż niezaspokojoną potrzebą obco- 
wania z mitologicznym archetypem. Orygi- 
nalna trylogia była idealną odpowiedzią 


na tę tęsknotę. W nowych filmach to właśnie 
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mitologii brakuje najbardziej, ale fani wciąż mają nadzieję, że po- 
wróci. Dlatego odrobina nerwowego napięcia jest wśród nich jak 


najbardziej zrozumiała. 


SCISLE JAWNA TAJEMNICA 
Napięcie jest teraz po Ciemnej Stronie. Przed premierą „Ze- 
msty Sithów” najistotniejszym pytaniem nie jest jak w przypadku 
poprzednich epizodów: co się zdarzy, ale jak? Bo co musi się zda- 
rzyć, by saga się zamknęła i utworzyła logiczną całość, wszyscy 
przecież wiedzą. W tej sytuacji Lucas zamiast do końca ukrywać 
wszystkie szczegóły i strzec fabuły jak najtajniejszej z tajnych ta- 
jemnicy państwowej, zmienił taktykę i niczym członek orlenow- 
skiej komisji śledczej dopuszczał do podgrzewających atmosferę 
kontrolowanych przecieków krążących w oficjalnym i nieoficjal- 
nym obiegu. O fabule „Zemsty Sithów” wiadomo więc 
dziś prawie wszystko. Akcja rozgrywa się trzy lata po 
„Ataku klonów” i 19 lat przed „Nową nadzieją . Punk- 
tem kulminacyjnym będzie rzecz jasna od dawna wy- 
czekiwany przez fanów, owiany legendą, moment 


ostatecznego przejścia Anakina Skywalkera (Hayden 









EPIZOD Ill OD KUCHNI 
Twórcy filmu chcieli, aby nowy Lord Vader jak najbardziej 
przypominał tego znanego ze starej trylogii. Przygotowano 
więc specjalny kostium dla HAYDENA CHRISTENSENA. Za- 
stosowano w nim technologię, dzięki której aktor wyglą- 
dał na potężnie zbudowanego. 




























Christensen) na Ciemną Stronę Mocy i przemiana w mroczne- 
go Dartha Vadera. Od dawna wiadomo, że stanie się to pod- 


czas wspominanego w epizodzie 4 pojedynku między Anaki- 






nem a Obi-Wanem Kenobim (Ewan McGregor). Dojdzie do 





niego na pooranej pełnymi lawy kanionami, wulkanicznej plane- 
cie. Walka nie wyłoni zwycięzcy, ale Anakin wyjdzie z niej straszli- Hayden Christensen i EWAN MCGREGOR przez ponad dwa 
miesiące ćwicząc szermierkę i gimnastykę przygotowywa- 
li się do odegrania finałowej walki na miecze świetlne to- 


czonej przez Anakina i Kenobiego. 


wie okaleczony, z poranioną twarzą, poszarpaną ręką i uszkodzo- 
nymi płucami. Wtedy wreszcie przybierze postać, jaką znamy ze 
starej trylogii, wdzieje swą słynną czarną zbroję i znów przemówi 
charakterystycznym, głębokim głosem Jamesa Earla Jonesa. 
Zanim jednak do tego dojdzie, sporo się musi wydarzyć. SAMUEL L. JACKSON wiedział, że jego postać musi zginąć 
w „Zemście Sithów” i zgodził się zagrać tylko pod warun- 
kiem, że Mace Windu umrze godnie. Walka Mace Windu 
dzieje się w 3 pomieszczeniach i wymagała od aktora na- 


uczenia się 102 ruchów we właściwej kolejności. 


Przede wszystkim kanclerz Palpatine (lan McDiarmid) ogłosi 
się Imperatorem, co oznacza koniec Galaktycznej Republiki. 


Odkryje też przed Anakinem swoją drugą tożsamość — władcy 






Sithów Lorda Sidiousa i przyjmie go na swego ucznia. W tym 






czasie Padme Amidala (Natalie Portman) będzie już w ciąży z Ana- 
Tytuł „Zemsta Sithów” to wariacja roboczego tytułu VI epizodu 
„Zemsta Jedi" zmienionego w końcu na „Powrót Jedi”. Pierwotnie 
film miał nosić tytuł „Ostatnia nadzieja”, co z kolei miało nawiązy- 
wać do epizodu IV zatytułowanego „Nowa nadzieja”. 


kinem. Ucieknie jednak przed nim i schroni się na Aldaaran, gdzie 
na świat przyjdą Luke i Leia. Miłośnicy sagi wiedzą też doskonale, 
że księżniczka wkrótce potem umrze, a bliźniaki zostaną rozdzielo- 


ne. Luke'a zabierze Obi-Wan i zawiezie go na Tatooine, powierza- 





Generał Grievous miał mówić głosem Gary'ego Oldmana, ale ten 
wycofał się, gdyż w filmie grają aktorzy niezrzeszeni w amerykań- 
skiej Gildii Aktorów, której jest on członkiem. 














» w Mając w pamięci liczne udary cieplne, jakich doznał PETER „Sg h 
5 MAYHEW, kiedy grał Chewiego w oryginalnej trylogii, eki- ka 

pa od kostiumów wprowadziła do strojów Wookieech kil- kc 
Początkowo Anakin miał mieć irokeza na głowie, tatuaż na ramie- 


ka udoskonaleń m.in. specjalny system chłodzenia, dzięki 
któremu aktor mógł dłużej przebywać w kostiumie. 

niu i postrzępione ubranie, lecz powrócono do wyglądu, jaki miał 
Obi-Wan w epizodzie 2. 
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jąc opiece Beru i Owena Larsów. Leia trafi na Aldaaran pod opiekę 
republikańskiego senatora Baila Organy (Jimmy Smits). Tymcza- 
sem Palpatine wydaje rozkaz zgładzenia wszystkich Rycerzy Jedi, 
oskarżając ich o spisek. W walce zginą m.in. mistrzowie Ki-Adi 
Mundi (Silas Carson) i Mace Windu (Samuel L. Jackson), a świąty- 
nia Jedi zostanie zniszczona i zajęta przez Sithów. Zginie też książę 
Dooku (Christopher Lee). Mistrz Yoda ostatecznie trafi na bagien- 
ną planetę Dagobath, gdzie w przyszłości odnajdzie go Luke, 

a robotom C-3PO i R2-D2 trzeba będzie zresetować pamięć, bo jak 
inaczej wyjaśnić fakt, iż w kolejnych częściach nie pamiętają zda- 


rzeń z przeszłości? 


POWRÓT DO PRZYSZŁOŚCI? 
Choć tak dużo wiemy o fabule „Zemsty Sithów”, wciąż jednak 

nikt nie jest pewien, jaki to będzie film. Bliższy przygodowo-mito- 

logicznej konwencji pierwszej trylogii, czy też kontynuu- 

jący kiczowatą infantylność dwóch poprzednich 

części? Powodów do obaw nie brakuje, bo 

wszystkie znaki na galaktycznym niebie 

wskazują, że bardziej prawdopodobny 

jest ten drugi kierunek. Już tytuł był 

przedmiotem sporów. Choć błyska- 

ją też dla fanów iskierki nadziei. 

Ich źródłem są przede wszystkim 


aktorzy. Ewan McGregor, który 
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nie krył swego rozczarowania „Mrocznym widmem”, a z „Ataku 
klonów” chciał wyciąć pierwsze pół godziny, oświadczył niedawno, 
że „Zemsta Sithów” będzie filmem lepszym niż poprzednie dwie 
części razem wzięte. Pochlebnie o filmie wypowiedział się też w 
jednym z wywiadów Samuel L. Jackson. Trudno jednak być opty- 
mistą, gdy słyszy się zapowiedź Lucasa, który nazywa epizod III 
mianem „Kosmicznego Titanica , sugerując nacisk na miłosny 
wątek, który był przecież piętą achillesową niezłego w sumie epizo- 
du II. Oświadcza przy tym, że nie interesuje go, czy fani starej sagi 
zaakceptują nowy film. — Nie jest moim zadaniem sprawiać, by lu- 
dzie lubili moje filmy, ja robię filmy, które sam chciałbym zobaczyć 
— mówił Lucas na konferencji w Las Vegas. A sądząc po ostatnich 


efektach, gust ma fatalny. Z drugiej jednak strony zapowiedział, 





że nie zabraknie w „Zemście Sithów” elementów dreszczowca 
I obiecuje, że będzie to najmroczniejszy epizod całego cyklu. Po- 
twierdzeniem tych deklaracji może być fakt, iż w odróż- 
nieniu od dwóch poprzednich filmów, które mogły 
oglądać nawet przedszkolaki, najnowszy do- 
stał w USA kategorię PG13, czyli będą go 
mogły zobaczyć dopiero 13-latki. Może 
więc tym razem, aby cieszyć się wizją 
George a Lucasa, wystarczy po 
prostu odkrycie w sobie dziecka 
i nie trzeba będzie się cofać do 


niemowlęctwa? 





Z góry za to można założyć, że pod względem wizualnej efektow- 
ności trudno się będzie zawieść. Wszak jeśli chodzi o hiperrealistyczne 
prezentowanie futurystycznej magii i fantazji Lucas, co by nie sądzić 
o jego reżyserskich umiejętnościach, osiągnął przy pomocy swego 
ILM (Industrial Light £< Magic) mistrzostwo. Obiecująco pod tym 
względem zapowiada się rozpoczynająca film kosmiczna bitwa nad 
Coruscant między siłami separatystów a oddziałami wiernymi Repu- 


blice. Zobaczymy też miejsca wcześniej nieznane. Jednym z nich bę- 


zajął ponad 18 miesięcy, podczas gdy same zdjęcia z aktorami zreali- 
zowano w niewiele ponad miesiąc. Pytanie tylko, czy ten szalony na- 
cisk na wizualną stronę widowiska nie zabije jego duszy, podobnie 
jak jakieś biogenetyczne midichloriany zastąpiły w „Mrocznym wid- 
mie” duchową moc. Niech więc midichloriany będą z Wami, gdy po 
raz kolejny (i być może ostatni) usłyszycie muzykę Johna Williamsa 
i popatrzycie, jak czarny ekran rozświetli słynne „Dawno temu w od- 


ległej Galaktyce... . A może i Moc powróci? 


dzie rodzima planeta rasy Wookiee — Kashyyyk, którą Lucas chciał po- 





kazać już w „Powrocie Jedi”. Uda się tam mistrz Yoda i spotka naszego 


dobrego znajomego Chewbaccę. Wizualnych dziwów ma być zresztą 
więcej, ale daniem głównym w menu efektów ma być finałowy poje- 
dynek Anakina z Obi-Wanem na miecze świetlne — najdłuższy i po- 
noć najbardziej emocjonujący ze wszystkich dotychczasowych. 
Można też wnioskować, że będzie to nie tylko najbardziej za- 
awansowany technicznie (to akurat z oczywistych względów stało 
się już regułą), ale i najbardziej „wirtualny” film cyklu. Niemal w 
całości, poza jedną jedyną sceną nakręconą w Tunezji, został bo- 
wiem nakręcony w halach zdjęciowych studiów filmowych w Au- 
stralii i Wielkiej Brytanii. Aktorzy prawie przez cały czas grali więc 
na tle blue screenów, a właściwie jedynie zdjęcia poprodukcyjne na- 
kręcono w plenerach Tajlandii, Chin i Szwajcarii. Określenie post- 
produkcja może być zatem w tym przypadku mylące, bo etap wy- 


pełniania tła obrazami stworzonymi komputerowo, zdjęciami plene- 


rów i modeli oraz połączenia tego wszystkiego z ujęciami aktorów 


Legenda głosi, że już przystępując do pracy 
nad pierwszymi „Gwiezdnymi wojnami”, 
Lucas planował kontynuację przedsięwzięcia 
i w głowie miał zarówno przyszłe, jak i prze- 
szłe losy bohaterów. Dopiero jednak pracu- 
jąc nad scenariuszem „Imperium kontrataku- 
je”, zaczął głośno mówić o sadze składającej 
się z 9 pełnometrażowych części i kilku krót- 
szych dodatkowych filmów. Te 9 filmów 
dzielić się miało na 3 trylogie. Pierwszą za- 
kończył „Powrót Jedi”, drugą cofającą się 

do wydarzeń wcześniejszych zamyka „Ze- 
msta Sithów”. A co z trzecią, która miała 
wybiegać w odległą przyszłość? Po nakręce- 





niu „Mrocznego widma” Lucas z niej zrezy- 
gnował, oświadczając, że poprzestanie jedy- 
nie na 6 filmach, ale dziś nie jest to wcale 
takie pewne. Światek fanów „Gwiezdnych 
wojen” spotykających się na internetowych 
forach aż roi się od spekulacji dotyczących 
ewentualnych planów realizacji epizodów 
VII, VIII i DX. 

Dyskusje odżyły, gdy niedawno Peter 
Mayhew, odtwórca roli Chewbacki w starej 
trylogii, ujawnił, że podpisał klauzulę o 
gotowości do udziału w kolejnych częściach 
sagi. Lucasfilm co prawda oficjalnie zde- 
mentował informacje, że Lucas ma zamiar 






KRAJOBRAZ PO ZEMŚCIE, CZYLI CO DALEJ Z GWIEZDNYMI WOJNAMI? 


nakręcić ciąg dalszy opowieści, ale Jim 
Ward, dyrektor marketingu firmy, zapowie- 
dział, że seria „Gwiezdnych wojen” przenie- 
sie się teraz do telewizji. Można było już 
zobaczyć pierwsze efekty tej strategii, oglą- 
dając, emitowany i u nas na kanale Cartoon 
Network animowany serial „Wojny klonów”. 
Ale to nie koniec. Oprócz następnych ani- 
mowanych produkcji planowany jest też 
serial z aktorami, a niewykluczone, że epi- 
zody VII-IX zostaną zrealizowane w postaci 
pełnometrażowych animowanych filmów. 
George Lucas będzie zaangażowany we 
wszystkie te projekty. 
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NIEZYTLKa INE Mistrz Jedi. Nauczyciel i przy- PALE OJ ZYLUZLANICUSA Po upadku Repubiki i znisz- 
nych Jedi po- | ESOKe IW ZLEWNI JH ciel, przewodniczy Radzie czeniu świątyni Jedi udaje się 
4 - wstały około LOKI W A CJISCUW Jedi. W ciągu 900 lat życia na Dagobah. 
a, 5000 lat  ZUUUODSW ZLA AMICA OSAŁYCIS Z 

"przed bitwą p w pojedynku z Lordem Sith, pojedynek z hrabią Dooku 

CRCULALH WZW CUICLE podczas akcji na Geonosis. 

__ porządkowali 

_ sobie prymi- 
- tywne cywi- SZWEM OIYZNLENOE OBI-WAN KENOBI 
1290 lizowane OZ ECCUZUNUSYKONU Odkrywa spisek se- Po przejściu swego ucznia 

OCJEŁIE -Gon Jinna, PLELOJUISZIJA ZNACIE PUELLENEI Ciemną Stronę 
JRC mierz. Udaje mu się pomścić go Dooku. Uwięzio- JUE-CWLUCEURTAC WI 
NEZCZCEC mistrza i pokonać Dartha ny na Geonosis |OEUCGEZNOZNOLE 

|. tworzenie Maula w pojedynku na o mało nie traci życia. ST OZECEFICCJ SCT Z| 
LUJ miecze świetlne. pojedynek z Anakinem. 
| stwa. Króle- 
NDOTACYZH 
r nak upadło, I PZYY A AMIDALA AMIDALA 
B UZMA UAJCTRPACIECOCIELOA PAT CRICRUCNNE CYCH UCP UE LLEWECJECUJJCA 
R OTORZZZI niczką, a dwa lata później natorem. Wspomaga kancle- 4 mierza się z Palpatinem. Rodzi 


wstępuje na tron królowej 
Naboo. Dzielna i odważna. 


EWC LULDCEJCCEZI 
z separatystami. Zakochuje 


[ZIACH OCUNCICACECE 


| się ukrywać. ęta: L 
Ą OGUNEIOCEWAJCLEST:H 


i JEDI Broni poddanych i bierze się w Anakinie, którego nych okolicznościach. Luke 
M Zakon stary udział w bitwie o Naboo. w sekrecie poślubia. zostaje wywieziony przez Obi- 
b jak Republi- M ZUCECECLOJINCIERICUCECE 

































r Pi t- UEWJCOCEUNN KO JO CA:LUCKeJLUA 
kj pęd Ewo JAR JAR BINKS I UDZUSZINLE 

' UOJSTIEC ciel : ua lak 

k NaSołowie CZLOCWISJRCOKAT CU ZA NEI PLO CWUICFIEVKECIELO GRIEVOUS 


W ZUEWAZLCLSZN NS CZUICE tycznym Senacie. 


Półdroid. Genialny strateg. 






U ACIUCICISJ 


za swoją gapowatość i jej konsekwencje. 





























































EU ne po- (e ICUCUUIU 

4 pasa PŁOWE bitwie CEC LOCIE separatystów. 

PAGAN Mocą, UIEUWZWA CLOCILUB 

l następnie, 

BO EPystoso- 

|. wując sk do R2-D2 MACE WINDU BAIL ORGANA 

e, | eeg żę Robot z Naboo, przy- | OSLELIZOINACU ZI Senator. Jeden z głównych 

| ćw wi SALIEGKCANZUCH ERO: SPUOLWEZYCYZLEKTJE 

re Bereżo- wania Amidali i po- dowódców Jedi w czasie STE GATKI YTL 

E b taka maga rycerzom Jedi misji ratunkowej na przeciw Imperatorowi. 

Ę ł wyl ij w ucieczce z Naboo. [eNJCH ZIE WASGOJIOA 
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38 stywanie 

rę USZYTE 

o. łów militar- SHMI HRABIA DOOKU HRABIA DOOKU 
nych, choć WEDEWWELLERIST ZI CECH SW CELE LEUCNISZTALIACA Po zakończeniu wojen klonów 

Łakizópejj 4 niewolnica pracująca jako AIRLINE OSA EECC AUCEACIECZTEWACNA 

GOLEC 


służąca i sprzątaczka na 
LELJTA 


OWC ASCO FOAWTALCE UI 


OLCJIA IA ILE RENICE 
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DARTH VADER 

Ostatecznie przechodzi na 
Ciemną Stronę Mocy. Ranny 
i oszpecony w pojedynku 
ZO CUCULCUWUUNUrIA 
wdziewa czarną zbroję i staje 
OPEC UCUAZEZCUA 










ANAKIN SKYWALKER 
Dzięwięcioletni niewolnik 
LECZE CULICICCAWZIE 
to. Zabrany przez Qui-Gona 
z Tatooine zostaje uczniem 
Obi-Wana Kenobiego, szko- 
ESOTLCNJCEWCJE 














ANAKIN SKYWALKER 
FEUCZECEWZUROJJAWELEN CZ 
nobiego nie zawsze słucha 
swego mistrza, postępując 
po swojemu. Zakochuje się 
WZICCUMA CIE Z TA 274 
LEW FIOSSEUCZ O LOLIETCA 

























|SE)40) 
PILCE NZSCUPUCSZICAWACE 
lacjach ludzie — roboty, zbu- 

LEWA AA LUKS 
PILZZYUCLALCH 


KANCLERZ PALPATINE 
Były senator Naboo, dzięki 
królowej Amidali zostaje 
kanclerzem. Pokłada wielkie 
UCCZATCOWOWZUWUFLTE 
nie Skywalkerze, wywyższa- 
ESCENIC 


ŻYLI KTO, z KIM I DLACZECLO? 







KANCLERZ PALPATINE/ 

DARTH SIDIOUS 
OAEUNUCZCALUNIELUCE 
KISZ ECOSIELCOJTE 
WITAŁ CWLIERZJWZKJUECH 
tożsamość - przywódcy 

I UWPEU UCENCITCEH 
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Po śmierci Obi-Wana, ostatni mistrz 
Jedi. Spotyka się z Lukiem Skywalke- 
rem na Dagobah i trenuje go 

na rycerza Jedi. 


LANDO CALRISSIAN 

Oszust, karciarz i przemytnik. Przyjaciel 

Hana Solo. Administruje kopalnią f 

w Mieście w Chmurach. Szantażowany 

przez Vadera, ugina się i zdradza przyja- 
ciela, potem jednak pomaga w ucieczce 

Lei, Chewbacce i robotom. 


OBI-WAN KENOBI/BEN KENOBI 
Mistrz i nauczyciel Luke'a 
Skywalkera. Zabity przez 
PZIŁUCAZCJCEKSZOCZ I 
jedynku na miecze świetlne. 
[o ROWNISSCUCK TA CWICH 
dza i wspomaga Luke'a. 





















ap.) Riejle) 
LOWA AJCEJCSZICSCUWEUC 
Hutta, króla przestępców na Tatooine. 
Właściciel i kapitan statku Sokół Mil- 
|DLIUMLAC Z UJOCCEC ARCE 
TEZ CO WEW LUEJORCWZUCJAN, 
ściowszych żołnierzy. W czasie bitwy A 
CACULUECIUCZATCZ KT OCE R 


7. kiej te) 

Generał Rebelii. Zdradzony przez 
swego przyjaciela Lando Calrissia- 
ERECCWZCCAZCOCNAC 
PZTUCYZNCUCEANO TE CUT 
i oddaje Jabbie the Huttowi. 


LUKE SKYWALKER 

Komandor Rebelii. Po bitwie na Hoth 
odlatuje na Dagobah, gdzie szkoli się 
LEG PILEWZJKTEIOSCZE ALICE 
kończywszy treningu, staje do pojedynku 
PAJCOUAZCOCUEK ECO 
TUSZE OCODIUKU( JUR 


LUKE SKYWALKER 

NAW ZWZ CZA TOR :TZĄT 

i Owena na Tatooine w wieku 18 lat po- 
znaje Obi-Wana Kenobiego i przyłącza się 
do Rebelii. Bierze udział w bitwie o Yavin 
i osobiście niszczy Gwiazdę Śmierci. Za- 
PLA JCŁANCERICEACUDLIEUCA 


LEIA ORGANA 

IU ZLOCIE WU TCYPA CU 
Solo wpada w zasadzkę łowcy nagród 
Boby Fetta i po raz drugi staje przed 
JS OUNPZULCAZCZEH 


LEIA ORGANA 

Jako nieświadoma swego prawdziwego 
pochodzenia księżniczka zostaje uwię- 
PAOEWCZAZCOCE CREW 
Śmierci i wysyła za pośrednictwem 
PEPPE ZA ZUR LIE BELT 
do Obi-Wana Kenobiego. 


CHEWBACCA 

TELC ZU 03 AACUWEUCEE ICY 
z nim wpada w zasadzkę w Mieście 
w Chmurach. Wraz z Leią udaje mu się 
| ELELSNTAA 


CHEWBACCA 

WISZNIA YCIJCEOECUCENCJ CEST 
LEGAL CEJC SLUZA: 
PACUR=FELCYUERTNCE ZY CRICI 
przemytem. Jednak wraz z zaangażowa- 
OWO AWIU UZ WDCTOZEJOH 

nym z najdzielniejszych bohaterów Rebelii. 


SU 





PA ZAP 
Czuje rosnącą Moc Luke'a i 
wciąż stara się złapać go w 
OTIEWICSZEJNIUNKJZJA 
LAK ZAC TUR UUH 
UIOEZIICH 


DARTH VADER 
WITAJ ORL SIC r2 
przywódca Imperium. 
POZ GJIELOWECE ZUW 
OW OZ WELSE ISU 
OIL LUB 






LP P>. 

WERTOLWACACIA ELIZY LIU 
(WETO RTU CEWCENONA SE 
PELUANKICEZJCCIENOCUJE CIE 
|eEJo) 

ZET TALIEWOCEO CIEN ONZ 
niczki Lei, wspiera ją, i jej przyjaciół. 


PPP. 
Leci wraz z Lukiem na Dagobah. 
C-3PO 


KIUFEUCINKINNZEUCH 





WOJEN 





IMPERIUM KONTRATAKUJE 










Zostaje poważnie uszkodzony, gdy 
odkrywa zdradę Lando, a poza tym 
cały czas przeszkadza w kwitnącym 





"ZU EEWWZIEGLILA 


EPIZOD VI 


POWRÓT JEDI 
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LUKE 





Po zniszczeniu Gwiazdy Śmierci umiera Po zwycię- 
POJTUERICJELCJE IAA stwie Przy- 
towarzystwie Obi-Wana Kenobiego. mierza nad 

Imperium 
bierze czyn- 
WATECU 
budowie No- 
wej Republi- 
LANDO CALRISSIAN ki. Żeni się z 

Razem z Leią i Lukiem odbija Hana Solo wojowniczką 
i zabija Jabbę. Od tej pory przystaje Republiki, 
LEONE ZUS CULAN ICIC Marą Jade. 





LEIA ORGA- 
NA I HAN 
jejle) 
ZIJCIENE 
WICOWZWA UCZY TON UCHICE PDTEY YE 
AOEJCLSEUNZJZCKIATE kina juniora 
| OLI ICLELSIC generator pola oraz i bliźnię- 
drugiej Gwiazdy Smierci. ta Jacen 
[IBEILCE 








CHEW- 

LUKE SKYWALKER -pYYFĘZJĄ 
AT : Wiele lat 

Poddaje się Vaderowi, aby na piędE? 

: szyk później po- 
pokładzie drugiej Gwiazdy nżsł bóótów: 
Śmierci stoczyć walkę z Impe- ską śmierć 
ratorem. W ostatniej chwili ratując REA 
udaje mu się ewakuować go przyjacie- 


z eksplodującej stacji. la Hana Solo 


LEIA ORGANA 

PLO CTZLEW UO LR"CCHIC 
wolnicą Jabby, a po uwol- 
OUUNACUCENUCE (ZIM 

AURELIEN 
rze, podczas której zostaje 
|CULC) 






























CHEWBACCA 
ETOUEJ CUT 
FIELOFICIJA 
Dzięki zdobyciu ATA:ST 
PLATA LIERICJK 
zwycięstwa Rebeliantów 
w tej bitwie. 


sd 





DARTH VADER 
Najpierw walczy z Lukiem na pokładzie 
Gwiazdy Śmierci, by stanąć po jego 
stronie podczas pojedynku z 
Imperatorem. Zabicie go przypłaca 
CE Juka Z4CLUB 


C-3PO 
KSZO STECE JA LCINA JCZĄA YA 
ków za boga przekonuje ich do pomocy oddzia- 
(WNACUCENJCA 

LPEDY 

Zostaje poważnie uszkodzony w czasie bitwy na 
powierzchni Endora, gdy próbuje otworzyć za- 
blokowane drzwi wejściowe do generatora. 
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Scena wyścigu ścigaczy na Tatooine jest 
dokładną kopią sekwencji wyścigu rydwanów w 
MATIZ TE UTC ZUEUCAWZOCNCEZZMNCOCZICE 
ce jest także podobieństwo Watto, handlarza 
z Tatooine (którego niewolnikiem był mały Ana- 
kin Skywalker), do aktora Hugh Griffitha, który 
w „Ben Hurze” zagrał szejka Ilderima. 


LÓ 
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Antropolog kultury Joseph Campbell założył, że mity 

z różnych części świata są w rzeczywistości tą samą historią 

(nazwał ją „Hero's Journey"). Wskazał na fakt, że większość 

mitów opiera się na motywie wyprawy i związanej z nią prze- 

miany wewnętrznej bohatera. Campbell stworzył uniwersalny 

szkielet takiej opowieści, dzieląc wędrówkę na trzy etapy — de- 
parture (odejście), initiation (inicjację) i return (powrót). 













Lucas nigdy nie wypierał się nawiązań do „Diuny” 
| ACULON OLEWA IS CU O ELITOZWM CY TINCE 
dziei” nosiły ślady silnych wpływów Herberta, ale i w wersji 
końcowej nie brak nawiązań. Tatooine, gdzie cała gwiezdna 
historia się zaczyna, to pustynna planeta podobnie jak Diu- 
na. A posługiwanie się Mocą przypomina zniewalające ope- 
EUGENE Z ALICEZLCNN:ELOKeOOIA 

















Sekwencja ataku rebelianckich myśliwców 
na Gwiazdę Śmierci jest zlepkiem pojedynków 
powietrznych z filmów wojennych, zwłaszcza 
R LOEPELUTO EW UEOEEY. UTT! 
WEZ ALU UCUCZJOLISZNSZ WO Y! 
bombą zniszczyć ważny strategicznie cel. Lucas 
zaczerpnął z tego filmu nawet całe dialogi. 
















Z komiksów o przygodach Flasha Gordona 
Lucas zapożyczył część gadżetów, fryzur, kostiu- 
mów, stworów, statków kosmicznych i pistole- 
tów laserowych. Zaś z kinowego serialu (wcze- 
śniej marzył o zrobieniu jego nowej wersji) poży- 
czył m.in. czołówkę — płynący przez ekran tekst 
wprowadzający widza w sam środek akcji. 
















A ACACKAUTJAIET ACEON TIA 
WZGL ELE UTICEA NC CEICUENENOE 
Ko OENEUJWASJAVATICOKEZOSEŻ 
nakręcili razem blisko 100 komedii slap- 
stickowych. U Lucasa Flipem i Flapem są 
oczywiście C-3PO i R2-D2. 
















Z pewnością były wzorem dla stroju lorda 
Vadera. Zwłaszcza ciężka zbroja wojenna o-yo- 
roi. Zwróćcie uwagę na podobieństwa łączące 
UCLUAZCOCEW CIT CEACZ ICTOLNOELJJCH 
WIEJUGCUE JE COC RUG LIECE IAAF (STU 
z EZ UUICICHLE ZU olej ZOE CEA IICE 
|GUEZL ZIE IR ZICACLNLCIEM 

















Jako dziecko Lucas uwielbiał westerny 
LTU ZY LOCAL CONOLENATIWACY Z 
cach Lucas wzorował postać Hana Solo. Nie tylko 
WOCUCSC OWCA TE WETELECEIENTATTZO 
cech charakteru westernowych herosów. 
W „Gwiezdnych wojnach” nie zabrakło także do- 
słownych westernowych cytatów. 












FOT. ALBUM/EAST NEWS, EVERETT COLL./EAST NEWS, BETTMAN/CORBIS/FREE, DR, ARCHIWUM 







ZJ EEV. WENERA 


Tworząc „uwiezdne wojny”, Leorge Lucas brał, co się dało i skąd się dało — z lilera- 
 lury, filmów, mitów, religii, psychologii. A potem to jego dzieło stało się źródłem cuła- 
łów i odniesień. My przypominamy jedynie najważniejsze i najdziwniejsze z nich. 








ZAPOŻYCZEŃ KTO ZRZYNA Z LUCASA 


W „E.T." Stevena Spielberga jest scena, ę* 





w której w korowodzie przebierańców w Hallo- 
ween pojawia się mistrz Yoda, któremu E.T. przy- 
gląda się z niejakim zdziwieniem. W pewnym mo- 
mencie widać też kolekcję figurek z „Gwiezdnych 
WU CWA ZCC Z ZYC ULLKICZZECENOC NCU 
zując postać E.T. w „Mrocznym widmie”. 

















| PLCCA LUJENA TR ACUUTI 
grająca bibliotekarkę Carie Fisher 
(czyli księżniczka Leia) wyznaje, jak 
George Lucas złamał jej karierę, do 
tego stopnia, że musiała rzucić ak- 
ONECIE LCH 














W jednym z odcinków seria- 
lu „Przyjaciele” Ross zdradza swo- 
ją ulubioną erotyczną fantazję, 
której bohaterką jest skrępowana 
więzami księżniczka Leia. Scena 
spodobała się także Lucasowi. 














Schemat Campbella działa i w „Gwiezdnych 
WY LECWE RCT OCETNOCECEZLEN CZECH 
Sam Lucas nazywa Campbella „swoim Yodą". Lek- 
tura książki Campbella „Bohater o tysiącu twarzy” 
podsunęła mu pomysły, które wykorzystał i rozwi- 
nął w gwiezdnej sadze. Campbellem inspirowali się 
także bracia Wachowscy w „Matriksie”. 














W „Bliskich spotkaniach trzeciego 
stopnia” Stevena Spielberga uważni widzo- 
wie na pokładzie statku krążącego nad Dia- 
belską Górą mogą zobaczyć charaktery- 
styczną sylwetkę robota R2-D2. Najwyraź- 
niej widać go w scenie, w której Jillian 
PECYZJO ZZA CAR CU Jej ATAH 

























W filmie „Dzień niepodległości” Rolanda 
Emmericha wśród dźwięków tworzących szum 
telewizyjny podczas zakłóceń transmisji wyraź- 
nie daje się słyszeć wybijający się z tła słynny 
O EPEUUCEZCJCH 





COLI SAWCIEW EN CEE LCJLLELE 
dziej znaną parodią „Gwiezdnych wojen”. 
Główny bohater Lone Starr to skrzyżowanie Lu- 
ke'a Skywalkera i Hana Solo. Najzabawniejsza 
OSO CEOWSZWTOCEZC OCE 
EULA EWILCR=ZULAAICNUCIECE TU 
żym hełmie utrudniającym oddychanie bawi się 
figurkami z „Gwiezdnych wojen”. 






CWLUUKACWA CZA UCIELIEI 
w fabułę swych filmów odwołań i nawią- 
zań do „Gwiezdnych wojen”. W filmie 
„Clerks — Sprzedawcy” bohaterowie wiodą 
uporczywe dyskusje o tym, która z części 
gwiezdnej sagi jest najlepsza, ale i w każ- 
WULOSWUKUIEJ COTE IULSW ZEL 
odwołanie do gwiezdnej sagi. 











w filmie „Blade Runner” Ridleya 
Scotta w scenie, w której Deckard (Harrison 
Ford) przybywa do głównej kwatery policji, 
w lewym dolnym rogu ekranu dostrzec moż- 
na budynek do złudzenia przypominający 
Sokoła Millenium — wierny statek Hana Solo 
(Harrison Ford). Subtelny żarcik. 





OPRACOWANIE: ELŻBIETA CIAPARA, MARCIN CIBOR, PIOTR CIBOR, WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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w moim filmie — usłyszała Keira od reżysera „Obłędu”. Zaan- 

gażowany przez Amerykanów Brytyjczyk John Maybury nie 
ukrywał, że nie ma zbyt wysokiego mniemania o jej aktorskich umie- 
jętnościach. Film miał opowiadać o weteranie pierwszej wojny w Za- 
toce Perskiej, przebywającym w szpitalu dla psychicznie chorych. 
Obsadzeni byli już Adrien Brody, Jennifer Jason Leigh i Kris Kristof- 
ferson. Szukano aktorki do roli partnerki głównego bohatera — ame- 
rykańskiej kelnerki, alkoholiczki. Reżyser miał na liście wiele fanta- 
stycznych nazwisk, ale producenci (w tym George Clooney) upierali 
się, żeby najpierw spotkał się z Keirą Knightley. Nie ukrywali, że tak 
gorące nazwisko po prostu bardzo im się przyda do promocji filmu. 
Keira przyznaje, że to, co usłyszała od Maybury ego, zmroziło ją. — Za- 
raz potem pomyślałam sobie jednak, że to było fair - mówi. — Tak na- 
pradę nie miałam okazji udowodnić, że jestem dobrą aktorką. Grając 
w wysokobudżetowych filmach typu „Król Artur” czy „Piraci z Kara- 
ibów”, żyjesz jak w perfekcyjnym śnie. Makijaż, fryzura są zawsze do- 
skonałe. W jakimś sensie jesteś kimś kompletnie nierzeczywistym. Ale 
żeby pokazać się naprawdę jako aktor, trzeba dotykać rzeczywistości. 
Nawet, jeśli jest ona czasem niemiła — wyznaje. 

Przed filmem „Obłęd” od Keiry Knightley wymagano oszała- 
miającego wyglądu, a nie aktorskich fajerwerków. Kiedy Maybury 
zapytał wprost, dlaczego miałby ją zaangażować, odparła, że jeśli nie 
dostanie tej roli, przez następnych 20 lat kojarzona będzie z „Piratami 
z Karaibów”. A ona chce, aby jej kolejne role były krańcowo odmien- 
ne od poprzednich. Podkreśla, że nienawidzi się powtarzać, wpadać 
w rutynę. Choć to brzmi banalnie, twierdzi, że szuka filmów, które bę- 
dą dla niej wyzwaniem. — Było oczywiste, że Keira nie jest jakąś 
głupiutką aktoreczką — mówi reżyser „Obłędu”. 


N ie sądzę, że potrafisz to zagrać, a tak naprawdę to nie chcę cię 


DO DIABŁA Z HOLLYWOOD! 

Do roli alkoholiczki musiała przede wszystkim nauczyć się wiary- 
godnego amerykańskiego akcentu, coś między Courtney Love a Mi- 
chelle Pfeiffer. No i porzucić wizerunek angielskiej ślicznotki, co tylko 
wyszło jej na dobre, bo uchroniło przed zaszufladkowaniem. 

Kolejnym zimnym prysznicem dla „najbardziej seksownej ak- 
torki na świecie” (tytuł nadany jej przez czytelników jednego z po- 
pularnych magazynów) była praca 
przy filmie „Domino” Tony'ego Scotta 
(premiera amerykańska w sierpniu). 
Gra tam główną bohaterkę, córkę ak- 
tora Laurence Harveya, która rezy- 
gnuje z kariery modelki, by stać się łowczynią głów (bynajmniej nie 
w sensie szukania pracowników). W jednej ze scen jej bohaterka 
występuje topless. — Do tej pory uważałam, że moje cycki są OK 
— mówi Keira. — Ale dowiedziałam się, że w amerykańskim filmie 
wszystko, dosłownie wszystko musi być perfekcyjne, a nie tylko OK. 

Z tego powodu w scenach rozbieranych podziękowano Knight- 
ley i zatrudniono dublerkę, oczywiście z perfekcyjnym biustem. 
— Nie widzę powodu, żeby się tego wstydzić i zapewniać, że nie mia- 
łam żadnej dublerki — wyjaśnia Knightley. 

Twierdzi, że nie mogłaby mieszkać w Hollywood. — To przeraża- 
jące miejsce, szczególnie dla młodych dziewcząt. Trzeba niezwykle sil- 
nej woli, żeby nie poddać się dyktatowi jednego kanonu kobiecego 
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OBŁĘD/KEIRA KNIGHTLEY ,/ 


piękna, wypracowywanemu dzięki głodówkom i hektolitrom potu 
wylanym na siłowni — mówi Keira. Sama przyznaje, że silnej woli nie 
ma za grosz i dlatego ciągle potrzebuje u boku anioła stróża. 

Od zawsze tę rolę spełnia w jej przypadku mama. Zresztą oby- 
dwoje rodzice są z nią bardzo blisko, także z powodów zawodowych. 
To po nich odziedziczyła zamiłowanie do aktorstwa. Matka Keiry 
— Sharman Macdonald jest znaną angielską dramatopisarką (m.in. jej 
sztukę „The Winter Guest” przeniósł na ekran w 1997 roku Alan Rick- 
man; obecnie pisze scenariusz biografii żony Ernesta Hemingwaya, 
w którym zagra Gillian Anderson). Ojciec Keiry jest renomowanym 
angielskim aktorem teatralnym. To on nauczył ją, że „w aktorstwie, 
kiedy dostajesz rolę, to tak jakbyś stanął na początku długiej kolejki. 
Ale kiedy kończysz grać, wracasz na koniec tej kolejki i musisz wszyst- 
ko zacząć od nowa. 


GWIEZDNY POCZĄTEK 

W aktorskich biografiach moment podjęcia decyzji o uprawianiu 
tego zawodu jest zwykle naiwną bajką w stylu: „kiedy zagrała w przed- 
szkolu krasnoludka Gapcia, wiedziała już, że chce zostać aktorką” 
albo „kiedy jako dwulatka zobaczyła w kinie Audrey Hepburn, zrozu- 
miała, że tylko aktorstwo wyzwoli ją od szarzyzny życia. Wersja Keiry 
Knightley, która gardzi sztampą, jest zupełnie inna. — Miałam 6 lat 
i zrozumiałam, że najwyższy czas, bym zaczęła na siebie zarabiać 
— opowiada. — Ponieważ rodzice byli związani z aktorstwem i mieli 
własnych agentów, ja poprosiłam o swojego. 

W tym czasie rodzice Keiry zorientowali się, że ich córka ma dys- 
leksję. Jeden z nauczycieli poradził im, by znaleźli dla niej zachętę do 
nauki czytania. Matka powiedziała Keirze, że jeśli przez całe wakacje 
będzie czytała godzinę dziennie z uśmiechem na twarzy, wówczas do- 
stanie własnego agenta. I obietnicy dotrzymała. Rok później 7-letnia 
Keira Knightley dostała pierwszą pracę. Na początku były to rólki 
w reklamówkach, ale już tego samego roku po raz pierwszy pokazała 
się w filmie, na razie na małym ekranie — „Royal Celebration. 

Po drodze było jeszcze kilka pomniejszych tytułów, aż w 1999 ro- 
ku zagrała Sabę — dwórkę królowej Amidali w „Gwiezdnych wojnach: 
Mrocznym widmie”. Ponieważ jej filmowa postać ucharakteryzowana 
była na dublerkę swojej pani (w tej roli Natalie Portman), obie aktor- 


— Do tej pory uważałam, że moje piersi 
są OK. W USA straciłam to przekonanie 


ki zaczęto porównywać, a w końcu wręcz mylić. Keira szybko jednak 
pozbyła się piętna „drugiej Natalie Portman. Zauważono jej rolę 
w thrillerze „Bunkier”, a potem doceniono jako Laurę w serialu „Dok- 
tor Żiwago”. Jak podkreślała brytyjska prasa, ta sama rola Julie Chri- 
stie w 1965 roku była początkiem jej wspaniałej kariery. 

Do 16. roku życia rodzice Keiry pilnowali, by córka regularnie 
uczęszczała do szkoły, a na planie pojawiała się w wakacje lub w dni 
wolne od zajęć. Przyszedł jednak czas, kiedy kariera aktorska nabrała 
rozpędu i nie dało się jej pogodzić z lekcjami. W Wielkiej Brytanii 
obowiązek nauki dotyczy młodzieży do 16. roku życia. Po ukończeniu 
tego wieku Keira porzuciła szkołę i oddała się całkowicie aktorskiej 
pasji. Na pierwszy ogień poszedł David Beckham, a konkretnie film 
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z jego nazwiskiem w tytule: „Podkręć jak Beckham” (2002). Zagrała 


w nim dziewczynę, której największą miłością jest gra w piłkę nożną. 
Film przez trzy tygodnie był w Wielkiej Brytanii numerem jeden. Kry- 
tycy nagrodzili Keirę za debiut roku, a na Międzynarodowym Festiwa- 
lu „Kobieta w Kinie” w Bordeaux została uznana najlepszą aktorką. 
Natychmiast zainteresowali się nią Amerykanie. Jej podobieństwo do 
opatrzonej już nieco Winony Rider i niewinna świeżość zaprawiona 
odrobiną pieprzu (kolczyk w pępku) zapowiadały szansę na sukces. 

Keira Knightley znalazła się w obsadzie „Piratów z Karaibów: Klą- 
twa Czarnej Perły , swojej pierwszej wielkiej hollywoodzkiej produk- 
cji, obok Johnny'ego Deppa i Orlando Blooma. Producent filmu Jer- 
ry Bruckheimer powiedział, że jeśli zrobiło się tyle filmów co on, zna 
się wielu aktorów. Ale gdy do pokoju wchodzi ktoś naprawdę wyjąt- 
kowy, zauważa się to od razu. Knightley ma wszelkie predyspozycje ku 
temu, aby być dobrą aktorką. — To samo czułem lata temu, gdy kręci- 
liśmy film „Szybki jak błyskawica” z Nicole Kidman — dodaje. 

Film rzeczywiście odniósł niebywały sukces (wkrótce zobaczymy 
jego drugą i trzecią część), a razem z nim w Hollywood ukonstytu- 


ował się nowy symbol seksu — Keira Knightley. 


KEIRAMANIA WYBUCHŁA 

Już jako gwiazda zagrała w brytyjskim filmie „To właśnie miłość” 
(2003). Ta kameralna, jeśli porównywać ją z „Piratami”, historia była 
dla Keiry nie lada wyzwaniem, ponieważ spotkała na planie znanych 
i uwielbianych od dziecka aktorskich idoli. — Miałam do zagrania tyl- 


44 FILM maj 2005 


NIE POMYL JEJ Z... 


— jest niż- 
sza o 10 centymetrów, star- 
sza o 4 lata, bogatsza o Złoty 
Glob i nominację do Oscara 

za rolę w filmie „Bliżej”. 


— jest niższa 
o 7 centymetrów, starsza 
o 14 lat, bogatsza o Złoty 
Glob („Wiek niewinności”) 
i 2 nominacje do Oscara 
(„Wiek niewinności” 
i „Małe kobietki”). 


— jest starsza o 6 lat, bogat- 
sza o 4 lata nauki w Akade- 
mii Teatralnej w Warszawie, 
biedniejsza o dobrych parę 
milionów dolarów. 


ko pięć scen — wspomina. — Ale nigdy wcześniej tak się nie denerwo- 
wałam. Podczas prób czytanych siedziałam przy stole obok Alana 
Rickmana, Liama Neesona, Emmy Thompson, Hugh Granta. 

Te pięć scen z Keirą spowodowało, że widzowie i media oszaleli na 
jej punkcie. Jednak prawdziwe apogeum nastąpiło dopiero po „Królu 
Arturze . Odziana w skąpy strój, z obłędem w oku zagrała Ginewrę. 
— Zabijam na ekranie chyba osiem lub dziewięć osób — mówi aktorka. 
— Jestem uzbrojona w siekierę i płonące strzały, ścinam głowy, siekę 
mieczem. Z planu schodziłam z siniakami. Czułam się jak mały chło- 
piec rozgrywający fantastyczną wojnę. 

Choć Keira ucieka od gwiazdorstwa, po tym filmie — chcąc nie 
chcąc — stała się ulubienicą mediów i fanów. To, co się wokół niej dzie- 
je, mozna śmiało nazwać obsesją, keiramanią. W Internecie są setki 
stron (także polskich) poświęconych aktorce i co ciekawe, zakładają je 
nie tylko mężczyźni. Nastolatki, zafascynowane jej urodą, piszą o Kei- 
rze opowiadania, robią konkursy na sobowtóra i znają wyrywkowo 
wszystkie detale z jej życia (np. ulubione potrawy oraz knajpy). Prasa 
ku jej zaskoczeniu („Przecież na tych wszystkich zdjęciach wyglądam 
jak tyczka” — mówi o sobie) wsadziła Keirę do szuflady z tabliczką „su- 
per sexy”. Jest Panną Naj: m.in. najseksowniejszą aktorką wszech 
czasów (Empire), najbardziej pożądaną panną młodą (Tatler), 
najelegantszą aktorką (Glamour). 

— Hollywood ma na jej punkcie obsesję, a wiemy, jaką to może wy- 
rządzić szkodę — mówi John Maybury. — Ale poważnie podchodzi do 


pracy i sądzę, że z czasem stanie się naprawdę niezwykłą aktorką. M 


FOT. CINETEXT/ALLSTAR/MEDIUM, AKPA, MONOLITH 
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sukces „Uladialore”? 


ywa chimeryczny, wybuchowy, zbla- 
zowany. Nie warto zadawać mu po- 
ważnych pytań i nie ma co liczyć na 
poważne odpowiedzi. — Tak naprawdę mam 
cię w dupie — mówi zwykle Ridley Scott, 
patrząc prosto w oczy zdezorientowanego 
dziennikarza. Dziennikarka BBC zapytała go 
niedawno: — Skąd pan czerpie twórczą ener- 
gię? — Z wódki — odparł reżyser. — A na powaz- 
nie? — To było na powaznie. 

Nobliwy starszy pan (rocznik 1937) z cy- 
garem w zębach i tytułem sir przed nazwi- 
skiem w trakcie wywiadów używa języka, ja- 
kiego nie powstydziłby się niejeden szewc. 
A kiedy rozmowa go znudzi, cedzi tylko 
krótkie: „Spierdalaj”. Nie szanuje dziennika- 
rzy, nie lubi konkurencji, ceni tylko pracę 
swoich najbliższych współpracowników. Sła- 
womir Idziak, który robił zdjęcia do filmu 
„Helikopter w ogniu, wspomina: — On jest 





WAS WSZYSTKICH 


DZIES 


Złośliwi twierdzą, że jego filmy to przerost formu 

nad treścią. Inni uważają go za geniusze. On sam 
mówi, że jest po prostu za dobrym rzemieślnikiem. 
Czu najnowszy film RIDLEYA SCOTTA „Królestwo 
niebieskie” — zrealizowana z epickim rozmachem 
opowieść z czasów wypraw krzyżowych — powtórzy 
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księciem. Pracuje efektywnie i wydajnie. Nie 
robi głupstw, trzyma się budżetu. 

Sigourney Weaver: — Rid jest despotą. Po- 
trafi być arogancki i prymitywny. Ale w zawo- 
dowstwie nie ma sobie równych. 

Russell Crowe: — Ridley Scott? Poproszę 
o inny zestaw pytań. 

Weaver ma rację. Scott jest przede wszyst- 
kim zawodowcem: nie ceni kina autorskiego, 
twierdzi, że nie potrafiłby robić filmów o ni- 
czym. Nie pisze też scenariuszy. Zawsze najle- 
piej wychodziły mu wymagające precyzyjnej 
reżyserii wielkie filmowe widowiska, gubi się 


za to w psychologicznych zawiłościach. 


POGROMCA FILMOWYCH DUPKÓW 
Debiutował późno. Dopiero dobijając 

czterdziestki, w 1977 roku, nakręcił swój 

pierwszy film — „Pojedynek. Miał już wtedy 


ustaloną pozycję jednego z najciekawszych 
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hasażer Nostromo” 

24 CEŁ) 
twórców filmów reklamowych i telewizyj- 
nych oraz status milionera. 

— W Hollywood nie mogłem nakłonić 
agentów, by w ogóle na mnie spojrzeli — mówi 
twórca „Królestwa niebieskiego . — Pierwszy, 
którego wreszcie dopadłem, w trakcie przeglą- 
dania materiałów jednocześnie rozmawiał 
przez telefon. Byłem już wtedy w branży od 
ponad 20 lat, miałem swoją firmę, a tutaj jakiś 
dupek spokojnie gada sobie przez telefon. 
Przecież mogłem go kupić z buciorami. 

Wkrótce Scott sam postanowił produko- 
wać własne filmy, ponieważ „w tej p... branży 
są prawie same dupki”. 

„Pojedynek” się udał. Conradowska hi- 
storia rywalizacji dwójki wrogów z czasów 
wojen napoleońskich ujawniła wszystkie zale- 
ty i ograniczenia reżyserskiego stylu Ridleya 
Scotta: mroczną atmosferę, malarskie wyczu- 
cie obrazu, klimat niepokoju, wizualną per- 
fekcję i — jak twierdzą niektórzy — przerost 
formy nad treścią. 

W trakcie długiej kariery reżyserskiej 
przetestował chyba wszystkie 
gatunki: kręcił science fiction, 
filmy kostiumowe, road mo- 
vies, filmy wojenne i historycz- 
ne. Wyprawiał się w przyszłość 
i w przeszłość, na morze i ląd. Przemierzał 
bezdroża Ameryki, a nawet tę Amerykę od- 
krywał w filmie „1492: Wyprawa do raju” 
(1992). Stworzył „Obcego” (1979) z pokładu 
statku kosmicznego „Nostromo , był autorem 
kultowego „Łowcy androidów” (1982), femi- 
nistycznej „Thelmy i Louise” (1991). W „Gla- 
diatorze” (2000) z powodzeniem wskrzesił 
gatunek filmów spod znaku miecza i sanda- 
łów, ale już horror, powrót „Hannibala, 
bohatera „Milczenia owiec, zwyczajnie mu 
nie wyszedł. 

Razem z innymi twórcami brytyjskimi, 
którzy na przełomie lat 70. i 80. zaznaczyli 
swoją obecność w kinie amerykańskim (m.in. 
Alan Parker, Adrian Lyne), stworzył nowy, dy- 
namiczny styl narracji, wielokrotnie później 
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kopiowany. Zwłaszcza przez twórców wideo- 
klipów. Jak w telewizyjnej reklamie, której 
Scott jest mistrzem, najważniejszy jest dla nie- 
go obraz, komponowanie nienaturalnie per- 
fekcyjnych, sterylnych obrazów. Psychologia 
postaci nie ma już takiego znaczenia. 


SEKS? CO ZA NUDA... 

Scott uwielbia sterylne obrazy nie tylko 
na ekranie. Jego kolejne żony (Felicity Hey- 
wood, Sandy Watson, Giannina Facio) i licz- 
ne, anonimowe kochanki mają jedną wspólną 
cechę. Wszystkie są pięknymi kobietami. 

Aktualna żona, Giannina Facio, od jakie- 
goś czasu regularnie występuje we wszystkich 
filmach męża. Trudno doszukać się w jej po- 
staci aktorskiego talentu, posiada za to inne 
atuty, które przed Scottem docenił sam Julio 
Iglesias (rozwód w 1980). 

Z branżą filmową związane są także dzie- 
ci „Rida”. Jabłka padły jednak bardzo daleko 
od jabłoni. O ile syn Ridleya, Jake Scott, jest 
uznanym twórcą wideoklipów, o tyle córka, 


aktorka Jordan Scott, bez pomocy tatusia nie- 
wiele zdziałałaby w branży. 

Chociaż w filmach Ridleya Scotta wystę- 
pują najseksowniejsze gwiazdy Hollywood: 
Julianne Moore, Geena Davis, Daryl Hannah, 
akurat w jego filmach nigdy nie miały szansy 
udowodnić, że „seksapil to ich broń kobieca”. 
— Seks jest potwornie nudny. Ziewam na por- 
nosach — mówi autor „Gladiatora' i konse- 
kwentnie unika seksu na ekranie. 

— Aktorzy zapominają często o jednym, 
w filmie nie chodzi o nich. Chodzi o mnie 
— mówi Scott. Rzadko chwali aktorów, a nie- 
dopieszczone hollywoodzkie gwiazdy niechęt- 
nie komplementują swojego reżysera. Wyjątek 
stanowił „Hannibal”. Zarówno Anthony Hop- 
kins, jak i Ridley Scott nie mogli się nawzajem 
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nachwalić, a kroku dzielnie dotrzymywała im 
Julianne Moore, następczyni Jodie Foster w 
roli Clarice Starling z „Milczenia owiec”. Za- 
gadka tej idealnej współpracy nie była trudna 
do rozszyfrowania: cynizm Hopkinsa i Scotta 
spotkał się z tak rzadką w Hollywood inteli- 
gencją Moore. Hopkins mówił (w wywiadzie 
dla „Filmu ”): — Ridley kręci film szybko, tak 
jak lubię. W „Hannibalu” tylko mówię swoje 
kwestie, noszę jakieś śmieszne kapelusze, 
uśmiercam kilka osób i dostaję honorarium. 

Julianne Moore: — Jest strasznie wymaga- 
jący. Po prostu nie możesz się pomylić. 

Ridley Scott: — Julianne ma talent kamele- 
ona. Podziwiam ją. A ja rzadko kogokolwiek 
podziwiam, zwłaszcza baby. 


MOJE SERCE NALEŻY DO MAMY 
Ambiwalentny stosunek Ridleya Scotta 
do kobiet jest zastanawiający. Ten cyniczny 
antyfeminista stworzył przecież najciekawsze 
kobiece portrety w amerykańskim kinie 
ostatnich kilkunastu lat. Sean Young i Daryl 


Arogancki, cyniczny, złośliwy. Scol! za- 
wsze miał więcej wrogów niż przujaciół 


Hannah nigdy już nie zagrały tak subtelnie jak 
w „Łowcy androidów”. W „Obcym” Scott roz- 
bił hegemonię męskich gwiazd, udowadnia- 
jąc, że również kobieta może być głównym 
bohaterem kina popularnego. „Thelmę i Lo- 
uise” okrzyknięto najważniejszym femini- 
stycznym manifestem Hollywood. Tylko z 
Demi Moore (w „G.1. Jane” — 1997) nie udało 
mu się zrobić aktorki. Ale z nią akurat nie 
udało się nikomu... 

Niespodzianką, także dla samego Scotta, 
był wielki — artystyczny i komercyjny — sukces 
„Thelmy i Louise'. Autor „Obcego” zabrał się 
za typowo amerykański gatunek — kino drogi. 
W dodatku feministyczne. I wygrał. — Zamie- 
rzałem być jedynie producentem tego filmu 
— wspomina Scott. — Ale Michelle Pfeiffer, 
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W NA RIDLEYA SCOTTA 
. Jest koneserem hawańskich cygar, 
wódki Martini i znawcą... helikopterów. 
2. Seksowna aktorka Giannina Facio, 
aktualna żona Scotta, debiutowała 
w hiszpańskiej komedii erotycznej pod 
wymownym tytułem „Poppers”. 
3. Nakręcił ponad dwa tysiące reklamó- 
wek, m.in. słynny spot komputerów 
Apple nawiązujący do „1984” George'a 


Rodzina bardżo filmowa: Ridley 
NU LFANTZUWELUJURUŻ ZIE 
PK ERECULNUCNCACNCLJLCY 
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LES OCUCJUUIT 
„Królestwo niebieskie” 





która początkowo miała grać Thelmę, powie- 
działa mi: „Sam to sobie wyreżyseruj . Posłu- 
chałem jej, choć rzadko słucham kobiet. No 
i miałem świetną zabawę na planie. 

Z anarchistycznym buntem dwóch zahu- 
kanych dziewczyn, które — odkrywszy słodki 
smak wolności — gotowe były jej bronić nawet 
za cenę życia, identyfikowały się miliony po- 
dobnych im kopciuszków na całym Świecie. 
A po obejrzeniu filmu Scotta uznały, że chyba 
jednak nie warto szukać pantofelka. 

Mimo licznych kobiet w jego życiu, serce 
Ridleya Scotta należało przede wszystkim do 
jednej — Elizabeth Jean Scott. Silna osobowość 
mamusi miała na niego decydujący wpływ. 
A jej apodyktyczny charakter, z całym dobro- 
dziejstwem inwentarza, Ridley otrzymał po 
prostu w spadku. Po śmierci matki, w 2001, 
Scott wpadł w depresję. Jej pamięci zadedyko- 
wał jeden ze swoich najbardziej pesymistycz- 
nych filmów — „Helikopter w ogniu. 


PRZERAŻENI ŚWIŃSKĄ KRWIĄ 

W „Obcym klasycznym już thrillerze SĘ 
Ridley Scott pokazał torturę pozbawionych 
nadziei ludzi, którzy w kosmosie zostali wyda- 
ni na pastwę niewidzialnego wroga. W jed- 
nym z wywiadów tłumaczył motywację za- 
chowań bohaterów filmu z właściwym sobie 
czarem: — Uciekali przed tym skurwielem, 
bo wiedzieli, że jak ich dopadnie, urwie im 
łeb, wyrwie serce i je zeżre. Wiedzieli też, że 
walczą z nim w ekstremalnych warunkach, 
w zamknięciu, z którego nie ma wyjścia. 

W pierwszej wersji scenariusza „Obcego” 
walcząca z kosmitami Ripley była mężczyzną. 
Scott postanowił jednak, że rolę tę zagra ko- 
bieta. — Z Sigourney Weaver emanuje autory- 
tet — mówi reżyser. — Ona ma prawie 190 cm 
wzrostu i na wszystkich patrzy z góry. Poza 
tym jest błyskotliwą kobietą i dobrą aktorką. 

Najsłynniejsza scena w filmie — ta, w któ- 


Orwella oraz reklamę Pepsi z udziałem 
gwiazd serialu „Miami Vice": 
Dona Johnsona i Glenna Freya. 


. Podobnie jak Lynch, Greenaway czy 


Wajda, Ridley Scott studiował malar- 
stwo: najpierw w West Hartlepool 
College of Art, a następnie w Royal 
College of Art w Londynie. 


. Ulubionym kompozytorem muzyki 


filmowej Scotta jest Hans Zimmer. 
Wielokrotnie pracowali wspólnie. 


. Enya zadedykowała reżyserowi swój 


utwór „Aldebaran”. 


„ Jako reżyser ma słabość do absolwen- 


tów elitarnej Royal Shakespeare Com- 
pany, którzy pojawiają się niemal we 
wszystkich jego filmach. 


. Syn Scotta, Jake, zrealizował tak sławne 


teledyski jak „Staring At The Sun” U2, 
„Past the Mission” Tori Amos, „Fake 
Plastic Trees” Radiohead czy 
„Everybody Hurts” R.E.M. 





łem, ponad który wystawała tylko jego głowa 
z doczepionym, sztucznym korpusem. Ridley 
Scott nie uprzedził aktorów, że gdy z piersi 
Hurta wyskoczy potwór, zostaną obryzgani 
świńską krwią. Zależało mu, żeby ich reakcja 
była naturalna. I rzeczywiście, przerażenie ak- 
torów było autentyczne, widzowie też się bali. 
I ciągle się boją: po 25 latach „Obcego” nadal 
ogląda się z zapartym tchem. 

Także późniejszy „Łowca androidów” jest 
klasykiem kina science fiction. To właśnie w 
tym filmie Harrison Ford zagrał swoją najlep- 
szą rolę. — Kiedy proponowałem mu udział 
w „Łowcy androidów , wydawało mi się, że 
rozmawiam ze stolarzem. Harrison miał na 
głowie kowbojski kapelusz i prawie cały czas 
milczał — wspomina Ridley Scott. 

Harrison Ford: — Nigdy już nie zagram 
u Ridleya Scotta. Praca z nim kosztowała 
mnie zbyt wiele. 

Scott: — On do dzisiaj nie chce się przy- 
znać, że „Łowca androidów” to świetny film. 
No cóż, facet chyba nie zrozumiał, o co tam 
chodzi. Nic dziwnego, stolarz... 


ZA STARY NA GLADIATORA 

Po kilku mniej udanych produkcjach, w 
2000 roku Ridley Scott triumfalnie powrócił 
na szczyty box-office u „Gladiatorem. Osa- 
dzona w realiach starożytnego Rzymu super- 
produkcja nawiązywała do bardzo niegdyś po- 
pularnego w Hollywood gatunku historyczne- 
go giganta („Kleopatra , „Ben Hur”). Mężnego 
Maximusa zagrał Russell Crowe, automatycz- 
nie trafiając do gwiazdorskiej ekstraklasy. 

Niewielu wie, że początkowo producenci 
naciskali na Scotta, żeby rolę tę powierzył Me- 
lowi Gibsonowi: — Odbyłem z Melem męską 
rozmowę na ten temat — wspomina reżyser. 
— Ale mniej gadaliśmy o samym filmie, więcej 
o kolanach. Chyba obaj za dużo gramy w te- 
nisa, dokucza nam łękotka. Mel dał mi w pre- 
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rej Obcy rozrywa klatkę piersiową Johna Hur- zencie glukozaminę. Powiedział jeszcze: 


. . OZ SAW COOZELUIE 
ta — została wymyślona przewrotnie. Aktor żę ek 


Tutaj z trzecią żoną 
(EU NAA EYE 
filmów dla dorosłych 


? 


„Wiesz, chyba jestem trochę za stary na tę ro- 


ukryty został na leżaku schowanym pod sto- lę'. Rzeczywiście, był za stary. a 
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óg tak chce! Tymi słowami papież Urban II zaczął erę wypraw 

krzyżowych. Co prawda już po pierwszej z nich rządy w Ziemi 

Świętej objęli chrześcijańscy książęta, ale w 1186 roku króle- 
stwu Jerozolimy zaczął zagrażać rosnący w siłę Saladyn. Ten histo- 
ryczny moment to punkt wyjścia dla akcji najnowszego dzieła Ridleya 
Scotta, w którym główną rolę zagrał jeden z najpopularniejszych 
obecnie aktorów w Hollywood — Orlando Bloom. 

Reżyser „Łowcy robotów” i „Obcego” przymierzał się do realizacji 
filmu o wyprawach krzyżowych kilka razy w ciągu ostatnich 20 lat, 
jednak znając jego przewrotność można podejrzewać, że nie przez 
przypadek „Królestwo niebieskie” nakręcił właśnie teraz. W momen- 
cie, gdy samo słowo „krucjata” źle się kojarzy, zwłaszcza w krajach 
islamskich. Przecież całkiem niedawno George Bush nazwał walkę 
z arabskimi fundamentalistami właśnie „nową krucjatą”. Cóż, Ridley 
Scott zawsze lubił prowokacje. Na 500-lecie 
odkrycia Ameryki przez Kolumba zafundo- 
wał widzom obraz sadystycznego konkwista- 
dora w „1492. Na koniec prezydentury Clin- 
tona przypomniał w „Helikopterze w ogniu” 
nieudaną akcję amerykańskich komandosów 
w Somalii, do której doszło właśnie za jego 
rządów. I chyba tylko Scott mógł wpaść na pomysł, żeby film o krucja- 
tach nakręcić wtedy, kiedy trwa okupacja Iraku. 

Z tego powodu „Królestwo niebieskie” znalazło się pod ostrym 
ostrzałem krytyki. Kontrowersje pojawiły się na długo przed premierą. 
To popularny ostatnio sposób rozprawiania się z filmami. Zanim jesz- 
cze ktokolwiek ma szansę film zobaczyć, już pojawiają się głosy żądne 
krwi reżysera. Zaczęło się od „Pasji” Mela Gibsona, teraz padło na Ścot- 
ta. Wszyscy oponenci założyli z góry, że jego film będzie utrzymany 
w stylu dawnych hollywoodzkich widowisk o krzyżowcach. Było to nie 
do przyjęcia, bo większość z tych filmów pozostawała pod wyraźnym 
wpływem powieści Waltera Scotta „ Talizman” i zawierała wyidealizo- 
wany obraz saraceńskich wojowników. Pokazywano ich jako szlachet- 
nych, lepiej wykształconych, rycerskich, choć nazbyt melancholijnych. 
Z kolei krzyżowcy byli brutalnymi barbarzyńcami. 

U Ridleya Scotta szlachetnych wojowników nie brakuje po obu 
stronach konfliktu. W filmie dochodzi podobno nawet do sojuszu 
między muzułmanami, żydami i częścią krzyżowców. Historyków ten 
pomysł mocno zirytował. — Oni nie mieli prawa walczyć razem w świę- 
tej wojnie! — grzmieli oburzeni. „New York Times” dotarł do jednej 
z wersji scenariusza „Królestwa niebieskiego” i dał ją do oceny pięciu 
ekspertom od krucjat i islamu. Jeden z największych autorytetów 
w tym temacie Jonathan Riley-Smith nazwał „Królestwo niebieskie” 
filmem idiotycznym, bzdurnym i całkowicie wyssanym z palca. Wyto- 


PA TACYCO SACZ 


Norton jako król Jerozolimy 


Baldwin IV, chory na trąd, 
dlatego w masce 





Według krytyków ten 
film to woda na młun... 
Osamy ben Ladena 


czył też działo najcięższego kalibru — powiedział, że „Królestwo niebie- 
skie” to historia według... Osamy ben Ladena. Historykom nie podoba 
się na przykład sposób, w jaki Scott pokazuje Saladyna (wodza pocho- 
dzenia kurdyjskiego, który wyparł chrześcijan z Ziemi Świętej). Uwa- 
żają, że reżyser niebezpiecznie go idealizuje. Przypominają, że Saladyn 
był wzorem dla arabskich dyktatorów takich jak Saddam Husajn 
i Hatez Assad. Właśnie imię Saladyna przywoływał Husajn, wzywając 
muzułmanów do walki z amerykańską inwazją na Irak. Niektórzy 
obawiają się nawet, że w krajach arabskich „Królestwo niebieskie” mo- 
że zostać odebrane jako obrona Husajna i wezwanie do walki z obcy- 
mi wojskami w Iraku. 

Przeciwko „Królestwu niebieskiemu” wypowiadają się także Ara- 
bowie. Rzeczniczka American-Arab Anti-Discrimination Committee, 
Laila al-Qatami, oświadczyła, że jest przeciwna jakimkolwiek filmom 
o krucjatach. Z kolei profesor Khaled Abu 
el-Fadl, wykładowca prawa islamskiego, jest 
przekonany, że film Scotta pogorszy sytua- 
cję muzułmanów w USA, bo uczy widzów 
nienawiści. Podobny argument wytaczali 
przeciwnicy „Pasji . Twierdzili, że film Gib- 
sona uczy nienawiści do Żydów. Jeszcze 
przed obejrzeniem filmu profesor el-Fadl uważa, że Scott podtrzymu- 
je obowiązujący stereotyp muzułmanina „jako głupiego i zacofanego”. 
Pyta też dramatycznie: „Jak publiczność zareaguje na obrazy z muzuł- 
manami atakującymi kościoły i bezczeszczącymi krzyże?” 

Na medialnej krytyce się nie skończyło. Islamscy fundamentaliści 
grozili Scottowi śmiercią. Uznali, że reżyser źle pokaże Saladyna i mu- 
zułmanów. Ich pogróżki potraktowano z powagą. Podczas zdjęć w Ma- 
roku Scott był chroniony przez żołnierzy. Ochroniarze dbali także 
o bezpieczeństwo aktorów, a zwłaszcza Orlando Blooma. Kiedy w po- 
bliżu planu doszło do niegroźnego pożaru, natychmiast ewakuowano 
całą ekipę — tak na wszelki wypadek... 

Nie można jednak oprzeć się wrażeniu, że te wszystkie histeryczne 
ataki to wiele hałasu o nic (a przy okazji świetna promocja dla filmu). 
„Królestwo niebieskie” nie jest lekcją historii, tylko sprawnie zrobio- 
nym kinem rozrywkowym. Wyprawa do Jerozolimy została potrakto- 
wana pretekstowo. Scottowi chodziło o zderzenie dwóch światów. Czy 
„Królestwo niebieskie” wzbudzi podobne kontrowersje także nad Wi- 
słą* Wątpię. Wyprawy krzyżowe nie budzą u nas emocji, chyba że na 
klasówce z historii. Podejrzewam, że Polacy film Scotta potraktują tak, 
jak na to zasługuje — jako pełne rozmachu widowisko kostiumowe, ale 
nic więcej. „Historycznie bezwartościowe, lecz jako kino rozrywkowe 
bez zarzutu” — pisał kiedyś „Time” o „The Crusades” DeMille 'a. 

Te słowa pasują także do filmu Scotta. 


Orlando Bloom jako 
Balian, kowal, który 
zostaje rycerzem 

i wyrusza na krucjatę 
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KAROL — HISTORIA CZŁOWIEKA, KTÓRY ZOSTAŁ PAPIEŻEM/PIOTR ADAMCZYK ) 














o było wielkie wyzwanie — bohater, z którym każdy 
wiąże swoje prywatne wspomnienia — mówi w wywia- 
dzie dla „Filmu” Piotr Adamczyk. Rozmowa, którą publikuje- 
my poniżej, odbyła się zaledwie kilka tygodni przed śmiercią 
Jana Pawła II i niedługo po zakończeniu zdjęć do filmu „Karol 
— historia człowieka, który został papieżem”. Teraz, kiedy cała 
Polska opłakuje Ojca Świętego, rola Adamczyka nabierze zu- 
pełnie nowego wymiaru. 32-letni aktor, ostatnio kojarzony 
głównie z ról w serialach, będzie musiał podjąć arcytrudne 
zadanie zmierzenia się z legendą człowieka, przez wielu uzna- 
wanego za największego Polaka w historii. 


FILM: Nie obawiasz się takiej odpowiedzialności? 

PIOTR ADAMCZYK: Staram się o tym nie myśleć. Mam świadomość, 
że przydarzyło mi się coś zupełnie wyjątkowego. Zainteresowanie fil- 
mem jest olbrzymie. „Karol — historia człowieka...” został na pniu 
sprzedany do wielu krajów. We Włoszech ma to być najważniejsze wy- 
darzenie telewizyjne 2005 roku. Wierzę, że to doświadczenie rozwinę- 
ło mnie zawodowo. Chciałbym, żeby również wzbogaciło duchowo. 
F: Czy role czasami Ci się śnią? 

PA: Zapytałem kiedyś o aktorską radę mojego mistrza, profesora Za- 
pasiewicza. Usłyszałem wtedy: „Piotrze, zanim pójdziesz spać, to so- 
bie pomyśl, jak byś pięknie zagrał jutrzejszą scenę . Dobrze to zapa- 
miętałem. Praca aktora to bardzo często rozczarowanie, wieczny 
kompromis. Dlatego w snach zawsze gram wspaniale. 

F: A przyśniło Ci się, że zagrasz Jana Pawła II? Ktoś napisał, 
że ta rola spadła Ci z nieba. 

PA: To było wielkie wyzwanie — bohater, z którym każdy wiąże swoje 
najzupełniej prywatne wspomnienia. Sam pamiętam z dzieciństwa, 
z młodości, jak przeżywaliśmy pielgrzymki Ojca Świętego do Polski. 
Pamiętam mojego, nieżyjącego już, niestety, dziadka, który nigdy nie 
opuścił żadnej telewizyjnej transmisji z Watykanu. 

F: Ty z kolei nie opuściłeś ani jednego dnia zdjęciowego 
podczas trwającej kilka miesięcy produkcji. 

PA: Mimo to mam wrażenie, że niemal każdy wątek poboczny 
w filmie jest ciekawszy. W roli głównej nie można mieć popisowych 
scen. Ten film nie jest tylko historią życia Ojca Świętego, jest to tak- 
że opowieść o straconym pokoleniu Polaków. Pokoleniu, które o tę 
polskość zażarcie walczyło, a kiedy wydawało się, że wojna została 
wygrana, komunistyczna rzeczywistość pokazała swoje ponure obli- 
cze. Ale trzeba było jakoś dalej żyć. I ludzie w tym kraju żyli często 
godnie, wspaniale. Nam, oczywiście, te zawiłości polskiego losu są 
doskonale znane, ale widzowi zachodniemu, zwłaszcza młodemu 
— niekoniecznie. 

F: W przypadku filmów biograficznych, zwłaszcza dotyczą- 
cych postaci formatu Ojca Świętego, istnieje niebezpieczeń- 
stwo popadnięcia w pomnikowy patos. 

PA: Ten film nie buduje pomnika Ojcu Świętemu, bo on i tak od 
dawna jest na cokole. Ale zarazem Papież jest postacią, która — i to 
już nie takie znowu częste — z zadziwiającym poczuciem humoru 
żartuje sobie z tego „pomnika”. Cała trudność polegała na tym, 
że Karol Wojtyła był i jest po prostu nieskazitelnie dobrym człowie- 
kiem, a takie cechy są mało filmowe. Dużo efektowniej jest grać 
czarne charaktery. Ale szczęśliwie ta monolityczna postać nie była 
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towarzyszyły ogromne, 
intymne emocje 

— wspomina 

Piotr Adamczyk 





wolna od wątpliwości, pytań, trudnych wyborów wynikających z sy- 
tuacji politycznej w Polsce, także od rozmaitych pokus. 

F: Spotkałeś się z Janem Pawłem II osobiście? 

PA: Jako dziecko widziałem Papieża podczas jego pielgrzymek do 
Polski. Ponad rok temu, razem z polskimi artystami, w obecności 
Ojca Świętego w Watykanie czytałem poezje Karola Wojtyły. Nato- 
miast we wrześniu ubiegłego roku zostałem przedstawiony Papieżo- 
wi już jako odtwórca tytułowej roli w filmie. Towarzyszyły temu 
spotkaniu emocje tak wielkie i intymne, że wolałbym zachować je 
dla siebie. 

F: „Karol — historia człowieka..." była kręcona z ogromnym, 
jak na nasze przyzwyczajenia, rozmachem. 


Karol Wojtyła był bardzo 
A na ekranie dużo łatwiej, 


PA: Przy „Pragnieniu miłości” uczestniczyłem w scenach kręconych 
z dużym nakładem środków, ale „Karol — historia człowieka...” pod 
tym względem bardzo mnie zaskoczył. Kiedy czytałem w scenariuszu 
opis sceny rozgrywającej się na ulicy z udziałem dwóch osób, to, zna- 
jąc polskie realia, wyobrażałem sobie, że weźmie w niej udział tylko 
ta dwójka bohaterów. Tymczasem zawsze uruchamiana była cała 
skomplikowana machina produkcyjna. Ulicą przejeżdżały ciężarów- 
ki z epoki, przechodziły tłumy statystów. Pamiętam taki dzień, kiedy 
w strugach deszczu miałem powiedzieć kilkanaście zdań po angiel- 
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Historia życia Karola Wójtyły to w filmie 
Giacomo Battiato pretekst, byy pokazać 
Zachodowi historyczną złożoność łosów Polski 
przed upadkiem komunizmu 





sku, zwracając się do 600 zmarzniętych, przemoczonych statystów. 
Każdy dubel był przeze mnie okupiony dodatkowym stresem. 

F: Reżyser filmu Giacomo Battiato, uznawany w Europie 

za jednego z najważniejszych twórców telewizyjnych, jest 
w Polsce postacią anonimową... 

Fakt, jeżeli u nas ktoś w ogóle kojarzy nazwisko Battiato, to jedy- 
nie z produkcją, z której akurat on sam jest najmniej dumny — z seria- 
lem „Ośmiornica. Tymczasem Giacomo Battiato cieszy się we Wło- 
szech ogromnym szacunkiem. Uważa się go za najwybitniejszego dziś 
autora filmów biograficznych. Z kolei Ennio Morricone, którego rów- 
nież miałem szczęście spotkać w Krakowie, twierdzi, że komponowa- 
nie muzyki do tego filmu było jego marzeniem. Podobno teraz, żeby 
skupić się nad „Karolem — historią człowieka..., nie przyjmuje żadnych 
innych zobowiązań. Od włoskich współpracowników słyszałem opo- 
wieści o żelaznej samodyscyplinie wielkiego kompozytora. Codziennie 
wstaje o czwartej rano, gimnastykuje się, wypija sok z pomarańczy, za- 
myka się w pokoju i... komponuje. Może tylko w ten sposób można 
dojść do tak imponujących efektów: ilościowych i jakościowych. 

F: Tuż po skończeniu szkoły teatralnej już raz miałeś szansę 
na międzynarodową karierę — byłeś bardzo blisko zagrania 
roli w słynnym „Wywiadzie z wampirem” Neila Jordana. 

A: Pojechałem na stypendium do Londynu i zostałem wytypowany 
na casting do tego filmu. Szczęście było bardzo blisko. Miałem przed 
sobą jeszcze tylko jedną, decydującą rozmowę z Neilem Jordanem. 


rym, nieskazi! telnym człowiekiem. 
towniej gra się czarne charaklery 


Ktoś mi doradził, a ja — ufny — posłuchałem, że w czasie tego spotka- 
nia mam wyglądać jak wampir, zachowywać się jak wampir itd. No 
i udawałem, grałem wampira, byłem bardzo tajemniczy, do tego stop- 
nia, że o mało kły mi nie wyrosły. Neil Jordan oczywiście nie zrozu- 
miał, co jest grane, pewnie pomyślał, że może jestem chory, próbował 
mnie rozśmieszyć. Jego dowcipy były, owszem, zabawne, ale ja milcza- 
łem. Byłem przecież wampirem. Nawet nie próbuję wyobrazić sobie, 
co wtedy o mnie pomyślał. A rola, oczywiście, przeszła mi koło nosa. 
Korzyść, jaką wyniosłem z tej lekcji, była jednak olbrzymia — w tym 
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NO czajnie ludzkich 
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samym dniu postanowiłem, że już nigdy nie będę w ten sposób wal- 
czył o role, nie będę nikogo udawał. Poza tym, gdybym dostał wtedy 
tę rolę, pewnie nie byłoby mnie dzisiaj tutaj. Kto wie — być może był- 
bym kolejnym bezrobotnym europejskim aktorem w Hollywood? 

F: W życiu także nikogo nie udajesz? 

PA: Nie. Nie udaję, że jestem duszą towarzystwa, bo nie jestem. Nie 
udaję, że jestem pewny siebie — przeciwnie, jestem chorobliwe nie- 
śmiały. Nie stwarzam pozorów, że jestem trendy i tak dalej. 

F: Wyznajesz filozofię niepokazywania się w kolorowych 
pismach, na bankietach, pokazach mody i tego typu impre- 
zach. Dlaczego, skoro wszyscy to robią? 

PA: Nie dorabiam do tego żadnej ideologii. Nie „bywam”', bo takie jest 
moje głębokie wewnętrzne przekonanie. Zwyczajnie źle się czuję 
w tłumie, w miejscach, gdzie jest mnóstwo fotoreporterów. Nie lubię 
udawać gwiazdy, którą przecież nie jestem. Po co mi to? Jestem prze- 
konany, że najważniejsze to być w zgodzie ze sobą. 

F: Może właśnie dlatego, że nie bywasz, po głośnej roli 
Chopina w „Pragnieniu miłości” zniknąłeś na dwa lata z po- 
la widzenia, by pojawić się jako aktor serialowy. 

PA: To stały polski syndrom. Po dużej, głośnej roli albo po prestiżo- 
wej nagrodzie trzeba swoje odpokutować. Chopin był dla mnie bar- 
dzo ważnym zawodowym doświadczeniem. Była to moja pierwsza 
ważna rola filmowa, po której spokojnie wróciłem do teatru, naiwnie 
wierząc, że teraz dopiero zacznę dostawać ciekawe propozycje. Nieste- 
ty, nikt się mną specjalnie nie interesował. AŻ 
w końcu otrzymałem ofertę występowania w se- 
rialach i to w kilku jednocześnie. Wcześniej takie 
serialowe role odrzucałem, ale w tym momencie 
życia nie widziałem innego wyjścia. 

F: Ale przecież role w serialach oznaczają masową popular- 
ność, od której tak usilnie uciekasz! 

PA: Może niektórym wyda się to dziwne, ale mając na koncie ponad 
40 ról filmowych i telewizyjnych, przez wielu widzów zostałem po raz 
pierwszy dostrzeżony dopiero w „Na dobre i na złe. Na jednym 
z castingów przed serialem, ale już po „Pragnieniu miłości”, pewien 
reżyser zapytał mnie wręcz: „Czy pan jest aktorem? ”. A na taniej po- 
pularności, wynikającej z niezdrowego zainteresowania moim życiem 
prywatnym, nadal zupełnie mi nie zależy. kaj 
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Ameryukenie uwielbisją 
pokszuweć w kinie 
swoich wodzów narodu. 
Do tej pory powslało 
około 130 
„prezydenckich” 
produkcji. Najnowsza 
z nich, film „Zabić 
prezydenta”, olwiera 
nowy rozdział w tej 
oklepanej tematuce. 


WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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ilm „Zabić prezydenta” Nielsa Muellera 
nawiązuje do autentycznych wydarzeń 


z 1974 roku, kiedy to niejaki Sam Bicke 


(Sean Penn) postanowił zabić 37. prezydenta 
Stanów Zjednoczonych — Richarda Nixona. 
Filmowa fabuła zawiązuje się w momencie, 
kiedy wybucha afera Watergate. Sam zaczyna 
wierzyć, że prezydent Nixon jest osobą odpo- 
wiedzialną za jego osobiste niepowodzenia 
i wszystkie problemy Ameryki. Sięga zatem 
po radykalne środki — chce przeprowadzić 
zamach. Planuje porwać samolot i rozbić go 
o Biały Dom. Brzmi znajomo, zwłaszcza 
w kontekście pamiętnych wydarzeń z 11 wrze- 


śnia, prawda? 


MARTWI WIECZNIE ŻYWI 
Dla Nixona kino to nie pierwszyzna. W świa- 
domości Amerykanów nie jest to jednak bo- 


hater pozytywny. Wręcz przeciwnie, jego do- 
tychczasowe, filmowe wizerunki składają się 
na wcielenie zła i hipokryzji. „Nasza klika” Phi- 
lipa Rotha, „Publiczne spalenie” Roberta Co- 
overa czy serial „Waszyngton za zamkniętymi 
drzwiami” Gary'ego Nelsona pokazywały Ni- 
xona (nie zawsze na serio), jako człowieka aro- 
ganckiego, prymitywnego i zakompleksione- 
go. Bezpośrednia przyczyna ostatecznej klęski 
Nixona, czyli afera Watergate, stała się zaś te- 
matem filmu „Wszyscy ludzie prezydenta” 
Alana J. Pakuli. On także nie zostawił na Nixo- 
nie suchej nitki, czyniąc z niego głównego 
oskarżonego w sprawie o korupcję. Tylko 
w biograficznym „Nixonie” Olivera Stone'a 
grający tytułowego bohatera Anthony Hop- 
kins zagrał prezydenta bardziej niejedno- 
znacznie, pokazując człowieka słabego i nie- 
poradnego, choć pełnego dobrych chęci. 
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Wiadomo jednak, co jest dobrymi chęcia- 
mi wybrukowane, więc Nixon jest dziś prezy- 
dentem o zdecydowanie najczarniejszej filmo- 


grafii spośród wszystkich 43 dotychczasowych 


amerykańskich przywódców. To niechlubny 


wyjątek, bo Amerykanie zdecydowanie wolą 
wzorce pozytywne. Historyczni prezydenci są 
zatem na ekranie najczęściej ucieleśnieniem 
ideałów demokracji, wcieleniem archetypicz- 
nych cech bohatera amerykańskiej kultury, ale 
także bardzo często uosobieniem najpopular- 
niejszych amerykańskich mitów. Najczęściej 
w takiej funkcji występował Abraham Lincoln, 
który jako wcielenie cnót wszelakich pokazy- 
wany był niemal od początku kina. Wystarczy 
przypomnieć takie obrazy jak „Abraham Lin- 
coln” Davida Warka Griffitha, „Młody Lin- 
coln” Johna Forda czy „Abe Lincoln in Illino- 


is" Johna Cromwella. O tym, że mit Lincolna 





żywy jest i dziś, świadczyć może film Johna 
Graya „Dzień, w którym zginął Abraham Lin- 
coln” (1998), będący parakronikarską rekon- 
strukcją ostatnich dni życia wielkiego prezy- 
denta. Oprócz Lincolna ogromną estymą 
wśród filmowców cieszą się także tzw. Ojcowie 
Założyciele — Jerzy Waszyngton (ostatnio np. 
w „Patriocie” Mela Gibsona, 2000) i Tomasz 
Jefferson (np. „Jefferson w Paryżu” Jamesa Ivo- 
ry ego, 1995). Skład tego filmowego panteonu 
uzupełnia Franklin Delano Roosevelt, który 
w filmie (zwłaszcza wojennym) wielokrotnie 


portretowany był jako ten, który przeprowa- 
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dził suchą nogą wybrany naród amerykański 
przez Morze Czerwone lat wielkiego kryzysu 
1 II wojny światowej. 

Z innych prezydentów laurki doczekał się 
John Quincy Adams, który w „Amistad” 
(1997) Stevena Spielberga poświęca się obro- 
nie praw czarnych buntowników. Na filmową 
rehabilitację w filmie Franka Piersona „Tru- 
man” (1994) zasłużył niezbyt ceniony przez 
sobie współczesnych Harry Truman, ale 
prawdziwym mitem stał się John F. Kennedy, 


choć kino interesowało się bardziej tajemnicą 


jego śmierci niż życiem. W słynnym „JFK 


W „prezydenckim” kinie, od czasów 
śmierci Kennedy'ego, bardzo często 
pojawia się motyw przywódcy-ofiary 
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(1991) Olivera Stone'a Kennedy jest więc 
wielkim nieobecnym. Widzimy go tylko we 
fragmentach kronik, zdjęciach i relacjach. 
Miały one służyć apoteozie prezydenta, za ja- 
kim tęsknią miliony Amerykanów — wodza 
uosabiającego nadzieję, dążącego do rozsze- 
rzenia praw obywatelskich, szukającego poro- 
zumienia z blokiem wschodnim i forsującego 
pomysł wycofania wojsk amerykańskich z 
Wietnamu. Pytanie: czy ten mi- 
tyczny życiorys prezydenta wie- 
cznie zatroskanego losem naj- 
biedniejszych i czarnej mniej- 
szości nadaje się na ciekawy 
film? — pozostaje póki co bez od- 
powiedzi. Chociaż sam Kennedy 
pojawia się czasem na ekranie także całkiem 
żywy. Ostatnio w „13 dniach” (2000) Rogera 
Donaldsona, gdzie to jego oczyma oglądamy 
dramatyczne wydarzenia kryzysu kubańskie- 
go z 1962 roku, które omal nie doprowadziły 


do wybuchu III wojny światowej. 
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Człowiek, który chciał 
zabić prezydenta 
NIĘOLE NEU KU, 





PREZYDENT KRZEPI 

W pewnym momencie okazało się, że 
dokarmianie amerykańskiej manii wielkości 
poprzez mitologizowanie przeszłości przesta- 
ło wystarczać. Potrzebne były wzorce bliższe 
teraźniejszości, a cóż nadaje się na symbol 
panowania nad światem lepiej niż silny, zde- 
cydowany, mądry, a najlepiej jeszcze do tego 


przystojny prezydent. Przeciętny Ameryka- 


nin wciąż o takim marzy, więc kino dostarcza 
mu takich na pęczki w dowolnym wydaniu. 
Futurystycznym — np. gdy Bill Pulman jako 
prezydent w „Dniu niepodległości” (1996) 
Rollanda Emmericha osobiście na pokładzie 


myśliwca walczy z kosmitami. Albo sensacyj- 


nym, gdy Harrison Ford w „Air Force One” 
(1997) własnoręcznie odbija porwany przez 
terrorystów prezydencki samolot. Przykłady 
można by mnożyć. Do wyboru do koloru. Na 
przykład czarnego, bo przecież Afroameryka- 
nie też chcą czuć się dumni. Choć na czarno- 
skórego prezydenta USA przyjdzie im jeszcze 
długo czekać, mogą dowartościowani wycho- 
dzić z kina, gdy popatrzą np. na Morgana 
Freemana, który jako prezydent w „Dniu za- 
głady” (1998) staje na czele zespołu mającego 
za zadanie zniszczenie zagrażającej Ziemi 
asteroidy. Takich symbolicznych, pomniko- 
wych wzorców dostarcza zazwyczaj sama hi- 
storia. Bo czy Bill Pulman — przywódca wol- 
nego świata z „Dnia niepodległości” — nie 
przypomina mitycznego Kennedy'ego? Jak 
najbardziej, tyle tylko, że znienawidzonych 
komunistów zastąpili najeźdźcy z kosmosu. 


Traumą po zamachu na Kennedy'ego da się 
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z kolei w pewnej mierze uzasadnić bardzo 
często powtarzający się motyw amerykań- 
skiego prezydenta jako ofiary. I to także 
w różnych konwencjach. Choćby w fanta- 
stycznej „Ucieczce z Nowego Jorku, gdzie 
prezydenta przetrzymują więźniowie na za- 
mienionym w gigantyczne więzienie Man- 
hattanie. Roya Scheidera jako prezydenta 
w „Konflikcie interesów” i „Rozjemcy” (1997) 


porywano nawet dwukrotnie — raz dla oku- 
pu, a raz z powodu walizki z kodami dostępu 
do pocisków nuklearnych. Motyw zamachu 
jest równie częsty, wystarczy przypomnieć 
choćby „Ostatniego skauta” (1991) albo „Na 
linii ognia” (1993). 


Historyczno-fabularnych odniesień mo- 
żna by odnaleźć znacznie więcej. W granej 
przez Petera Sellersa postaci prezydenta, nie- 
poradnie próbującego zapobiec wojnie ato- 
mowej w filmie Stanleya Kubricka „Doktor 
Strangelove albo jak przestałem się bać i po- 
kochałem bombę” (1964), nie bez powodów 
dopatrywano się karykatury sterowanego 
przez wojskowych Harry'ego Trumana. 


MIĘDZY NAMI SKANDALISTAMI 

Ale prawdziwa fala filmów „prezydenc- 
kich” odwołujących się do realnego i wów- 
czas wciąż urzędującego prezydenta pojawiła 
się przy okazji kadencji Billa Clintona. Za je- 
go poprzedników — Jimmy ego Cartera, Ro- 
nalda Reagana i Georga Busha (seniora) ta- 
kie zjawiska właściwie nie istniały, ale gdy 
prezydentem został Clinton, twórcy filmowi 
dostrzegli w nim materiał na idola kultury 
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masowej. Niestety (dla prezydenta) jak to 
z idolami bywa, nie ograniczyli się do pre- 
zentowania jego przymiotów, ale z satysfak- 
cją odkrywali ciemne strony polityki. „Zwy- 
czajność” Clintona sprawiła, że władza stra- 
ciła swój majestat i można było pokazywać 
prezydenta w sposób najbardziej poufały. 
Amerykanie uświadomili sobie, że prezydent 
oprócz tego, że jest przywódcą, może być 
także „normalnym” człowiekiem ze skompli- 
kowanym życiem osobistym. Można jeszcze 
przymknąć oko na te odniesienia w filmach 
takich jak romantyczny „Prezydent — miłość 
w Białym Domu” (1995) z Michaelem Dou- 
glasem, gdzie bajkowa konwencja komedii 
romantycznej nie musi odzwierciedlać rze- 
czywistości pozafilmowej. Trudno jednak 
było nie rozpoznać Clintona w postaci gra- 
nej przez Jeffa Bridgesa w „Ukrytej praw- 
dzie” (2000), która w sposób oczywisty była 
hollywoodzką reakcją na erotyczne skandale. 
Z tym tylko, że to nie sam prezydent, a forso- 


wana przez niego kandydatka do wiceprezy- 
dentury była „seksualnie podejrzana. 

Także w „Barwach kampanii” (1998) bez 
trudu można było pod postacią kandydata 
do prezydenckiego fotela rozpoznać prezy- 
denta Clintona oraz jego współpracowni- 
ków. John Travolta usiłuje w filmie naślado- 
wać głos i zachowanie Clintona, a fryzura 
i sposób bycia Emmy Thompson do złudze- 
nia przypominają jego żonę, Hilary. 

To odkrycie w prezydencie człowieka 
i wniknięcie w jego prywatność miało też 
drugie oblicze. Nie przypadkiem to właśnie 
za prezydentury Clintona ekranowi prezy- 
denci zaczynają uprawiać pozamałżeński 
seks. W „Faktach i aktach” (1997) Barry'ego 
Levisona przyłapanie prezydenta w niedwu- 
znacznej sytuacji powoduje skandal w przed- 
dzień wyborów. Na ratunek zostaje spro- 
wadzony hollywoodzki producent, który 





aranżuje symulowaną wojnę z Albanią, aby 
odwrócić uwagę rodaków od prezydenckiego 
rozporka. Z kolei Gene Hackman — prezy- 
dent we „Władzy absolutnej” (1997) Clinta 
Eastwooda — morduje swoją kochankę, zaś 
Kevin Kline w filmie „Dave” (1993) angażuje 
sobowtóra, by w spokoju oddawać się łóżko- 
wym ekscesom z podwładną. 


FAKTY I AKTY 

Obok wystawiania swoim prezydentom 
pomników oraz tropienia ich erotycznych 
sekretów, Amerykanie bardzo często poka- 
zują ich w filmach także ku przestrodze — by 
wstrząsnąć swoją patriotyczną tożsamością 
i wykazać, że nawet reprezentant narodu 
może okazać się ostatnią łajzą. Od czasu afe- 
ry Watergate Amerykanie nie mają złudzeń 
co do reputacji swoich przywódców. Kolejne 
prezydentury i kolejne afery potwierdzają 
potoczne mniemanie Amerykanów o polity- 
ce jako moralnym bagnie. Nic dziwnego, 


że odreagowanie tego stereotypu przynosi 
i kino. W „Stanie zagrożenia” (1994) prezy- 
dent kryje swego starego przyjaciela zamie- 
szanego w narkotykowy biznes, w „Obywate- 
lach prezydentach” (1996) bohater grany 
przez Dana Aykroyda knuje gabinetowe in- 
trygi, wrabiając w aferę dwóch poprzedni- 
ków. Nawet bohaterski Bill Pulman z „Dnia 
niepodległości” znajduje swoje przeciwień- 
stwo w Jacku Nicholsonie grającym prezy- 
denta w filmie „Marsjanie atakują” (1996) 
Tima Burtona, który paktuje z kosmicznymi 
agresorami, by podnieść swoje notowania 
w przedwyborczych sondażach. 

W ten sposób powracamy do Nixona, bo 
to w dużej mierze przez niego prezydent USA 
przeszedł w kinie na Ciemną Stronę Mocy. 
W filmie Muellera Nixon nie jest już jednak 
tak jednowymiarowo zły jak dawniej. Zyskał 
nawet coś z Kennedy'ego — status ofiary za- 


„ John Travolta Udaje 
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machu, w tym przypadku niedoszłego. 
Czy w związku z tym kino „prezydenckie” 
dostanie nowy impuls? Na to wygląda. Po 
11 września 2001 roku rzeczywistość poli- 
tyczna wdarła się w życie Amerykanów z tak 
wielką siłą, że oglądanie jej w kinowych sa- 
lach było zapewne ostatnią rzeczą, jakiej 
oczekiwaliby od rodzimego przemysłu roz- 
rywkowego. Konserwatywne nastroje domi- 
nujące po nowojorskiej tragedii nie sprzy- 
jały kreśleniu romantycznych portretów 
zakochanych prezydentów. Na razie nastała 
moda na sentymentalne obrazki z życia pre- 
zydenckich latorośli (np. „Córka prezyden- 
ta, 2004), ale „Zabić prezydenta” ze swą tra- 
giczno-optymistyczną wymową może otwo- 
rzyć nowy rozdział w dziejach ekranowej 
prezydentury, z dala od rozporka, a bliżej 
poważnej historycznej refleksji czy też kry- 
tycznej (a nie pamfletowej jak w „Fahren- 
heit 9.11”) analizie dnia powszedniego ame- 
rykańskiej polityki. 6 
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wywiadach mawiał: „Czuję, że nie istnieję, dopóki nie stanę się postacią 

graną na ekranie”. Niewysoki, niezbyt zgrabny, o przeciętnej fizjonomii, 

miał niezwykłą zdolność wcielania się w bardzo różne charaktery. Uwiel- 
biał grać kilka postaci w jednym filmie. W słynnym „Doktorze Strangelove” Stanleya 
Kubricka jak kameleon z równą łatwością stawał się kolejno pragmatycznym brytyj- 
skim oficerem, mydłkowatym prezydentem USA i naukowcem z hitlerowskimi korze- 
niami. Nic dziwnego, że jako pierwszy (i jak dotąd jedyny) aktor w historii został no- 
minowany do Oscara za trzy role pierwszoplanowe jednocześnie. Tę najważniejszą 
zagrał jednak nie w kinie ani w kabarecie, ale w życiu. O tym właśnie opowiada 
wprowadzony niedawno na ekrany polskich kin film „Życie i śmierć Petera Sellersa” 
(reż. Stephen Hopkins), oparty na nieautoryzowanej biografii nietuzinkowego aktora. 


CZŁOWIEK Z WALIZKI 

Nie był typem komika, który wygłupia się wyłącznie zawodowo, by zarobić na ży- 
cie. On żył, żeby się wygłupiać, i nie gardził nawet jednoosobową widownią. Pewnego 
razu do wpływowego brytyjskiego producenta zadzwonił popularny w latach 50. 
komik Kenneth Horne. Producent znał Horne'a doskonale, więc poznał go po głosie. 
— Dzwonię, żeby ci polecić jednego młodego, początkującego komika — powiedział 
głos w słuchawce. — Nazywa się Peter Sellers i jest naprawdę dobry. Potrafi udawać 
i parodiować każdego. — Skoro ty go polecasz, to dam mu szansę — odparł producent. 
— Kiedy mogę z nim pogadać? — Właśnie teraz z nim rozmawiasz — głos w słuchawce 
nagle się zmienił. — To ja jestem Peter Sellers. Chciałem zagrać coś w telewizji, a pańska 
sekretarka nigdy nie chciała mnie z panem połączyć — wyjaśnił. Tak, dzięki poczuciu 
humoru producenta, zaczęła się jego telewizyjna kariera. 

Gdy znany był jeszcze tylko bywalcom kabaretów, poprosił kiedyś swą gosposię 
o zaniesienie walizki z rekwizytami do teatru, w którym miał występować. Gospodyni 
nie mogła udźwignąć walizki, zawołała więc męża. Ten z kolei skrzyknął na pomoc są- 
siadów. Gdy cała procesja przydźwigała w końcu walizę do teatru, wyskoczył z niej... 
Peter Sellers i niezmieszany rzekł: „Dzięki. Moje nogi to już nie to, co kiedyś”. Z kolei 
gdy na planie „Doktora Strangelove” odwiedziła go matka, która specjalnie na tę oka- 
zję przyjechała 60 km taksówką, rozmawiał z nią, wcielając się po kolei w trzy grane 
przez siebie postaci. Gdy matka wróciła do taksówki, była tak skołowana, że na pytanie 


Peter Sellers (13925— I 980) 

Kojarzony głównie z rolą inspektora Clouseau w serii filmów o Różowej 
Panterze, zagrał w prawie 80 produkcjach. Często zdarzało mu się wystę- 
pować w jednym filmie w kilku rolach. Nie tylko w kinie — nie wszyscy 
wiedzą o jego osiągnięciach w dubbingu. W filmie „Malaga” podłożył 
głos pod 14 postaci (zarówno męskich, jak i kobiecych), z których 11 pro- 
wadziło ze sobą dialog. Zmarł na atak serca. 
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Niedocenionu, niespełniony, tragiczny. Jeden 

z najwubilniejszych komików w historii, który 
został zapamiętany jako aktor jednej roli — „pan 
Różowa Pantera”. Zanim na ekranach kin zagości 
remake przygód inspektora Clouseau, poznajcie 
„Życie i śmierć PETERA SELLERSA”  macba komanbeR 


taksówkarza, jak się udała wizyta u syna, odpowie- 
działa: „Dzisiaj go tam chyba nie było”. 

Można powiedzieć, że aktorskie powołanie 
wyssał z mlekiem matki. Dzieciństwo małego Pe- 
tera upłynęło na podróżach z wodewilową trupą 
po prowincjonalnych teatrach, w których wystę- 
powali jego rodzice. Lubił obserwować ludzi, roz- 
wijając swój talent do naśladowania. W czasie 
wojny dołączył do aktorskiego zespołu zabawiają- 
cego żołnierzy w koszarach. Już wtedy ujawniło się 
dziwaczne poczucie humoru Sellersa. Ryzykując 
usunięcie z wojska, udawał w różnych jednostkach 
prawdziwego oficera i robił inspekcje. Po wojnie 
próbował szczęścia w Londynie i chociaż uchodził 
za utalentowanego perkusistę jazzowego, postano- 
wił zostać aktorem. 


TYLNYMI DRZWIAMI DO FILMU 

Razem z trójką innych początkujących komi- 
ków stworzył zespół The Goons, z którym w la- 
tach 1951-60 występował na radiowej antenie, 
łamiąc wszelkie możliwe konwencje. Szokujące 
absurdem audycje były później inspiracją dla ca- 
łego pokolenia angielskich komików, w tym rów- 
nież Latającego Cyrku Monty Pythona. Do filmu 
Sellers trafił niejako tylnymi drzwiami. Obdarzo- 
ny niezwykłym darem mimikry przez kilka lat 
podkładał głos w telewizyjnych produkcjach (po- 
dobno w jednym z filmów dubbingował samego 
Humphreya Bogarta!). W kinie zadebiutował na 
początku lat 50. Pierwszą ważną rolą był występ 


u boku jego idola Aleca Guinnessa w „Jak zabić 
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Jako inspektor Clouseau w „Różowej Panterze" 


starszą panią” (1955), cztery lata później otrzymał brytyjski odpowiednik Oscara za 
rolę walecznego związkowego przywódcy w „I'm All Right Jack”, ale naprawdę za- 
chwycił brawurową szarżą w politycznej satyrze „Mysz, która ryknęła” (1959), gra- 
jąc trzy różne postacie, w tym jedną kobiecą! Trzy lata później znów olśnił 
fenomenalną kreacją w „Lolicie” Stanleya Kubricka. Potem dał wspomniany już 
popis w „Doktorze Strangelove”, ale i tak najsłynniejsza kreacja Sellersa to niewąt- 
pliwie postać niedorzecznego, niezmordowanie fajtłapowatego inspektora Clou- 
seau z „Różowej Pantery” (1963). Beżowy prochowiec, przekrzywiony kapelusz, 
francuski akcent, wąsik... Mistrz kamuflażu powracał do roli detektywa jeszcze pię- 
ciokrotnie. Nie lubił jednak swoich wygłupów w „Różowej Panterze” i był świadom, 


że jego geniusz pozostaje niespełniony. 


W połowie lat 60. Sellers był już międzynarodową gwiazdą. Wydawało się, że je- 
go kariera przybrała dobry obrót. Pewne filmowe studio zaoferowało mu nawet 
rolls-royce a za samo przeczytanie scenariusza! W wywiadach zwierzał się, że jego 
kompletna identyfikacja z graną postacią źle wpływa na życie rodzinne. Jego cztery 
byłe żony i trójka dzieci wspominają go jako egocentrycznego dyktatora. „Jestem 
klasycznym przykładem komika — zabawny wyłącznie w pracy” — mówił. 

Sellers-gwiazda prowadzi wystawne życie, kupuje samochody (miał ich ponad 
50), domy, otacza się pięknymi kobietami. Poza „różową” serią, kontynuowaną rów- 
nież w latach 70., występuje tylko w kilku godnych przypomnienia filmach. Gra psy- 
choanalityka w „Co słychać, koteczku?” (1965) — scenopisarskim debiucie Woody ego 
Allena, podszywa się pod agenta 007 w parodii „Casino Royale” (1967), rok później 
w „Przyjęciu” daje wirtuozerski popis jako pechowy hinduski aktor obracający 
w perzynę rezydencję hollywoodzkiego producenta. Niestety, następne produkcje 
z udziałem Sellersa to komercyjne klapy lub nietrafione przedsięwzięcia, w których, 
jak sam przyznawał, grywał wyłącznie dla pieniędzy. 

Na załamanie się jego kariery wpływ miało także ciągłe pogarszanie się psy- 
chicznego stanu zdrowia — stawał się coraz bardziej przesądny, chodził do wróżek, 


znachorów-szarlatanów, popadał na przemian w stany depresji i euforii. Przez jego 
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łóżko, oprócz czterech żon, przewinęło się kilka- 
dziesiąt kochanek. Jednak Sellers traktował ko- 
biety jak zabawki, które wyrzucał, gdy mu się 
znudziły. Albo, dla odmiany, szukał w nich odpo- 
wiednika własnej matki. Rozpaczliwie potrzebo- 


wał zrozumienia i oparcia. 


Przez całą swoją karierę marzył choćby o jed- 
nej roli, dzięki której mógłby pokazać własną 
twarz, na co dzień skrywaną pod maską ikony ko- 
medii. Dlatego przez siedem lat zabiegał o przenie- 
sienie na ekran powieści Jerzego Kosińskiego „Wy- 
starczy być . Postać ogrodnika o osobowości dziec- 
ka, którego „życiowe” mądrości zaczerpnięte z te- 
lewizji i pracy w ogrodzie windują go po szcze- 
blach społecznej kariery, pasowała do Sellersa jak 
ulał. „Tam pod tą maską byłem kiedyś ja, ale zosta- 
łem chirurgicznie usunięty” — powiedział o sobie. 

Dzięki tej roli rzeczywiście pokazał się z zupeł- 
nie innej strony — wyciszony, jakby nieobecny, po 
ludzku tragiczny. Złoty Glob, nominacja do Osca- 
ra, nagroda brytyjskiej krytyki filmowej — ta kre- 
acja była jego wielkim comebackiem. Niestety, 
ostatnim. Specyficzne poczucie humoru Petera 
Sellersa oddaje wybór piosenki, który miał być wy- 
konany na jego pogrzebie. Aktor wybrał „In The 
Mood” Glenna Millera, jak to określił „cudownie 
niestosowny utwór na ponure uroczystości . Pry- 
watnie nie znosił tej piosenki! 

W filmie „Życie i śmierć Petera Sellersa” reży- 
ser Stephen Hopkins deklarujący się jako fan ak- 
tora próbuje oddać złożoność jego osobowości, 
tytaniczną pracę, jaką wkładał w przygotowanie 
każdej roli. Pod niezliczonymi aktorskimi maska- 


mi chce odnaleźć prawdziwego Petera Sellersa. 


Ale czy to w ogóle możliwe? ca 











Peter Sellers 
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reż. Danny Boule 


TRZECI Z NASZEJ 
KOLEKCJI KULTOWYCH FILMÓW NA 


Trójka przyjaciół szuka czwartej 
osoby do wynajęcia mieszka- 
nia. W końcu znajdują idealne- 
go kandydata. Hugo jest mło- 
dy, czarujący i wesoły. Naza- 
jutrz po przeprowadzce okazu- 
je się jednak, że nowy lokator 
ma jeden poważny feler — jest 
martwy. Aleksa (Ewan McGre- 


gor), Juliet (Kerry Fox) i Davida 
(Christopher Eccleston) pocie- 
sza walizka pełna pieniędzy, 
jaką znajdują pod łóżkiem de- 
nata. Postanawiają pozbyć się 
ciała i skonsumować tup. Za- 
czyna się nieustający „danse 
macabre” i walka z wyjątkową 
złośliwością martwej materii... 


Brytyjski reżyser Danny Boyle 
(„Trainspotting”, „Niebiańska 
plaża”) nie raz udowodnił już, 
że potrafi kręcić dynamiczne, 
zabawne filmy, wciągające jak 
toffi o poranku. I tym razem 
udało mu się stworzyć galerię 
soczystych postaci uwikłanych 
w zaskakującą historię. 
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4KO jeden z pierwszych 
z androgynii element swojej 
sztuki. W latach 70. pokazywał się 
na scenie jako bezpłciowy kosmita 
Ziggy Stardust. W podobnej roli 
pojawił się w filmie „Człowiek, który 
spadł na ziemię” (1976) 
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Androgun — nieokreślona istole, zawieszona 
gdzieś pomiędzy kobielą e mężczyzną. 
Jeden z najbardziej żywych mitów popkullury. 
Temat szczególnie fascynujący dla filmowców, 
który, wbrew pozorom, jest prawie tek stary 
jak samo kino. KAROLINA KOSIŃSKA 


o słowo w języku polskim oficjalnie nie 

istnieje, więc prawie nikt nie wie, co na- 

prawdę oznacza. Po angielsku termin 
„androgyn”, czy inaczej „transgender”, definiu- 
je tych, którzy źle się czują w zamknięciu jed- 
nej płci — ludzkie stworzenia zawieszone mię- 
dzy kobietą a mężczyzną. Ta tęsknota za nie- 
dopowiedzeniem i nieokreślonością coraz 
częściej pojawia się w popkulturze, zmęczonej 
umięśnionymi hipermężczyznami i biuścia- 
stymi blond boginiami. Modelki i aktorki nie 
boją się występować w garniturach, dziewczy- 
ny zakochują się w facetach z pełnym makija- 
żem (patrz — zespół Placebo), a chłopcom 
zdarza się podmalować konturówką oczy 
(jest na rynku seria kolorowych ko- 
smetyków dla panów). A kino? Kino 
kocha wszystko, co niecodzienne, 
prowokacyjne i nie do końca realne. 


WENUS W GARNITURZE 
Pierwszą filmową gwiazdą, któ- 














W przypadku 
Grace Jones 
określenie 
„babochłop” 
nabrało zupełnie 
nowego wymiaru. 
Tak wyglądała 
w filmie „Conan 
Niszczyciel” 


ra ostentacyjnie łączyła kobiecość 

z męskością, była Marlena Dietrich. 
Powalała na kolana wszystkich, bez 
względu na płeć i orientację seksual- 
ną. Miała pozycję bogini seksu oraz 
image bezwzględnej femme fatale, była 
wcieleniem niebezpiecznej kobiecości, 

a jednocześnie ubierała ją w męski frak, 
muszkę i cylinder. Kiedy w 1930 roku w 
filmie „Maroko” Marlena pojawiła się wła- 
śnie w męskim stroju i od niechcenia, nucąc 
francuską piosenkę, poderwała najpierw Ga- 
ryego Coopera, a potem nieznajomą damę 
(całując ją prosto w usta!), wszyscy byli trochę 
oburzeni, ale trochę też zafascynowani. Na 
tamte czasy, nawet biorąc poprawkę na wy- 
zwoloną atmosferę ery swingu, był to szok. 
Zwłaszcza że Marlena nie kryła upodobania 


Marlena Dietrich 
RO ICZIĆ 
RCOSLIWZICH 
kochała się i z 
mężczyznami, 

i z kobietami 


do „niekobiecej” garderoby także poza ekra- 
nem — lubiła męską bieliznę, garnitury, krawa- 
ty. Lubiła też piękne kobiety, ale nigdy nicze- 
go nie deklarowała — miała w sobie zarazem 
obezwładniającego wampa i bardzo uwodzi- 
cielskiego mężczyznę. Stała się ikoną nie tylko 
seksapilu, ale i kultury gejowsko-lesbijskiej. 
Takiego statusu wiele lat później pozazdrości- 
ła jej Madonna, kiedy w pewnym momencie 
naśladowała androgyniczny styl Marleny. 
Zaraz za Marleną kroczyła Greta Garbo 
— „chłodny promień Szwecji”, posągowa bogi- 
ni o nieskazitelnej twarzy. Nie igrała ze swoim 
wizerunkiem tak perfidnie jak Marlena. Wła- 
ściwie tylko raz, w „Królowej Krystynie”, dane 
było jej zagrać mężczyznę. Przez pół filmu 
Greta udaje chłopca, aby nie zostać rozpozna- 
ną podczas podróży. I chociaż na ekranie do- 
skonale widać jej makijaż, a nawet zarys biu- 
stu, trudno określić, gdzie przebiega granica 
pomiędzy tym co męskie a co kobiece. W fil- 
mie temu urokowi niejednoznaczności pod- 
daje się hiszpański szlachcic (John Gilbert), 
który od początku czuje, że coś jest nie tak. 


TWARDE ŁYDKI POD SPÓDNICĄ 

Gdy w latach 40. kino hollywoodzkie 
przeżywało rozkwit, filmy zrobiły się konser- 
watywne. Co prawda zaroiło się na ekranie od 
panów przebierających się za panie, ale uda- 
wanie kobiety było przymusem podyktowa- 
nym doraźną potrzebą, a nie zabawą z tożsa- 
mością. Najczęściej w sukienkach biegali więc 
ci, którzy musieli się przed czymś lub kimś 
ukryć. Albo po prostu wzbudzać śmiech. Hol- 
lywood miało swój cel: wszystko, co przekra- 
czało sztywne granice płci, co mogło łamać za- 
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Dustin Hoffman 
|ELOSPIOG141)7 
Trudno być 
kobietą. Aktor 
LEIELLCU 

na konieczność 
golenia nóg 

i chodzenia 

w szpilkach. 
Charakteryzacja 
LGZIEWLE 
godzin 


sady purytańskiej seksualności, musiało zostać 
ośmieszone. Bo śmieszność jest skuteczniejsza 
niż mentorstwo. Te moralizatorskie plany po- 
krzyżował trochę Billy Wilder z „Pół żartem, 
pół serio”, w którym Jack Lemmon i Tony Cur- 
tis owszem, trochę bawili, ale również wywoły- 
wali pytania o istotę płci. Choć spod spódnicz- 
ki widać było ich umięśnione łydki, na ekranie 
byli po prostu również atrakcyjnymi paniami. 
Jeden zdobył serce ślicznej Marilyn Monroe, 
a drugi romantycznego bogacza. To jeden z 
pierwszych mainstreamowych filmów, w któ- 
rych tak dwuznacznie pokazano kwestie prze- 
mieszania pierwiastków kobiecych i męskich. 

Wiele lat później na ekran wkroczyła „Too- 
tsie” z Dustinem Hoffmanem. Bohater w walce 
o byt musiał połowę życia przeżywać jako ko- 
bieta. I nagle okazało się, że jako Michael był 
zwykłym, szarym, przeciętnym facetem, a do- 
piero kiedy zamieniał się w Dorothy, stawał się 
prawdziwą gwiazdą. Dzięki tej roli Hoffman 
nieświadomie awansował do rangi bohatera 


a "zhołd dla +9 


SZOWZACLNE 
Jonathan Rhys» 
-Meyers jako 
gwiazdajnuzyki 
sTOEUJRUCU CM 


przebój „Sex appeal to nasza broń kobieca, 
oczarowując o połowę od siebie mniejszego, 
poważnego pana Hipcia. I jeszcze biedna, 
swojska Marysia, czyli Wojciech Pokora w 
spódnicy z „Poszukiwanego, poszukiwanej . 


SZMINKA I KOTURNY 

W latach 50. na brytyjskich ulicach poja- 
wili się modsi — pierwsi dandysi popkultury, 
dla których nic nie było równie ważne jak do- 
brze skrojony garnitur. W swojej histerycznej 
wręcz dbałości o styl i wizerunek modsi przeła- 
mali stereotyp „prawdziwego faceta. Choć w 
kultowej „Quadrophenii” modsi pokazani są 
przede wszystkim jako bezkompromisowi 
buntownicy na skuterach, dziś postrzega się ich 
przede wszystkim jako prekursorów tak okrzy- 
czanej ostatnio metroseksualności — skądinąd 
bardzo androgynicznej. 

Epoka hipisów, czyli lata 70., wybuchła 
swobodą seksualną. Nigdy wcześniej ani póź- 
niej nie było tylu ikon popkultury, które 


Kino kocha wszystko, co niecodzienne, 
prowokacujne i nie do końca realne 


wszystkich facetów, którzy od czasu do czasu 
pragną poigrać z własnym wizerunkiem, prze- 
czuwając, że dzięki kobiecie, która gdzieś w 
nich tkwi, mogliby wreszcie rozbłysnąć. 
Niestety polski repertuar filmowy pod 
tym względem wygląda niezbyt imponująco. 
Pozostaje nam nieśmiertelna kreacja Eugeniu- 
sza Bodo z lat 30. jako „polskiej Mae West” w 
filmie „Piętro wyżej”, kiedy to w obcisłej saty- 
nowej sukni i blond peruce zaśpiewał super- 


otwarcie przekraczałyby granice płci. Wielki 
wpływ na estetykę tamtej epoki miał Andy 
Warhol i jego słynna Factory — gejowsko- 
-transseksualna „fabryka pięknych ludzi”. 
Prawdziwym królestwem androgynii był jed- 
nak świat gwiazdorów i fanów glam rocka, 
a niekwestionowanym królem David Bowie 
i stworzona przez niego sceniczna postać ko- 
smity Ziggy Stardusta. Bohatera, który w la- 
teksowym, obcisłym kostiumie i w butach na 
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niebotycznie wysokich koturnach przybył z 
gwiazd, by ratować Ziemię. Już wcześniej Bo- 
wie nosił specjalnie dla niego szyte męskie su- 


kienki — bardzo eleganckie kreacje bez żad- 
nych wypukłości na choćby najmniejszy biust. 
Jednak jako Ziggy poszedł jeszcze dalej — już 
nie łączył płci, ale je przekraczał. Miał być fu- 
turystycznym nikim, istotą nieznaną i niena- 
zwaną, która przychodziła z nieistniejącego 
świata. Ziggy, ponieważ nie był skrępowany 
więzami żadnej płci, mógł być pożądany przez 
wszystkich. Żaden inny gwiazdor glamu (choć 
wszyscy byli na swój sposób androgyniczni) 
— ani Marc Bolan, Iggy Pop, Lou Reed, Brian 
Eno czy Bryan Ferry — nie wywołał takiej re- 
wolucji jak Bowie. — Można być kobietą, męż- 
czyzną, jednym i drugim albo kimś zupełnie 
innym — mówił artysta, streszczając filozofię 
glamu. — Chodzi o to, aby nie dać się określić 
i zamknąć. W tym celu trzeba samego siebie 
nieustannie wymyślać. 

Glam, w okresie swojego największego 
rozkwitu, nie doczekał się godnej kontynuacji 
na ekranach kin. W latach 70. nie powstał ani 
jeden film na fali popularności tego trendu. 
Może poza dziełem Nicolasa Roega „Czło- 
wiek, który spadł na Ziemię”, w którym Bowie 
zagrał anorektycznego, bladego kosmitę 
— czyli trochę samego siebie, trochę swoje sce- 
niczne alter ego. Warto przypomnieć, że parę 
lat wcześniej u tego samego reżysera, w filmie 
„Performance”, w czystego androgyna wcielił 


się młodziutki Mick Jagger. Paradoksalnie, 
najbliżej glamu był oderwany od świata mu- 
zyki „Rocky Horror Picture Show” Jima Shar- 
mana. Film, który wykorzystywał glamową 
estetykę, nostalgię za niejednoznacznością 
i motyw androgynicznej uwodzicielskości. 
Główny bohater, Frank'N'Furter, „słodki 
transwestyta z transseksualnej Transylwanii” 
w czarnym gorsecie, pełnym makijażu i z bo- 
skimi nogami, więzi hiperpoprawną, hiper- 
amerykańską parę. Cukierkowi Brad i Janet 
zostają bezlitośnie uwiedzeni przez Franka 
i nagle odkrywają, że pod ich płaszczykiem 
przykładności kłębią się bardzo nieprzykład- 
ne pragnienia. „Rocky Horror... powtarza też 
w pewnym sensie słowa Bowiego — Frank, 
śpiewając „don't dream it, be it, namawia 
do odrzucenia sztywnych ram płci i stworze- 
nia z siebie indywidualnego dzieła sztuki, po- 
nad wszelkimi podziałami. Może to 1 utopia, 
ale bardzo pociągająca. Przypomniał o tym 
film „Idol” z 1998 roku — współczesny hołd 


dla glamu. Pełen tęsknoty film-sen, dość luź- 
no oparty na prawdziwym życiu twórców 
tamtej epoki. 


KEINE GRENZEN! 

Wraz z nadejściem AIDS znikła radość 
i beztroska przejawiania swojej seksualności. 
Wrócił konserwatyzm i pojawił się strach. Ale 
nie zapomniano całkiem o szmince i cieniu do 
powiek. W muzyce nastał nurt new romantic 
i chłopcy z Duran Duran czy Depeche Mode 


nie bali się makijażu. Ale prawdziwe gwiazdy 
tego czasu, ikony mody i nowej estetyki to 


w laboratorium odmów | 
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dwie panie: Grace Jones oraz Annie Lennox. 
Krótko ostrzyżone, z męskimi figurami i w 
ascetycznych garniturach. To zupełnie nowy 
typ męskiej kobiecości — chłodny, dominujący, 
niepróbujący nikogo uwieść. W latach 80. obie 
płcie bardzo mocno upodobniły się do siebie. 
To właśnie w tamtym okresie pojawiła się 
nowatorska moda unisex, tak dzisiaj oczywista 
i popularna. 

Lata 90. przyniosły ze sobą lawinę filmów, 
które niejako „rozliczały” temat androgynii. 
Takich jak chociażby „Nie czas na łzy” ze zja- 
wiskową Hilary Swank, która wcieliła się w au- 
tentyczną, tragiczną postać transseksua|- 
nej/ego Brandona Teeny. Pojawiło się też 
mnóstwo dokumentów, które bez cenzury 
ukazywały życie środowisk transseksualnych 
— wśród nich „Venus Boys” czy „Queens Don't 
Cry” kultowego Rosy von Praunheima, albo 
„Priscilla, królowa pustyni” Stephena Elliotta, 
pokazująca bezpruderyjne życie środowisk 
transseksualnych. W temacie androgynii 

w kinie przestały obowią- 

zywać jakiekolwiek ograni- 

czenia — temat stał się otwar- 

ty, dostrzeżono jego bogac- 

two i różnorodność. Według 
współczesnych filmowców, różnica między 
kobietą a mężczyzną nieuchronnie się zaciera. 
To, kim jesteśmy, jest tylko kwestią tożsamości, 
jaką na siebie nałożymy. Tak jak w filmowej 
adaptacji książki „Orlando” Virginii Woolf 
(reż. Sally Potter). Nieśmiertelny Orlando ro- 
dzi się w czasach elżbietańskich jako męż- 
czyzna, by pewnego dnia, we śnie, przemienić 
się w kobietę. 

Posągowa Ru Paul — androgyniczna pio- 
senkarka i modelka, a może piosenkarz i mo- 
del? — powiedziała kiedyś: — To, kim jesteś, to 
twój wybór. Rodzisz się nago, reszta to drag. 


na łzy” 
WACELIE 





maj 2005 FILM 67 


FELIETON/TAKIE TAM 


NASZE KINO DOMOWE 








o trzeba zrobić, jeśli się podoba jakaś 
C kobieta? — pyta Anioł pod postacią 
Krzysztofa Globisza. — Trzeba się z nią 
umówić na randkę — radzi Kloszard Krakow- 
ski w osobie Jerzego Treli. — A jeśli nie ze- 
chce? — Anioł nie daje za wygraną. 
— To trzeba powiedzieć, że ci bardzo zależy. 
— A jeśli mimo to nie zechce? 
— To trzeba dać jej w ryj. 
Ten wyszukany, a pochodzący z „Zakochane- 
go anioła” dialog (ja wiem, że trzeba by 
go potraktować wężykiem), utwierdza nas 
w przekonaniu, że Polska to dziwny kraj. 
Nie dość bowiem, że kręci się tu nieudane 
sequele nieudanych filmów (i to w komedii 
Więcka bawi chyba najbardziej), to jeszcze 
Anioły Stróże leją (a przynajmniej taka opcja 
jest brana pod uwagę) swoich serdecznych 
podopiecznych. Tak, w naszym kraju chyba 
nikt nie robi tego, co do niego należy. 


No, może z wyjątkiem stróżów prawa, którzy, 
jak pokazuje „Pitbull” (całkiem niezły debiut), 
swoimi zbłąkanymi owieczkami zajmują się 
zgodnie z ogólnie przyjętymi — w każdym ra- 
zie w kinie — standardami. | profesjonalnie. 
$ą bowiem ci nasi stróże mocno oblatani nie 
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tylko w stosowaniu metod przymusu bezpo- 
średniego, a więc potrafią nie tylko przywa- 
lić, ale i bardziej finezyjne środki perswazji 
też im nie są obce. Dowodem — twórcze wy- 
korzystanie przez młodszego aspiranta Benka 
starej prądnicy do wywoływania u tego czy 
innego delikwenta wstrząsów moralnych. 

A że nasze orły wypić lubią? Policjanci z Mia- 
mi też by pili, gdyby nad Wisłą żyli. Tu zresz- 
tą warto zauważyć, że „Pitbull” tak naprawdę 


kinie można by powiedzieć dokładnie to sa- 
mo. Kino polskie to stan świadomości. To nie 
instytuty, komitety, ustawy, pakiety, agencje 
i pieniądze, ale właśnie stan świadomości. 
Na swój sposób chyba ograniczającej, bo ni- 
jak nie może się z niej wykluć kino o forma- 
cie większym niż ekran telewizora. Niby 
wszyscy chcą i się starają, ale rezultatem jest 
nie panorama, a mały obrazek. W sam raz 
do oglądania na wideo. Skąd ta sformatowa- 
na świadomość? Może stąd, że młodzi twór- 
cy usłyszawszy kiedyś, że już mieszkamy we 
własnym domu, zaraz się w tym domu za- 
mknęli na cztery spusty, by odreagować cięż- 
kie dzieciństwo i konflikty z rodzicami. Fakt, 
sceny domowe w nowych polskich filmach 
są najlepsze („Patrzę na ciebie, Marysiu”, 
„Portret podwójny”, „Ono”, „W dół koloro- 
wym wzgórzem”, „Pręgi”), ale coraz częściej 
te sceny zaczynają się na siebie nakładać, 

bo coraz częściej kręcone są na jedno kopy- 
to. Inaczej mówiąc: polskie kino w ostatnich 
latach stało się kinem homogenicznym, które 
nim zaczęto kogokolwiek cieszyć, już zdążyło 
prawie wszystkich zmęczyć. Niczym jedzony 
na okrągło serek homogenizowany. Może 
czas, by młodzi filmowcy szeroko otworzyli 
drzwi i okna naszej kurnej chaty, przewie- 
trzyli ją, bo to dobrze robi na ukrwienie mó- 
zgu, i wyjrzeli na świat? 


Polska to dziwny kraj. Kręci się tu 
nieudane sequele nieudanych filmów 


nie jest tzw. filmem policyjnym, ale filmem 
o policjantach i ich życiu rodzinnym. To kino 
bardziej domowe niż służbowe. 


— Witamy w Hollywood. 

— Jesteśmy we Włoszech. 

— Hollywood to stan świadomości. 

To wymiana zdań między Blakiem Edward- 
sem, reżyserem „Różowej pantery”, a tytuło- 
wym bohaterem filmu „Peter Sellers — życie 

i śmierć", który przyjechał właśnie na filmo- 
wy plan do Cinecitta. O naszym dzisiejszym 


We wspomnianym wyżej filmie (znakomitym) 
o Sellersie możemy też zobaczyć, jak dopro- 
wadzona do białej gorączki małżonka aktora 
rozbija na jego głowie — bo Sellers na co 
dzień Różową Panterą raczej nie był — opra- 
wione w zdobne ramki zdjęcie teściowej. Ro- 
dzinnej scysji, zresztą ostatniej w tym stadle, 
towarzyszy następująca wymiana zdań: 

— Uderzyłaś mnie mamusią. 

— P.. cię, Peter. | twoją matkę też. 

Wygląda, że pani Sellers kino domowe 

w pewnym momencie też się przejadło. 


RYS. PATRYK MOGILNICKI 


„24 godziny 
LENIETOJGE ZW 
R ELECHJE 

robi w 

Ameryce 


oraz więcej widzów za- 
czyna budzić się ze 
śpiączki wywołanej wiru- 


sem telewizji i hollywoodzkich 
produkcji, szukając czegoś praw- 
dziwszego i poruszającego. To 
dlatego dokument jako gatunek 
skazany niegdyś na banicję wra- 
ca teraz przebojem do kin. Bo 
dzisiejszy film dokumentalny to 
nie tylko nudnawa publicystyka 
realizowana na potrzeby telewi- 
zji, ale kino zaangażowane, czę- 
sto subiektywne, niebojące się 
tematów, których boją się wszy- 
scy inni. To dokument atrakcyjnie 
opakowany nowoczesną realiza- 
cją, wychodzący naprzeciw 
widowni szukającej nowych per- 
spektyw i szczerości. Nie bez po- 
wodu filmy takich twórców jak: 
Michael Moore (zdobywca Złotej 
Palmy w Cannes za „Fahrenheit 
9/11", którego sequel ma trafić 
na ekrany za dwa lata), Jennifer 
Abbott i Mark Achbar (ich „Kor- 
poracja” zdobyła nagrodę pu- 
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bliczności na zeszłorocznym festi- 


walu w Sundance) czy Morgan 
Spurlock (reżyser hitowego 
„Super Size Me”), biją rekordy 
popularności i pokazywane są 
w kinach na całym świecie. 


27 ŚWIATÓW 

W tym roku organizatorzy Doc 
Review przygotowali aż 27 fil- 
mów, które w 2004 roku wstrzą- 
snęły i zmieszały publiczność 
najważniejszych festiwali filmo- 
wych. Podzielono je na pięć sek- 
cji: Nauki polityczne, Szukając 
tożsamości, Kultura i fetysze, 


Szaleństwo i metoda oraz Osobo- 


wość i muzyka. Wśród wyświe- 
tlanych filmów znajdą się takie 

perełki jak: wstrząsający „Kosz- 
mar Darwina” Huperta Saupera 
(warto go obejrzeć, żeby uzmy- 
słowić sobie globalne znaczenie 


afrykańskiej nędzy), „Przeznaczo- 


ne do burdelu” Zany Briski 
(barwny dokument o dzieciach 
z Kalkuty, walczących z bezna- 





Znacie ten scenariusz? ldziecie do kina, "ONA 
się seans i po pięciu minutach dokładnie wiecie, 
jak wszyusłko się skończy? Na szczęście już od 
|3 maja, podczas Il Przeglądu Filmu Dokumental- 
nego Planete Doc Review, będzie można zoba- 
czuć filmy, które ołworzą wam oczy, sprowadzą 
do poziomu gleby i przeczołgają po wyboistych 
ścieżkach rzeczywisłości. 


WIEŚCI RÓŻNEJ LL] 
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Mija termin nadsyłania prac 


na ©. Usłecki Festiwal Filmów 


Amatorskich UFF(ojA 
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17-22 MAJA 
5. Sopot Film Festival 
www.sopolfilm.com 


25 MAJA 
Deadline wysyłania filmów 


na Ogólnopolski Konkurs 

Filmów Amatorskich OKFA 
w Koninie 

http:/ / okfa.ckis.konin.pl 
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dziejną przyszłością), czy nagro- 
dzony Oscarem „Kształt księżyca” 
Moniki Treut, opowiadający o in- 
donezyjskiej rodzinie rozdartej 
przez religię i biedę. Jakże od- 
mienny jest ich świat od sterylnej | 
rzeczywistości, w jakiej poruszają 
się amerykańscy bohaterowie 
„24 godzin na liście Craiga” 
Michaela Ferrisa Gibsona... 


KTO PIERWSZY, TEN LEPSZY 
Nie przegapcie tej imprezy, bo 
kolejna szansa na tak atrakcyjną 
wycieczkę po globalnym zoo do- 
piero za rok. Bilety można kupić 
w przedsprzedaży trwającej 

od 9 maja do czwartku 12 maja 
włącznie. Przy zakupie 10 bile- 
tów cena biletu będzie wynosić — | 
10 zł/seans. Cena jednego biletu | 








w trakcie Przeglądu — 12 zł. 
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HONORATA SMADER 





SZKOŁA FILMU. 








TARUOWISKO 


Dla sektora cosling jest światełkiem w tunelu, często jedyną szansą 
na zdobycie roli. Odbywa się na nim zaciekła walka o sławę i pie- 
niądze. Towarzyszy mu jednak almosfera milutkiego kumpelstwa 
i radości. Casting to prowdziwy obraz zawodu aktora. A caslingo- 


wiec to jeden z najlrudniejszych zawodów w brenżu filmowej. 


ą aktorzy, którzy na ca- 

stingi chodzić nie muszą, 

bo ich możliwości są zna- 
ne wszystkim. Gajos, Janda, Ol- 
brychski — to marki, których nie 
trzeba sprawdzać. Przymierzając 
się do realizacji filmu, reżyser 
zwykle wie, że mu któryś z tych 
aktorów pasuje lub nie. Do 
gwiazd tego formatu nie dzwoni 
się 1 nie sprawdza, czy dadzą so- 
bie radę z postacią. Ewentualnie 
prosi się je, by pozwolili się ze- 
stawić z kilkoma potencjalnymi 
partnerami, aby ocenić, z kim 
wyglądają najlepiej. 
Wszyscy pozostali aktorzy, czyli 
ogromna większość, casting 
traktują jako szansę. W dobie 
niewielkiej produkcji filmowej — 
wielką szansę. Kiedyś na castingi 
zapraszano wielu aktorów. Dziś 
ogranicza się ich ilość. Wybiera 
się kilku pasujących do wizji re- 
żyserskiej i zadaje temat do za- 
grania. Aktor dowiaduje się 
o castingu zwykle na kilka dni 
przed terminem. Dostaje scena- 
riusz lub fragment tekstu, który 
musi przygotować. Musi go po- 
tem zagrać zwykle z kilkoma 
partnerami. Reżyser poszukują- 
cy pary aktorów zaprasza zwy- 
kle od trzech do pięciu aktorek 
i podobną liczbę aktorów. Mie- 
sza ich ze sobą i zestawia w róż- 
nych kombinacjach. Taśmy na- 
grane na castingu zabiera ze so- 
bą i ogląda przez kilka tygodni. 
Ten czas jest katorgą dla ocze- 
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kujących odpowiedzi, a właści- 
wie wyroku, aktorów. Często 

do tej samej roli startują dobre 
koleżanki z teatru. Obu bardzo 
zależy, obie się uśmiechają i roz- 
mawiają przed wejściem do stu- 
dia o różnych błahostkach. Obie 
jednak konkurują o przetrwanie 
na rynku filmowym. 


OBSADOWE BŁĘDY 

Casting jest papierkiem lakmu- 
sowym pokazującym wcale nie 
talent, ale raczej cechy charakte- 
rologiczne. Można doskonale 
wypaść podczas tych piętnastu 
próbnych minut, a potem nie 
dać sobie rady w filmie. Błąd w 
wyborze aktora zdarzyć się może 
największemu reżyserowi. Ale to, 
jakim dany człowiek jest kolegą, 
widać jak na dłoni. Są osoby, 
które nie chcą opowiedzieć, o co 
zostały poproszone, kiedy kole- 
dzy pytają je o to przy wyjściu. 
Są tacy, którzy niechętnie poży- 
czają rekwizyt przydatny przy 
odegraniu sceny — na przykład 
apaszkę czy torbę. Napięcie 
sięga zenitu i emocje, również 
negatywne, wylewają się stru- 
mieniami. 


SZCZĘŚLIWY PRZYPADEK 
A przecież jest i druga strona ca- 
stingu. Może się on stać źródłem 
doskonałych odkryć aktorskich. 
Zdarza się, że w castingu na epi- 
zod objawia się jakiś młody ta- 
lent, przez nikogo wcześniej nie- 


zauważony. Reżyser zapamiętuje 
go sobie i następnym razem ob- 
sadza w dużej roli. Casting jest 
tu jedyną formą pokazania się. 
Raczej nie zdarzają się w pol- 
skich produkcjach historie w 
stylu: Reżyser idzie ulicą i widzi 
blond piękność. Zatrzymuje, 
wręcza wizytówkę i za rok ma- 
my na ekranach polską Jane 
Fondę. Raz zdarzyło się tak w 





przypadku „Szamanki” Andrzeja 
Żuławskiego. Iwona Petry, nic 
nie podejrzewając, sączyła kawę 
w kawiarni Nowy Świat i nagle 
dostrzegł ją reżyser i zapropono- 
wał rolę w filmie. Jak to się dla 
niej i dla widzów skończyło 

— wszyscy wiemy dobrze. Wspo- 
minamy tu o wyjątku. W pol- 
skim kinie najczęściej jednak 
trzeba udać się na casting. 


Na Wybrzeżu wyłowił 
młodziutką Anię Przybylską 
LECCOJEWAA TA ZLELM 
poszukując dziewczyny do 
filmu „Ciemna strona 
CZUTEJ 


TALENTÓW 





FOT. PIOTR FOTEK/REPORTER, ERYK PUCHAŁA/KFP/REPORTER, ARCHIWUM 


CASTINGOWIEC 

W związku z tym, że casting jest 
czymś w rodzaju wrót do aktor- 
skiego szczęścia, istnieje też bar- 
dzo lubiany i szanowany wśród 
aktorów zawód specjalisty od 
castingów, czyli reżysera obsady. 
Taka osoba musi mieć silny krę- 
gosłup moralny, który powinien 
wytrzymać nacisk przymilnych 
aktorów i aktorek chętnych na 
role, jak również znieść złość 
wszystkich przegranych, czyli 
nieobsadzonych. I choć to reży- 
ser ostatecznie decyduje, kto za- 
gra w filmie, to jednak castingo- 
wiec może do jednych zadzwo- 
nić, do innych nie. Może się też 
do kogoś „nie dodzwonić”. Dla- 
tego właśnie osoby od castin- 
gów są szarymi eminencjami 
kina, których jedni wielbią, a in- 


ni się bardzo boją. 


FACHOWCY 

Bardzo dobrze znanym castin- 
gowcem, czyli reżyserem obsady, 
jest Violetta Buhl. Obsadzała 


ostatnio głośne seriale („Pensjo- 


EUTCY2 Gajos 
UUUNOW =". 
na casfińgł On 
może zagrać 
74 Z) 


nat pod różą” i „Kryminalni ”), 
a także superprodukcje („Przed- 
wiośnie”). Inną liczącą się 

w branży reżyserką obsady jest 
Ewa Brodzka. Robiła casting 
między innymi do „Wiedźmi- 
na , „Ciała” i „Oficera. 

Znane i liczące się. Co to właści- 
wie znaczy? Dobry reżyser obsa- 
dy wciąż szuka nowych twarzy, 
jeździ po najmniejszych teatrach 
w kraju i szuka nieznanych, nie- 
odkrytych talentów. Rzadko ob- 
sadza z prostego klucza — jeśli 
młoda policjantka, to Ania Przy- 
bylska (bo już się tak kojarzy), 
jeśli zakonnica, to Agnieszka 
Wosińska (bo tak ją pamiętamy 
z „Klanu ”), a jeśli młody, przy- 
stojny bohater narodowy, to 
koniecznie Michał Żebrowski. 
Słowem, reżyser obsady podsu- 
wa reżyserowi filmu nowe roz- 
wiązania. Pokazuje nowe twarze 
i rozwiązania „nie wprost”. 
Dobry castingowiec ma wielką 
bazę danych, z której w środku 
nocy może wydobyć najbardziej 


niedostępne telefony i w ciągu 
kilku minut ściągnie na casting 
pół Polski. To zawód dla wy- 
trwałych. Nie przy każdej pro- 
dukcji funkcjonuje osobny reży- 
ser obsady. Czasem kryje się on 
pod hasłem II reżyser lub asy- 
stent reżysera. Zawsze jednak 
jest przy produkcji filmu ktoś, 
kto przeprowadza casting i po- 
maga reżyserowi w wybraniu 

i dobraniu aktorów. 


TWARZOWCY 

Efekt castingu widać od razu. 
Jeśli mamy w filmie zadziwiają- 
ce rozwiązania, nowe twarze, 
odkryte talenty i dobrych epizo- 
dystów — casting był dobry. 





A jeśli do tego w tle statystują 
tak zwani twarzowcy, czyli za- 
dziwiające typy osobowościowe 
— casting jest wspaniały. 

W ostatnim wielkanocnym fil- 
mie o życiu Chrystusa, czyli 
„Opowieści o Zbawicielu”, nota- 
bene bardzo kiepskim, casting 
jest doskonały. Jeśli nie zwraca- 
my uwagi na aktorów w rolach 
głównych, możemy znaleźć 
najdziwniejsze i najbardziej in- 
trygujące twarze, jakie kiedykol- 
wiek widzieliśmy właśnie na 
drugim i trzecim planie. To za- 
sługa reżysera obsady! Zabawne, 
jak niewiele osób zauważy jego 
pracę. Widzowie pewnie wcale. 
Ale reżyserzy zawsze! 


lwona Petry sączyła kawę 
w kawiarni, kiedy dostrzegł 
IEWUCICZIWANEWAŁ 

i zaproponował rolę 
WAULUIJBRYZUFULCW 
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Czytelnicy do czytania! Pisarze do piór! 

A NKORAPKE Do scen?... W każdym razie do roboty! Bez Was b 
aroma zginą śmiercią marną, bo przez Ziporńńianie. Jeśli wi = 
age w sobie trochę = aj: kardiochirurga oraz skłonności waż 

". ie, by kształtować losy ludzkie — chwytajcie za klawiatury (dł 
WK = są dopuszczalne) i wylewajcie na papier Wasze _. s 
— i ZONA pomy Mogą też być zdrowe. Wedle ada 

— wspólne przedsięwzięcie pisarskie nie jest konkurse 

postanowiłem wyróżnić filmami na DVD najwytrwalszych sudó: 





ców, męczących się z nami od samego początku oraz tych, ktć : y 

PAGE GG REES | tych, którzy wnieśli najciekawsze pomysły. Nagro ko 

życie scenarzysty, a wj pó Sone ia z Bytomia i Agnieszka wóciwiścz a Ą » aa AP m 
go tam, gdzie się ich najmniej spodziewa (z tego, na co li . Pełne niespodzianek jest 

TYTUŁ: „DWUPOKOJOWA WOJNA. , na co liczy, zwykle nic nie wychodzi). 

CZYLI CIĄG DALSZY NASTĄPI” i 


=|) PASJIJJ„BEJG 
ą0) (748700 pvfo [a 


Strach pomyśleć, co teraz by nastąpiło. Niestety, perfidny autor w tym 


CY SACYĄGYĄ AN 
Jacek i Patrycja wspólni — zi miejscu urwał swój odcinek... 
piętro wyżej ad asica. Sta mieszkanie, ale wciąż się kłócą. Lokal 
przynosi do domu niedor taruszka. Jacek, który pracuje jako kurier Przedstawiam zatem jedynie słuszną wersję (i będę się jej trzymać): 
twardy dysk z odda poi osi kę. Patrycja odkrywa, że jest w niej patrycja wpada do mieszkania — skończyła wcześniej 
przesyłkę. Co dalej? aje telefon z pogróżkami — ma oddać pracę. Wyc iąga z szafy tajemniczy twardy dysk, ale 





nie jest w stanie sprawdzić jego zawartości. Prze- 
, © oz NĘw . |  szkadza jej dzwonek do drzwi. To Staruszka z góry 
Nela z Inowrocławia skupiła się na prozie życia codziennego, czyli przyniosła kota, który wymknął się przez niedo- 
koszmarze mieszkania z Patrycją: mknięte drzwi. Po chwili do mieszkania wchodzi też 
Jacek zastaje w domu wszędzie porozrzucane rzeczy Mama Jacka. Rozsiada się za stołem i zaczyna snuć 
Patrycji: stringi, rajstopy; pończoszki, staniki, opowieści o swym jedynaku. Po chwili wyciąga jego 
peruki, lakiery do paznokci i nie tylko, pudry, zdjęcia z dzieciństwa. - - 

pomadki, aparat na zęby. Wśród bałaganu uwija się 

pati, szukając dzwoniącego telefonu. Rozrzuca ww. 

przedmioty . Niektóre Z nich lądują na głowie Jacek odbiera telefon od tajemniczego Mężczyzny; 


chłopaka. [--] Jacek rzuca się na łóżko. PO chwili który przekazuje mu instrukcje, jak przekazać 


osi się — coś go uwiera. Tampony ? ! ? paczkę. Patrycja podsłuchuje rozmowę. W ostatniej 
Od razu wiadomo, czego — zdaniem kobiet — boją się faceci. Tamponów chwili kryje S ię w swoim pokoju — ale zaaferowany 
i majtek na głowie. jacek pewnie i tak by jej nie dostrzegł. Chłopak 


wychodzi z domu. Patrycja nie wie, co robić — nie 
Marta Bartkowiak kazała bohaterom podążyć tropem Leśniaka, który nie zdążyła go zatrzymać ani powiedzieć, że zamiast 


odebrał paczki. dysku podłożyła swój słownik. 

Jacek sprawdza ślady motocykla — dotyka ziemi, 

podnosi rękę do nosa i wącha. zachowuje się niczym 

Clint Eastwood. „Pojechał w lewo” — Jacek jest te- Jacek, pokonując strach, wchodzi na teren nieczyn- 
go. pewny - zak nej fabryczki. Drogę zastępuje mu Nieznajomy - 
Świetnie! Tylko powinien jeszcze po nadłamanych gałązkach odgadnąć Prowadzi Jacka do pustego pomieszczenia i każe 
wzrost i zawód, a ze wzoru bieżnika wysnuć adres zamieszkania. zacz ekać do momentu gdy sam sprawdzi zawartość 

' 


paczki. Jacek tłumaczy, że jej nie otwierał; Nie- 
znajomy odpowiada, że w takim razie nie ma się 
czego bać. Jacek siada i czeka. Nagle obok niego 
pojawia się Pati. zaskoczony Jacek szeptem próbuje 


ją spławić, ale dziewczyna chwyta go za rękę i si- 


Żaneta Serdyńska z Bytomia stawia na konflikt wewnętrzny bohatera. 
Z jednej strony przyzwoitość i poczucie obowiązku, a z drugiej ciekawość, 
która prowadzi, wiadomo gdzie. 

Jacek budzi się z bólem głowy. Szara koperta kusi 
swoją obecnością na stole. Oowładnięty nagłą Po” p 81 
trzebą ujrzenia jej zawartości; potrzebą, podraso- ią wywleka z pomieszczenia. W ostatniej chwili! 
waną buszującą Ww żyłach adrenaliną, powoli rozry” Nieznajomy odkrywa brak dysku komputerowego i rzu- 
wa papier. Po sekundzie jednak odkłada paczkę... ca się w pogon. 

Mamy więc rozdarcie papieru oraz rozdarcie bohatera — i kto to teraz 
pozszywa? Na koniec - aby jakoś ukierunkować Wasze poszukiwania — ogłaszam 
quiz: co powinno znajdować się na tajemniczym twardym dysku? (i co z te- 
Radosław Wierzbicki jeszcze raz wraca do chwili dostarczenia tajemniczej go wynika?) 

paczki. a. ostatnia, niepublikowana powieść Henryka Sienkiewicza 
Jacek oddaje pac zkę ochroniarzom strzegącym willi. b. tajemnice ABW dotyczące sektora paliwowego i lista tajnych agentów 
odjeżdża. Po chwili ulicą wstrząsa wybuch. Jacek «plany machiny do teleportacji 

podnosi się 2 ziemi i widzi wymierzoną w siebie * formuła najnowszych perfum „Czar teściowej” 

lufę pistoletu. -- pźwięk dzwonka wyrywa go ze snu. e. coś innego — co? kż ! 

chłopak roz gląda się i widzi półnagą Patrycję Poza tym czekam oczywiście na ciąg dalszy wydarzen. 

śpiącą obok niego. .-- Nagle słyszy głos Rudego za 


P 
drzwiami: „J acek, otwórz!” RZEWIDYWANY CIĄG DALSZY 


Przysyłajcie li 
0 tpopagyyre adres redakcji: ul. Pruszkowska 17, 02-119 W 
a: filmQfilm.com.pl, w temacie pisząc Sai Rak. 
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SEANS KINOWY 


JEDWABNA OPOWIEŚĆ 

reż. Elóonore Faucher, wyk.: Lola Naymark, Ariane Ascaride, Marie Felix 

Historia przyjaźni dwóch kobiet — 17-letniej Claire i pani Melikan, trudniącej się 
przygotowywaniem ubrań dla paryskich domów mody. Nagroda Tygodnia Krytyki 


na festiwalu w Cannes. 


jg m | 








PAMIĘĆ ZŁOTEJ RYBKI 
reż. Elizabeth Gill, 
wyk.: Sean Campion, Fiona 


O'Shaughnessy, Flora Montgomery 


Historie kilkunastu związków 

z udziałem kilkorga bohaterów różnej 
płci i orientacji. Tłem romansów jest 
współczesny Dublin. 






KRÓLESTWO NIEBIESKIE 
reż. Ridley Scott, wyk.: Orlando Bloom, Eva Green, Jeremy Irons, Liam Neeson 
Epicka opowieść rozgrywająca się w czasach wojen krzyżowych. XII wiek, Anglia. 
Młody wieśniak zostaje rycerzem i wyrusza na wyprawę. 








OBŁĘD 

reż. John Maybury, 

wyk.: Adrien Brody, 

Keira Knightley, Daniel Craig 
Były żołnierz, ciężko ranny 

w czasie wojny, zostaje 
niesłusznie oskarżony 

o morderstwo. Umieszczony 
w szpitalu psychiatrycznym, 
zaczyna mieć potworne wizje 


swojej przyszłości. 
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ZUPEŁNIE 
JAK MIŁOŚĆ 


reż. Nigel Cole, 

wyk.: Ashton Kutcher, 
Amanda Peet, Kal Penn 
Komedia romantyczna 

o dwojgu młodych, którzy 
znają się od lat. Nie dopusz- 
czają jednak do siebie myśli, 
że mogliby być razem. 





ZAKOCHANY ANIOŁ 

reż. Artur Więcek „Baron”, 

wyk.: Krzysztof Globisz, 

Anna Radwan-Gancarczyk, Jerzy 
Trela, Janusz Gajos 

Ciąg dalszy „Anioła w Krakowie”. 
Giordano traci swe niebiańskie 
atrybuty. Staje się zwykłym czło- 
wiekiem. | zaznaje prawdziwie 
ludzkich uczuć. 





FOT. DR 





ZABIĆ PREZYDENTA 


reż. Niels Mueller, 


ALIENS 
OF THE DEEP 


reż. James Cameron 






| wyk.: Sean Penn, Naomi 
Watts, Don Cheadle 

"8 Stany Zjednoczone. 

Rok 1974. Oparta na faktach 
historia pewnego biznesme- 






Trójwymiarowy film 






autora „Titanica”. 






Wyprawa w oceaniczne 






głębiny. Prezentowany 
w kinach IMAX. 






na, który postanawia zabić 






prezydenta Richarda Nixona. 



























KSIĘŻNICZKA NA ZIARNKU GROCHU | EDUKATORZY 

reż. Mark Swan reż. Hans Weingartner, 
Animowana adaptacja baśni Hansa Christiana wyk.: Daniel Bruhl, Julia Jentsch, 
Andersena. Bohaterką jest pewna dziewczyna, Stipe Erceg 


której królewski status można sprawdzić, Troje przyjaciół prowadzi krucjatę 
każąc jej spać na łóżku z ukrytym między przeciwko bogaczom. Pewnego 
materacami ziarnkiem grochu. razu muszą porwać biznesmena. 





VANITY FAIR 

reż. Mira Nair, wyk.: Reese Wither- 
spoon, James Purefoy, Romola Garai 
Adaptacja powieści Williama Makepe- 
ace'a Thackereya. Obraz angielskiego 
społeczeństwa u schyłku wojen napo- 
leońskich. Historia dwóch kobiet, które 
pragną dostać się do elit towarzyskich. 


NASTĘPNY POZIOM 


reż. Lee Tamahori, wyk.: Ice 












GWIEZDNE WOJNY: CZĘŚĆ III - ZEMSTA SITHÓW 


reż. George Lucas, wyk.: Ewan McGregor, Natalie Portman, Hayden Christensen 





Cube, Samuel L. Jackson, 





Po zakończeniu wojny klonów kanclerz Palpatine ogłasza się Imperatorem. Willem Dafoe 





Okazuje się, że ma on wielką moc, która przynosi zagładę Zakonowi Jedi. Agencja Bezpieczeństwa Sta- 





nów Zjednoczonych powierza 






swojemu nowemu asowi Za- 





danie wytropienia szefa niefor- 





malnej jednostki militarnej, 
IEF która zamierza obalić rząd 


WDE 
|fmt 


oraz FILM 


USA i przejąć władzę. 


WHALE RIDER 
polecają Filmy Tygodnia reż.: Niki Caro, wyk.: Keisha Castle-Hughes, Rawiri Paratene, Vicky Haughton 


Magiczna opowieść o dwunastoletniej Maorysce Pai, która wobec braku w swej 


zodóścyj w sobotę po 9:00 rodzinie męskich spadkobierców czuje w sobie powołanie do objęcia funkcji 
w radiu RMF FM plemiennego wodza. 
kkkk**k*X* 


Redakcja nie odpowiada za zmiany w terminach premier i planach dystrybutorów. 
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SEANS KINOWY s 


Vanity Faif *** 


-> Premiera: 


Muzeum, jak to muzeum, raczej 
męczy i nie budzi silnych wzruszeń. 
„Vanity Fair" Miry Nair adaptacja gło- 
śnej powieści Williama Makepeace'a 
Thackeraya z 1848 roku, jest filmem 
muzealnym. Gdyby chociaż uznana 
hinduska reżyserka używała klasycz- 
nego sposobu inscenizacji po to, by 
zbudować mocny i wiarygodny punkt 
odniesienia dla współczesnej wrażli- 
wości widza. Niestety, nic takiego 
w „Vanity Fair", pomimo uwspółcze- 
śniających mrugnięć, nie odnajdzie- 
my. Film Nair jest miejscami błyskotli- 
wy, miejscami zabawny, ale jako 
całość rozczarowuje. 

Czy ponowoczesne pensjonarki, 
wzorem mam i babć, zaczytują się 
jeszcze Thackerayem? Chyba jednak 
nie. A szkoda. Thackeray był bowiem 


stawiam się, dlaczego polski dystry- 
butor zdecydował się zostawić orygi- 
nalny tytuł — czyżby przez wzgląd 

na modne amerykańskie pisemko?), 
w ironiczny i dowcipny sposób poka- 
zał panoramę społeczeństwa angiel- 
skiego pod koniec wojen napoleoń- 
skich, w którym — jak w życiu — do 
głosu dochodzą przede wszystkim 
bezwzględne intrygantki, a dobro 


wcielone, szlachetne dziewczątka, 
są także wcieloną głupotą. 

Powieści Thackeraya ekranizowa- 
no wielokrotnie (tylko „Vanity Fair” 
dziesięciokrotnie), a Stanley Kubrick, 
adaptując „Barry'ego Lyndona", stwo- 
rzył arcydzieło. Nawet w Polsce, 

w 1987, Jerzy Gruza na podstawie 
„Pierścienia i róży” Thackeraya wymę- 
czył jeden ze swoich niepotrzebnych 
filmów. Ambicje Miry Nair również 





nie były specjalnie wygórowane. Naj- 


nowsza wersja „Iargowiska próżno- 
ści” miała być przede wszystkim ro- 
mansowa w modnym stylu glamour. 


Film Nair ma umowny, niemal bajko- 


wy charakter. Rebeka (Reese Wither- 
spoon) jest jednym z najwcześniej- 
szych wzorców feministycznych 
w literaturze. Wykorzystuje swoją 
inteligencję, urodę i zmysłowość, że- 
by zdobyć odpowiednią 
pozycję w hierarchii 
społecznej, ale przede 
wszystkim, żeby udowodnić sobie 
(i innym) własną wartość. W tle roz- 
wija się jeszcze mało pasjonujący 
wątek poczciwej przyjaciółki Becky, 
Amelii (Romola Garai), która pod 
wpływem wyemancypowanej kole- 


żanki stopniowo zmienia swój stosu- 


nek do podłych mężczyzn. 

Udało się twórcom filmu oddać 
ducha barwnej epoki napoleońskiej, 
uwspółcześnione fryzury i kostiumy 


(VANITY FAIR) 

Wlk. Brytania-USA 2004 
Reżyseria: Mira Nair 
Scenariusz: (według 
powieści Williama 
Makepeace'a Thackeraya) 
Julian Fellowes, Matthew 
Faulk, Mark Skeet 
Zdjęcia: Declan Quinn 
Muzyka: Mychael Danna 
Scenografia: 

Maria Djurkovic 
Obsada: 

Reese Witherspoon, 
Gabriel Byrne, 

Romola Garai, 

James Purefoy, 

Jonathan Rhys-Meyers, 
Ruth Sheen, Rhys Ifans 
Dystrybutor: Vision 
Czas: 137' 


prezentują się wyjątkowo efektownie, 
ale wątek wyzwolonej kobiety, który 
powinien być osią tej historii, zawo- 
dzi. W powieści Thackeraya Rebeka 
była postacią wieloznaczną, zepsutą, 
tymczasem grająca tę rolę holly- 
woodzka gwiazdeczka, Reese Wither- 
spoon, operuje na przemian dwiema 
minami i ani przez moment nie spra- 
wia wrażenia jakiejkolwiek wielo- 
znaczności. 

Paradoksalnie, najgorzej jednak 
z robotą reżyserską. Finezja, znana 
z wcześniejszych filmów Nair, została 
głęboko ukryta w drobnych szczegó- 
łach, w dowcipnych ripostach, w ob- 
razie świetnie uchwyconych wielko- 
miejskich zwyczajów, ale po autorce 
„Mosunowego wesela” można było 
oczekiwać więcej. Co bowiem, 
w gruncie rzeczy, zostaje z „Vanity 
Fair"? Wystawne filmowe muzeum. 
| to niekoniecznie od razu Wersal. 

ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


o wiele bardziej cyniczny i przewrotny 4 200 I 2002 2003 

niż wszystkie Katarzyny Grochole WCIELENIA Legalna Dziew- Legalna 
i Heleny Fielding razem wzięte. blon- czyna z blon- 
Także w swojej najgłośniejszej dynka Alabamy dynka e 





powieści, „largowisko próżności” (za- 
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Jedwabna OpowieŚĆ **** 


(BRODEUSES) 

FRANCJA 2004 

Reżyseria: Elćonore Faucher 
Scenariusz: Elóonore Faucher, 
Gaćlle Macć 

Zdjęcia: Pierre Cottereau 
Muzyka: Michael Galasso 
Scenografia: Philippe van 
Herwijnen 

Obsada: Lola Neymark, 
Ariane Ascaride, Marie Felix, 
Thomas Laroppe, Arthur Quehen 
Dystrybutor: Gutek Film 
Czas: 88' 


OCENA 

arcydzieło 
kkkkk bardzo dobry 
kkk*k dobry 
kkk przeciętny 
*k*k kiepski 
s koszmar 


=> Premiera: 


Ładny film. |, na dodatek, 
ma ładne tytuły w kilku językach. 
Oryginalny, „Brodeuses”, („Hafciarki”) 
nasuwa skojarzenie z obrazami Verme- 
era. Polska „Jedwabna opowieść” okre- 
śla, jaki ten film jest: miękki, połyskliwy, 
delikatny. Wreszcie angielska „A Com- 
mon Thread" to nić łącząca bohaterki, 
które noszą w sobie życiowe traumy. 
17-letnia Claire (aktorskie odkrycie, 
Lola Naymark z piękną burzą długich, 
rudych włosów) nosi jak najdosłowniej 
— zaszła w niechcianą ciążę z żonatym 
kolegą ze sklepu i ukrywa ten fakt 
przed rodziną. Nie wie, czy usunąć, 
czy też urodzić i oddać do adopcji. 
Pani Melikan (wspaniała, surowa 
Ariane Ascaride), przeciwnie, utraciła 
swoje dziecko, jedynego syna, który 
zginął w wypadku. Jej życie też się 
powinno w tym momencie zakończyć, 
a jednak tylko runęło i teraz trzeba 
mozolnie budować je od nowa. 


Nie jest to film ani nowatorski, ani 
zaskakujący. Nietrudno zgadnąć, że 
obie, początkowo obce sobie, kobiety 
zbliżą się do siebie, znajdą ową „wspól- 
ną nić” porozumienia. Moje uznanie bu- 
dzi jednak sposób, w jaki debiutująca 
na dużym ekranie Faucher snuje swoją 
„Jedwabną opowieść” — elegancko 
i z umiarem. Wystarczy przywołać scenę 
nieudanego, jak się okaże, samobój- 
stwa pani Melikan, rozegraną w dwóch 
ujęciach. Najpierw widzimy bohaterkę, 
która długo siedzi przed lustrem, robi 
sobie staranny makijaż, zakłada biżute- 
rię. A potem już tylko krótki rzut oka 
na leżące bez ruchu na podłodze ciało. 
Żadnych spazmów, szlochów, drama- 
tycznych tonów. 

Podobnie jak napisana na wiolon- 
czelę muzyka Michaela Galasso cały film 
jest powściągliwy niczym sonata Bacha. 
Nie daje żadnych powodów do łatwych 
wzruszeń czy egzaltacji. 

Można powiedzieć, że ową elegan- 
cję niejako wymusza jeden z głównych 
motywów filmu — przygotowywanie su- 
kien dla czołowych paryskich kreatorów 


mody. Suknia takowa to nie zwykła 
konfekcja, lecz dzieło, wymagające pre- 
cyzji i skupienia. Właśnie żmudna, rze- 
mieślniczna praca pozwala bohaterkom 
zdystansować się do prywatnych dra- 
matów. Trzyma je w formie. Cienka, 
delikatna, wykwintna suknia jest pance- 
rzem, który chroni przed rozpaczą. 
Kamera z upodobaniem przygląda się 
kobietom pochylonym nad tkaniną, 
tworzącym niepowtarzalny wszechświat 
haftów, ściegów, ozdób. 

W „Jedwabnej opowieści” po 
brzmiewa — znów nienachalna — nuta 
feministyczna. Solidarność kobieca 
okazuje się więcej warta niż nieudolny 
kochanek czy nawet rodzona matka, 
niezauważająca ciąży Claire. Spotkanie 
z doświadczoną przez los, ale wciąż 
trzymającą się prosto, panią Melikan 
stanie się dla młodej dziewczyny źró- 
dłem siły i pewności siebie. Pomoże jej 
wziąć odpowiedzialność za siebie 
i swoje decyzje. Przełamie lęk przed 
życiem. Lęk, który łączy nas ledwie 
widoczną, naprężoną nicią. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Pamięć złolej ryDki xx 


-) Premiera: 


Bohaterowie komedii Elizabeth Gill 
działają jak złote rybki: pamiętają jedynie 
to, co wydarzyło się przed trzema sekunda- 
mi. Z naiwności i z wyrachowania. Ale cud 
niepamięci jest także niepamięci przekleń- 
stwem. Zadowoleni z siebie i niezadowole- 
ni z życia, dobrze sytuowani, urodziwi 
dwudziesto- i trzydziestolatkowie, powiela- 
ją ciągle te same własne błędy. Zajęci nie- 
ustanną zmianą partnerów, nie pamiętają, 
a raczej nie chcą pamiętać, o bolesnych do- 
świadczeniach. Gill sygnalizuje problem 
„neurotycznej osobowości naszych cza- 
sów”, której wspólnym mianownikiem jest 
niespełnienie, ale niemal natychmiast przy- 
pomina sobie, że jej film to w końcu tylko 
błaha komedia. I brnie od jednego gagu do 
drugiego, od jednej atrakcji do następnej. 

Oglądając „Pamięć złotej rybki”, trzeba 
być także przygotowanym na permanentne 
dója vu. Wszystko widzieliśmy już wcze- 
śniej, lepiej, także dowcipniej. Reżyserka 
opowiada historię kilkunastu związków 
z udziałem zaledwie kilku bohaterów różnej 
płci i orientacji. Czterdziestoletni podrywacz 
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(GOLDFISH MEMORY) 
Irlandia 2003 
Scenariusz i reżyseria: 
Elizabeth Gill 

Zdjęcia: Ken Byrne 
Muzyka: Richie Buckley 
Obsada: Sean Campion, 
Fiona O'Shaughnessy, 
Peter Gaynor, 

Flora Montgomery, 
Keith McErlean, 

Lise Hearns 
Dystrybutor: SPlnka 
Czas: 85' 


Tom jest wykładowcą uniwersyteckim, jest 
też bufonem przekonanym, że żadna miło- 
śniczka poezji i seksu mu się nie oprze. Ale 
bajer z poezją Rilkego, dotąd niezawodny, 
wzbudza już tylko uśmiech politowania. 
Co więcej, jego przedostatnia eks, Clara, 
po nieudanym związku z dziennikarką An- 
ną, spotyka się właśnie z najnowszą eks 
pana profesora, Isoldą. 

Typowe, odwieczne rozterki młodości 
przedstawione zostały w filmie świeżo 
i z inwencją. Jeśli seksualne i sentymental- 
ne perypetie bohaterów śledzimy z sympa- 
tią, to duża w tym zasługa młodych, natu- 
ralnych i powściągliwych aktorów, zwłasz- 
cza znakomitej Flory Montgomery w trud- 
nej roli homoseksualnej Angie. 

Scenerią miłosnych podbojów w filmie 
Elizabeth Gill jest Dublin. Ale Dublin inny 
niż w powieści Joyce'a. Bez demonów 
przeszłości. Jest normalnie, a nawet całkiem 
przyjemnie. Cieszy scenograficzna precyzja 
filmu: kręcone kamerą cyfrową zdjęcia Kena 
Byrne'a pokazują Świat przypominający 
kuliste akwarium. W architekturze dominu- 
ją łuki, w kolorystyce przeważa pomarańcz, 
zieleń, błękit. Oglądamy rozsłonecznione 


powody, 
aby zobaczyć 
ZULU 


bo odwieczne 
rozterki młodo- 
ści przedsta- 
wione zostały 
z inwencją 

dla młodych, 
ELU (ak-LG 
[[ajfaj/7 

by pamiętać 
coś więcej niż 
[a= [a] (01741 RTZ 
kundy z życia 





ulice, wnętrza bibliotek i pubów, słuchamy 
znakomitych zmysłowych songów Carlosa 
Jobima. Dramat i komizm, Śmiech i łzy. 

Poglądy, wartości, orientacje seksualne 
są w filmie Gill (asystentki Scorsese i Hay- 
nesa) częścią fabularnej gry. Konwencją, 
którą można dowolnie zamieniać, specjal- 
nie się tym nie przejmując. Reżyserka nie 
zastanawia się zanadto nad porzuconymi 
kochankami. Zrazu zaskoczony nieoczeki- 
wanym ojcostwem gej Red (świetny Keith 
McErlean), już w następnej sekwencji 
radośnie dokazuje z wózkiem w sklepie 
z dziecięcymi gadżetami. Żadnych refleksji, 
żadnego tonowania nastrojów. Dramat 
w filmie Gill jest zaledwie dramacikiem. 

W tym silącym się na odwagę filmie 
uderza zwłaszcza irytujący sentymentalizm. 
Lawina romansów ustanie, kiedy każdy 
znajdzie swoją właściwą połówkę. Nie ma 
jednak w tej optymistycznej konstatacji Śla- 
du gorzkiej ironii znanej z angielskich ko- 
medii w rodzaju „Był sobie chłopiec”. Ironii, 
która przeniosłaby dyskusję nad seksem, 
erotyką i miłością na trochę wyższy poziom, 
ponad sypialniane przygody bohaterów. Są 
za to, i to w nadmiarze, stereotypy, poli- 
tyczna poprawność i chęć zaczarowania wi- 
dza za wszelką cenę. Ze mną się nie udało. 

ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
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Obłęd kkk 





(THE JACKET) USA 2005. Reżyseria: John Maybury. Scenariusz: Massy Tadjedin. Zdjęcia: Peter Deminq. 
Muzyka: Brian Eno. Scenografia: Alan MacDonald. Obsada: Adrien Brody, Keira Knightley, Kris Kristofferson, 
Jennifer Jason Leigh, Daniel Craig. Dystrybutor: Monolith. Czas: 102' 


=> Premiera: 


Filmy, których bohaterowie odnoszą na po- 


czątku obrażenia głowy, najczęściej obrażają 
zdrowy rozsądek. Co gorsza, pod przykrywką 
mistycyzmu lub pseudofilozoficznych rozważań 
przemycają zgrzebne jarmarczne tricki typowe 
dla filmów grozy lub SF sprzed lat. W „Obłę- 
dzie” te elementy powiązane są ze sobą w in- 
trygujący, ale niezbyt elegancki węzeł szarady. 

Podczas pierwszej wojny nad Zatoką Per- 
ską amerykański żołnierz Jack Stark (Adrien 
Brody) odnosi poważne obrażenia mózgu. Ura- 
towany i odesłany do kraju, wplątany zostaje 
w morderstwo policjanta i skazany na pobyt 
w zakładzie psychiatrycznym. Tam trapiony 
koszmarami i napadami amnezji poddawany 
jest nieludzkiej terapii przez doktora Beckera 
(Kris Kristofferson). Odbywa też psychodeliczne 
wypady w przyszłość, z których dowiaduje się 
o wiszącym nad nim ostatecznym „wyroku”. 


„Obłęd” jest po części zagadką kryminalną, 
po części sensacyjną fantastyką, a po części ilu- 


stracją paradoksów teorii przyczynowo-skut- 


kowej. Filmy tego typu osiągają najlepszy efekt, 
gdy inteligentnie niedopowiedziane pozosta- 
wiają uczucie niepokoju. „Obłęd” nieinteligent- 
nie dopowiedziany wywołuje konfuzję i poczu- 
cie niedosytu jak przydługa noc na haju. 

Wyreżyserowany z typową dla nowego po- 
kolenia brytyjskich reżyserów formalną wprawą 
film utrzymuje początkowo w niepewności co 
do tego, gdzie kończy się rzeczywistość, a za- 
czyna złudzenie. Wkrótce jednak okazuje się, 
że cała ta misterna robota to tylko dym w oczy 
służący ukryciu scenariuszowej fuszerki. Im bli- 
żej końca, tym wyraźniej przebijają zza tej za- 
słony niekonsekwencje, logiczne dziury i zwykłe 
absurdy. Becker jest postacią z wczesnej epoki 
kina grozy, romantyczny wątek z zupełnie inne- 
go opowiadania, a wyścig wyciągnięto z holly- 
woodzkiego młyna surowców wtórnych. 

Chwilami reżyserowi udaje się stworzyć 
klaustrofobiczny nastrój i zaskoczyć nas obrotem 
spraw. Ale wobec zdecydowanej przewagi ba- 
lastu nad lotną substancją, wraz z rozwojem 
akcji, film coraz bardziej zniża loty. 

ANDRZEJ ZWANIECKI 
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-> Premiera: 


Jeśli coś budziło nadzieję na to, że nie 
będzie to jeszcze jedna z wielu rozpaczii- 
wych prób reanimacji hollywoodzkiej ko- 
medii romantycznej, to osoba reżysera. 
Brytyjczyk Nigel Cole w „Joint Venture" czy 
„Dziewczynach z kalendarza” dał się po- 
znać jako twórca komedii owszem roman- 
tycznych, ale też podszytych sarkastycznym 
humorem i niestroniących od społecznej 


satyry. Przeszczep tego stylu na grunt holly- 
woodzki się jednak nie udał, być może dla- 


tego, że organizm fabryki temperowania 
oryginalności odrzucił zastrzyk świeżej krwi 
jeszcze przed transfuzją. Nie pierwszy to 
dowód, że komedie romantyczne lepiej 
ostatnio kręci się na Wyspach, bo odkąd 
Meg Ryan zestarzała się na tyle, że nie wy- 


pada jej już udawać orgazmu w restauracji, 


gatunek ten spsiał w Stanach na dobre 
i serwuje te same odgrzewane dania. 

Tym razem odgrzewa danie, które kie- 
dyś smakowało nie najgorzej. W historii 
dwojga młodych ludzi, którzy przez siedem 


lat spotykają się od czasu do czasu w prze- 


locie, zanim zaświta im myśl, że być może 
są w sobie zakochani, nietrudno rozpoznać 


80 FILM maj 2005 


(A LOT LIKE LOVE) 

USA 2005 

Reżyseria: Nigel Cole 
Scenariusz: 

Colin Patrick Lynch 
Zdjęcia: John de Borman 
Muzyka: Alex Wurman 
Obsada: Ashton Kutcher, 
Amanda Peet, Kathryn 
Hahn, Kal Penn 
Dystrybutor: ITI Cinema 
Czas: 107' 


inspirację komedią Roba Reinera „Kiedy 
Harry poznał Sally”. Z tym że Billy'emu Cry- 
stalowi i rzeczonej Meg Ryan odkrycie wła- 
snych uczuć zajęło lat jedenaście. No, ale 
dzisiaj żyje się szybciej, a i miłosne historie 
opowiada się w pośpiechu. Jest więc „Zu- 
pełnie jak miłość” taką dzisiejszą wariacją 
na temat „Kiedy Harry poznał Sally" przy- 
krojoną do percepcyjnych możliwości widza 


wychowanego na MTV. Jak zaprogramowa- 


ni przez kulturowe wzorce MTV zachowują 
się też główni bohaterowie filmu Cole'a, 
Oliver i Emily, gdy spotykają się przypadko- 
wo na pokładzie samolotu z Los Angeles 
do Nowego Jorku. Spędzają z sobą dzień, 
popełniają kilka głupstw, które nowocze- 
snym dwudziestolatkom popełnić wypada, 
prowadzą półznaczące rozmowy, po czym 
się rozstają. On daje jej numer telefonu, ale 
ona nigdy nie dzwoni. Przez resztę filmu 
ten schemat się powtarza. Przypadkowe 
spotkanie, wspólnie spędzony dzień i roz- 
stanie do następnego razu. Tylko w boha- 
terach coraz mniej młodzieńczej fantazji 
I optymizmu, coraz więcej rozczarowania 
bezustanną pogonią za karierą i bezowoc- 
nymi próbami znalezienia kogoś na stałe. 
Eksponując wątek dojrzewania, Cole 
chciał najwyraźniej zapukać do skołatanych 
serc pokolenia współczesnych trzydziesto- 
latków tęskniących do beztroskiego życia 





po pierwszych dorosłych porażkach. Ale 
choć wyraźnie stara się osiągnąć efekt po- 
dobny do tego, jaki uzyskał John Cussack 
w inspirowanym prozą Nicka Hornby'ego 
filmie „Przeboje i podboje”, udaje mu się to 
tylko na poziomie stylizacji. Schematyczny 
scenariusz nie dawał mu w zasadzie szans. 
Cole najwyraźniej zdawał sobie z tego 
Sprawę i w pewnym momencie się poddał 
i doszedł donikąd, czyli do szczęśliwego za- 
kończenia. Ta znamienna kapitulacja przed 
konwencją doprowadziła do sytuacji, w 
której nic w jego filmie nie jest na swoim 
miejscu. To, że bohaterowie męczą się z so- 
bą i bez siebie przez siedem długich lat, 
przestaje wynikać z ich psychologii, a staje 
się powieleniem odrobionej lekcji ze scena- 
riuszowej sztampy. 

Zawieszony w stanie nieważkości film 
szuka energii, która byłaby w stanie go na- 
pędzać. | niestety nie znajduje. Nie potrafi 
jej z siebie wykrzesać grający w stanie per- 
manentej drzemki przystojny Ashton Kut- 
cher, a i Amandę Peet ogarnia coraz więk- 
sza apatia. O chemii między nimi mowy 
być nie może, nawet pieprzna scena ero- 
tyczna w parku wygląda na wysiloną. 

JAN WALCZAK 






żokochanyu anioł ** 


Polska 2005. Reżyseria: Artur Więcek „Baron”. Scenariusz: Artur Więcek „Baron”, 
Witold Bereś. Zdjęcia: Piotr Trela. Muzyka: Grzegorz Turnau. Scenografia: Ryszard 
Meliwa. Obsada: Krzysztof Globisz, Anna Radwan-Gancarczyk, Jerzy Trela, Janusz Gajos, 
Mieczysław Grąbka, Marta Bizoń, Kamil Bera. Dystrybutor: Kino Świat. Czas: 110' 


Anioł Giordano zakochuje się, 
śpiewa i stepuje. 

Anielskiej zaiste cierpliwości 
trzeba, żeby znieść taki ładunek sen- 
tymentalizmu i ckliwości, jaki fundu- 
je „Zakochany anioł”. Gdyby dało 
się, jak chciał profesor z „Poszukiwa- 
nego, poszukiwanej”, zmierzyć po- 
ziom cukru w cukrze, film Więcka 
zanotowałby najwyższe w dziejach 
stężenie słodyczy. Wcieleniem do- 
broduszności jest, rzecz jasna, tytu- 
łowy anioł, niejaki Giordano (Krzysz- 
tof Globisz), który zesłany został na 
Ziemię — przy czym zesłanie należy 
tu rozumieć jako karę, a nie szla- 
chetny gest niebios w kierunku lu- 
dzi. Wszystko to miało miejsce w 
poprzednim filmie „Anioł w Krako- 
wie”. Tam też Giordano poznał Han- 
kę i jej synka, nad którym po śmierci 
matki, roztoczył opiekę. Niestety, 
nieszczęsne pacholę (Kamil Bera), 
nie dość, że osierocone zostało przez 
matkę, to jeszcze przez scenarzy- 
stów, którzy kompletnie o nim zapo- 
mnieli. Podobnie obeszli się z Irenką 
(Marta Bizoń) — postacią wsadzoną 
właściwie dla dwóch scen. Takich 
scenariuszowych „ślepych uliczek” 
jest zresztą więcej. To, co czyni „Za- 
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kochanego anioła” filmem nieuda- 
nym, to fakt, że o sprawach doro- 
stych, mówi się językiem dzieci. 
Oczywiście z założenia jest to rodzaj 
baśni, tyle że zamiast baśniowej 
prostoty i naiwności dostajemy tylko 
wielką porcję drażniącego infantyli- 
zmu. Infantylni są bohaterowie ro- 
mansu — wzdychający do kwiatków 
Giordano (kto mu dał skrzydła?) 
i pani psycholog (Anna Radwan), 
która nawet przemawia dziecinnym 
głosikiem. Infantylny jest rodzaj 
dowcipu — do rozpuku mają nas ba- 
wić Jerzy Trela i Janusz Gajos w ról- 
kach kloszardów i ubrani w śmiesz- 
ne ubranka. No i proszę! Na samą 
myśl o tym, pod pióro cisną się in- (A 
fantylne zdrobnienia! / > 

Co gorsza, ów milusi romans 74 % w 
rozkwita na tle skąpanych w słońcu azamaśi 
krakowsko-cepeliowskich widocz- EH 
ków a la tandetne akwarele pod 00045 0R20093 
Barbakanem, co jeszcze podnosi po- 
ziom cukru, a z nim poziom kiczu, 
rozlewającego się po ekranie. Jelenie 
na rykowisku jakoś zniosę, ale anio- 
ły na rykowisku to chyba za wiele! 
MAŁGORZATA SADOWSKA 

(„Przekrój”) 














Na Boga! Kło Giordano 
dał skrzydła? 
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-> Premiera: 


Scenariusz filmowego debiutu Nielsa 
Muellera powstał w oparciu o tragiczny, za- 
pomniany dziś epizod z historii Ameryki lat 
siedemdziesiątych. A czasy były wówczas 
burzliwe, głównie za sprawą lokalnych na- 
pięć politycznych. Manifestacje uliczne 
i starcia z policją zdarzały się nader często. 
Protestowano przeciwko wojnie, rasizmo- 
wi, niesprawiedliwości społecznej. Może 
nie mówiło się zbyt głośno o problemie 
terroryzmu, ale z dzisiejszej perspektywy 
wygląda to po prostu na niedopatrzenie 
natury semantycznej. 

Jedną z osób, które wewnętrzne fru- 
stracje przeobraziły w akt publicznej prze- 
mocy, był niejaki Sam Bicke. W sumie nie- 
wiele o nim wiadomo. Mueller przedstawia 
go w filmie jako nieudacznika, który wszel- 
kie życiowe niepowodzenia — rozpad mał- 
żeństwa, problemy w pracy, niemożność 
uzyskania pożyczki bankowej — składa na 
karby skorumpowanego systemu politycz- 
nego. Poczucie beznadziei w obliczu insty- 
tucjonalnego zła najpierw wytwarza w nim 


postępującą alienację, a następnie wyzwala 


niekontrolowaną agresję. Jednostkowym 
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(THE ASSASSINATION 
OF RICHARD NIXON) 


USA 2004 


Reżyseria: Niels Mueller 


Scenariusz: 
Kevin Kennedy, 
Niels Mueller 
Zdjęcia: 


Emmanuel Lubezki 


Muzyka: 
Steven M. Stern 
Scenografia: 
Lester Cohen 


Obsada: Sean Penn, 


Naomi Watts, 
Don Cheadle, 
Jack Thompson, 
Brad Henke 
Dystrybutor: 
Monolith Plus 
Czas: 95' 


TRZY RAZY 





uosobieniem nienawiści Bicke'a jest osoba 
ówczesnego prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych, Richarda Nixona (co zresztą w kon- 
tekście skandalu Watergate wydaje się 
nawet zrozumiałe). Przygotowany naprędce 
przez Sama plan działania jest tyleż pomy- 


słowy, co szalony: porwać samolot pasażer- 


ski i uderzyć nim w budynek Białego Do- 
mu. Przypominam, cały czas mówimy 
o prawdziwej historii sprzed trzydziestu lat. 
Dalszy rozwój wydarzeń nie następuje 
zgodnie z oczekiwaniami desperata. To 
wiemy, a ponieważ mamy do czynienia 
Z autentycznie niezrównoważoną psychicz- 
nie osobą, to krwawy finał konfliktu nie jest 
zaskoczeniem. Ale przecież reżyserowi nie 
chodzi ani o za- 
skoczenie, ani 
o napięcie. Cała 
historia, precyzyjnie skonstruowana niczym 
sieć pająka, wciąga i unicestwia jej niefra- 
sobliwego twórcę. Beznamiętne fatum 
w tonacji surowej melancholii. Niespieszne 
tempo narracji pozwala maksymalnie wy- 


1993 
SŁODKI 
DRAŃ 








eksponować rozterki antybohatera; innymi 
słowy, dać wielkie pole do popisu gry 
aktorskiej Seanowi Pennowi. O takich kre- 
acjach często pisze się w kontekście aspira- 
cji oscarowych. I takie były chyba oczekiwa- 
nia. Penn co prawda nie otrzymał nawet 
nominacji, ale rzeczywiście na ekranie dwoi 
się i troi, czasem wykrzykując swoje bóle, 
kiedy indziej sugestywnie tylko marszcząc 
brwi, a często po prostu patrząc bezna- 
miętnie w nieokreślony punkt horyzontu. 
Penn nie odziera przy tym postaci Bicke'a 

z resztek tajemnicy. | słusznie. Osoby tego 
rodzaju zawsze powinny pozostać choćby 
częściowo enigmatyczne. Bo kto wie, 

co nimi naprawdę kieruje? 

Film Muellera może nie ma tak wielkiej 
siły rażenia jak podobny pod wieloma 
względami „lTaksówkarz” Martina Scorsese, 
ale w sumie sprawdza się całkiem dobrze 
zarówno w roli spójnego dramatu psycho- 
logicznego, jak i dokumentalnego zwiercia- 
dła wcale nie tak odległych czasów. 

ZBIGNIEW BANAŚ 
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Księżniczka na 
ziarnku grochu ***x 


(THE PRINCESS AND THE PEA) USA 2002. 
Reżyseria i scenariusz: Mark Swan. 
Zdjęcia: Alan Williams. Dystrybutor: ITI. Czas: 85' 


-> Premiera: 


Bardzo solidna animowana wersja słynnej bajki 
Andersena. A właściwie nawet więcej niż solidna, bo 
ma w sobie to coś, co można by nazwać duszą, a czego 
brakuje np. współczesnym disnejowskim produkcjom 
(tych robionych wspólnie z Pixarem nie liczę). Dzisiaj 
Disney zrobiłby pewnie z Andersenowskiej „Księżniczki 
na ziarnku grochu” prostą opowiastkę uginającą się pod 
ciężarem grubo ciosanego humoru i umoralniających 
przesłań. Tymczasem reżyser Mark Swan spróbował na- 
wiązać do czasów, kiedy disnejowskie filmy miały jesz- 
cze duszę. Rozbudował fabułę do niemal pełnometrażo- 
wych rozmiarów, wprowadził ciekawe poboczne wątki, 
a przede wszystkim znacząco pogłębił rysunek psycholo- 
giczny postaci. Dzięki tym wszystkim zabiegom opo- 
wieść, nic nie tracąc ze swej oryginalnej, literackiej paty- 
ny, stała się zarazem bardziej uniwersalna i może kon- 
kurować o rząd dziecięcych dusz z kreskówkami Cartoon 
Network czy innego Jetiksa. 

Oczywiście odrobina dziecięcej naiwności jest nie- 
zbędna, bo tego wszystkiego, że się na „Shreku” dorośli 
bawią lepiej od pociech, tutaj nie ma. Są za to nawiąza- 
nia do klasycznych disnejowskich animacji (tych z duszą), 
choćby w postaci ptasiego narratora, który jakby wyfru- 
nąt z „Króla Lwa”. Sama warstwa plastyczna też jest hoł- 
dem dla „Królowej Śniegu”, „Śpiącej Królewny”, „Kop- 
ciuszka” i innych klasyków. Ale zaskakująco udanie też 
łączy dyskretny urok staroświecczyzny z plastyczną orygi- 
nalnością daleką na szczęście od telewizyjnej bylejakości. 
Ogólnie zatem bardzo miły film, udowadniający, że nie 
trzeba wymyślać supertabuł, puszczać oczek wielkich 
jak latające talerze, nie trzeba kazać dzieciarni tarzać się 
ze śmiechu, by oczarować. Pytanie tylko kogo, bo choć 
„Księżniczka na ziarnku grochu” ma wystarczająco dużo 
uroku, by wzruszyć zramolałego wielbiciela (nie tylko 
dziecięcej) animacji, to może nie wystarczyć do zaspoko- 
jenia gustów małolactwa wychowanego na „Pokemo- 
nach”. Może jednak warto spróbować? 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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Whale Rider **** 


-> Premiera: 


We współczesnej baśni „Whale Rider” 


nie ma szkoły czarnoksiężników, czarnej 
magii ani magicznych mioteł. Mimo to 

w opowieści o dwunastoletniej Maorysce 
czującej powołanie plemiennego wodza 
jest więcej magii i emocji niż w opowie- 
ściach o Harrym Potterze. 

Akcja rozgrywa się w malowniczej, ale 
zapyziałej wiosce maoryskiej w Nowej Że- 
landii, w której brak męskiego potomka w 
rodzie wodza Koro (Rawiri Paratene) zagra- 
ża związkom plemienia z mitycznym (i mi- 


stycznym) źródłem jego tożsamości — przod- 


kiem-założycielem, który pojawił się, jadąc 
na grzbiecie wieloryba. O braku tym nie- 
ustannie przypomina wodzowi obecność 
wnuczki Pai (nominowana do Oscara Keisha 
Castle-Hughes), której brat bliźniak wraz z 
matką zmarł w połogu. Pai wychowywana 


pod nieobecność ojca przez dziadków wyra- 
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(WHALE RIDER) Nowa 
Zelandia-Niemcy 2002 
Reżyseria: Niki Caro 
Scenariusz: (na podstawie 
powieści Witiego Ihima- 
ery): Niki Caro 

Zdjęcia: Leon Narbey 
Muzyka: Lisa Gerrard 
Scenografia: Grant Major 
Obsada: 

Keisha Castle-Hughes, 
Rawiri Paratene, 

Vicky Haughton, 

CIiff Curtis, Grant Roa 
Dystrybutor: Solopan 
Czas: 101' 


sta na rozmiłowaną w legendzie i oddaną 
Koro dziewczynkę. Ale kiedy dziadek zaczy- 
na szkolić i selekcjonować potencjalnych 


kandydatów na wodza, wyłącza z przygoto- 


wań wnuczkę, mimo że jej determinacja 
oraz wszelkie znaki na niebie i ziemi wska- 
zują, że to ona właśnie może być materia- 
łem na głównego nosiciela tradycji. 

Urok tej czarującej i wzruszającej opo- 
wieści bierze się w dużej mierze z tego, 
że wybrańcem przeznaczenia jest tu mała 
dziewczynka z wszystkimi atrybutami dzie- 


cięcego wieku. Skontrastowanie jej samoza- 


parcia, motywowanego głęboką wiarą, 


z fizyczną siłą męskich rówieśników, z który- 


mi potajemnie rywalizuje, oraz niewiarą 
i uprzedzeniami dorosłych jest chwilami 
komiczne, a najczęściej ujmujące. Castle- 


-Hughes, która przy kruchości fizycznej 


pajączkowatej dwunastolatki ma „gorejące”, 


nawiedzone oczy, idealnie wchodzi w rolę 


Pai. Film zrealizowany na podstawie powie- 


powody, 
aby zobaczyć 
ten film 


STELI yA2 
wł bai 

kolorytu 

_ znakomiłej 
nasłole!niej 
Keishy Castle- 
-Hughes 
(ZE [wagi 
wymowy 
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ści Witiego Ihimaery jest przy tym rzadkim 
przykładem udanego połączenia motywów 
etnograficznych, teministycznych i ekologicz- 
nych w nienachalną i zajmującą całość. 
Reżyserka Niki Caro porusza się delikatnie 
między rzeczywistością a fantazją, splatając 
opowieść z wątków jednej i drugiej. W re- 
zultacie film nie jest ani zbyt wydumany, 
ani brutalnie realistyczny. Sceny ukazujące 
wuja dziewczynki, Rawiri (Grant Roa), wy- 
siadującego bezczynnie przed domem, oraz 
ojca jednego z chłopców, zadającego się 
z podejrzanymi typami, sugerują dyskretnie, 
że problemy takie jak bezrobocie i przestęp- 
czość nie są plemieniu obce. 

„Whale Rider" unika też bałwochwal- 
czego podziwu dla plemiennej kultury, 
a atmosferę podniosłości, zawisającą od 
czasu do czasu nad akcją, rozładowuje 
przy użyciu humoru i fantazji. Dzięki temu 
odbiera się go bardziej jako powiastkę 
o nieznanych, kapryśnych i chwilami ko- 
micznych wyrokach opatrzności niż baśń 
o wielorybach i hartowaniu się ducha. 

ANDRZEJ ZWANIECKI 





Aliens 
of [he Deep ***x* 


(ALIENS OF THE DEEP) USA 2005. 
Reżyseria: James Cameron, Steven Quale. 
Zdjęcia: James Cameron, Vince Pace. 
Muzyka: Jeehun Hwang. 

Dystrybutor: IMAX. Czas: 48' 


-> Premiera: 


W „Aliens of the Deep” Came- 
ron z uporem maniaka rozwija swą 
głębinową obsesję. | nie trzeba aż 
tak wiele wyobraźni, by jego wizji 
ulec. Znów zapuszcza się w oce- 
aniczną głębię, ale nie po to, by ją 
badać ani (jak w słynnej „Otchłani”) 
szukać nieznanej podwodnej cywili- 
zacji. Choć tak do końca z szukania 


kosmitów Cameron nie zrezygnował. 


Pokazując życie tlące się w ekstre- 
malnych warunkach: pod gigantycz- 


nym ciśnieniem, bez światła słonecz- 


nego, fotosyntezy i w niewiarygod- 
nie niskich temperaturach, reżyser 
dowodzi, że życie możliwe jest w 
każdym środowisku. | snuje kompu- 
terową wizję lądowania kosmicznej 
sondy na księżycu Jowisza — Euro- 
pie. Sonda przebija się przez pokry- 
wę lodową i dociera do wody. Moż- 
liwe jest odkrycie, że nie jesteśmy 
jednak sami we Wszechświecie. 
Jakkolwiek kusząca byłaby to 
koncepcja, najciekawsze rzeczy dzie- 
ją się jednak na Ziemi. Filmowcy 
i grupa naukowców z NASA na po- 


kładzie czterech niewielkich łodzi 


podwodnych schodzą na dno Pacyfi- 


ku i Oceanu Atlantyckiego. To, co 
widzimy, fascynuje. Zwłaszcza że 
możliwości technologii IMAX wyko- 
rzystał Cameron znacznie lepiej 


niż przy poprzedniej swej trójwymia- 


rowej produkcji — „Ghost Abyss” 

(o wraku Titanica). Menażeria dzi- 
wacznych głębinowych stworzeń 
jest niemal namacalna. Jakie to 
stworzenia? W filmie nikt na to 
pytanie nie odpowiada. Akwanauci 
bez przerwy tylko powtarzają, że 
kochają swoją pracę, a ich odkrycia 
są wspaniałe i nieprawdopodobne. 
Rzeczywiście są, ale o pokazywa- 
nych formach życia niewiele się mó- 
wi. Mam oczywiście świadomość, 
że to nie popularno-naukowy doku- 
ment National Geographic z komen- 


tarzem czytanym przez Krystynę Czu- 


bównę, ale doświadczając wizual- 


nych wspaniałości, lubię jednak wie- 


dzieć, co mnie wprawia w zachwyt. 
Z drugiej strony trudno entuzja- 
zmowi ekipy Camerona nie ulec. 
Obraz ani przez moment nie schodzi 
do poziomu wymęczonej pedanterii. 
Wizja życia w kosmosie na kształt 
podmorskich głębin, choćby scep- 
tycznie do niej podchodzić, jest ku- 
sząca. Chciałoby się w nią uwierzyć. 
JAN WALCZAK 
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Tłumaczka **« 


-> Premiera: 


Bohaterowie thrillerów politycznych 
Sydneya Pollacka z przerażeniem odkrywa- 
ją, że system, któremu służą, zaczyna na- 
stawać na ich życie. Szeregowy pracownik 
CIA z pamiętnych „Trzech dni Kondora” 
przypadkiem tylko ocaleje z masakry, jaką 
zgotowali jego szefowie swoim podwład- 
nym. Swego czasu był to ważny film, wyra- 
żał bowiem wzrastającą nieufność do 
wszechwładnych instytucji państwowych, 
które w imię szemranych interesów gotowe 
są poświęcić życie obywateli. Mniej udana, 
ale popularna „Firma” uderzała z kolei we 
władzę korporacji. Młody, ambitny japiszon 
uświadamia sobie, że jego „zakład pracy” 
to po prostu zbrodniczy syndykat powiąza- 
ny z rezydentami Białego Domu. 

W „Tłumaczce” sytuacja z pozoru jest 
bardzo podobna. Tytułowa bohaterka, Sil- 
via (Nicole Kidman), zatrudniona na etacie 
w ONZ, przypadkiem słyszy groźbę wypo- 
wiedzianą pod adresem jednego z afrykań- 
skich polityków. I od tego momentu jej ży- 
ciu zaczynają zagrażać „tajemnicze siły”. 
Nie jest to jednak sprawka ONZ, w którego 
działalność bohaterka „wierzy”, ani agencji 
rządowych, reprezentowanych przez 
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(THE INTERPRETER) 
USA 2005 

Reżyseria: Sydney Pollack 
Scenariusz: 

Charles Randolph, Scott 
Frank, Steven Zaillian 
Zdjęcia: Darius Khodji 
Muzyka: James Newton 
Howard 

Scenografia: Jon Hutman 
Obsada: Nicole Kidman, 
Sean Penn, Catherine Ke- 
ener, Jesper Christensen, 
Yvan Attal 

Dystrybutor: UIP 

Czas: 115 





zgorzkniałego, lecz w sumie życzliwego 
Kellera, granego przez Seana Penna. Spisek 
okazuje się dziełem służb specjalnych fikcyj- 
nego afrykańskiego państwa (nasuwające- 
go pewne skojarzenia z Rwandą), rządzo- 
nego krwawo przez dyktatora Zuwanie. 

| właśnie owa fikcyjność jest pierwszą 
przyczyną porażki twórców „Tłumaczki”. 
Zrzucenie całej winy i odpowiedzialności na 
jakiś dziwny, wymyślony kraj, gdzie mówią 
równie dziwnym językiem, sprawia, że cała 
historia ani nas ziębi, ani grzeje. Pozwala 
za to utrzymać wielu widzów w przekona- 
niu o sile i niezawodności amerykańskiej, 
czy też szerzej, międzynarodowej, demo- 
kracji, która nieuchronnie dobierze się Świa- 
towym dyktatorom do tyłka (czyż nie koja- 
rzy wam się to z propagandą a la Irak?). 
Dodane na zakończenie frazesy o prawach 
człowieka i zbrodniach ludobójstwa wydają 


się jedynie pustym, rozpaczliwym ges- 
tem, który ma podnieść wyssaną z palca 
historyjkę o kilka szczebli. Tylko, przepra- 
szam, kogo, czego one dotyczą? 
Scenarzyści (a było ich aż trzech) bar- 
dzo się namęczyli, by zagmatwać prostą 
z pozoru fabułę. Dodali inkryminowanemu 
prezydentowi dwóch oponentów, na któ- 
rych również organizowane są zamachy. 


błedy 


twórców 
Tłumaczki 





fikcujność, która 
sprawia, że hi- 
słoria ani nas 
ziębi, ani grzeje 
zagmatwanie 
prostej fabuły, 
w której mean- 
drach łatwo się 
zagubić 
obsadzenie 

w roli byłej 
guerills Nicole 
Kidman 


Błąd numer dwa — szybko gubimy się 
w meandrach akcji. Zwłaszcza że film traci 
co rusz z pola widzenia główną bohaterkę, 
która zresztą nie jest płowowłosą amery- 
kańską niewinnością jak Redford w „Trzech 
dniach Kondora”. Nie da się sympatyzować 
z nią „całym sercem”. Urodziła się w rze- 
czonym afrykańskim kraju i ma swoje pry- 
watne porachunki z dyktatorem, bowiem 
przyczynił się on do śmierci jej najbliższych. 
Nawet swego czasu biegała z karabinem 
w partyzantce walczącej z tyranem. 

Błąd trzeci 
uwierzyć, że zadbana, seksowna, wykształ- 


błąd obsadowy. Trudno 


cona i wypielęgnowana Kidman była kiedyś 
guerilla. Ze w ogóle ją cokolwiek obchodzą 
prawa człowieka w Afryce. Kidman jest do- 
brą aktorką, ale też nazbyt wziętą. Zwyczaj- 
nie brakuje jej tu charakteru, rozdarcia, nie 
potrafi oddać traumy, która naznaczyła jej 
bohaterkę. Niewiele pomaga też Sean Penn 
w roli dotkniętego prywatnym nieszczę- 
ściem twardziela — nazbyt smętny, rutyno- 
wy, jakby cały film nie bardzo go obchodził. 
Co więc pozostaje? Zostają dwie efek- 
towne sceny — zamachu na autobus i kul- 
minacyjnej strzelaniny w gmachu ONZ, 
w której Pollack mógł zademonstrować 
swój realizatorski pazur. Jak na dwie godzi- 
ny filmu to jednak niewiele. Miało być poli- 
tycznie i ostro, jest raczej mdło i sennie. 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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(THE RING TWO) USA 2004. Reżyseria: Hideo Nakata. Scenariusz: Ehren Kruger. 
Zdjęcia: Gabriel Beristain. Muzyka: Henning Lohner. Scenografia: James D. Bissell. 
Obsada: Naomi Watts, Simon Baker, David Dorfman, Gary Cole, Sissy Spacek. 
Dystrybutor: UIP Czas: 110' 


-> Premiera: 


Sequel kompletnie niepotrzeb- 
ny, bo różniący się od pierwszej 
części tylko tym, że zamiast holly- 
woodzkiego specjalisty na stołku 
reżyserskim posadzono autora ja- 
pońskiego oryginału. 

Punkt wyjścia jest identyczny 
jak w pierwszym amerykańskim 
„Ringu”. Rachel Keller przeniosła się 
do spokojnego miasteczka, znalazła 
pracę w lokalnej gazecie, mając na- 
dzieję, że pozostawi daleko za sobą 
ziejącą z kasety wideo klątwę Sama- 
ry. Ale na odpustowym targu, wśród 
dewocjonaliów można ją swobodnie 
kupić! A to oznacza, że nie trzeba 
będzie długo czekać, by znów poja- 
wiły się trupy o twarzach rozciągnię- 
tych jak u Edwarda Muncha. Poja- 
wią się też inne znajome motywy: 
szalone jelenie, woda lekceważąca 
grawitację i charakterystyczna postać 
dziewczynki z twarzą zasłoniętą wło- 
sami. Tyle że to panoptikum grozy 
Hideo Nakaty budzi tym razem albo 
śmiech, albo ziewanie. 

Nakata stosuje przy tym do 
znudzenia swój firmowy chwyt pole- 
gający na jednoczesnym ataku obra- 


zem i dźwiękiem. Identycznie było 
w „Klątwie”, która niby straszyła jak 
należy, ale czyniła to w prymitywny 
sposób. Po godzinie oglądania, jak 
demony z jękiem wyskakują z brze- 
gu kadru, wychodzi się z kina bar- 
dziej zmęczonym niż rozdygotanym. 
A już z pewnością nie skłania to do 
negacji ogólnie przyjętych reguł rzą- 
dzących światem, jaką rodzą najlep- 
sze horrory. Pierwsza część „Ringu” 
potrafiła stworzyć surrealistyczny 
nastrój oczekiwania na nadejście 
czegoś, czego istoty nie rozumiemy. 
Scena z szalejącym koniem czy mo- 
tyw lustra pozostawały w głowie 
długo po projekcji, a dodatkowo re- 
żyserowi Gore'owi Verbinskiemu 
udało się niemal do końca zachować 
zagadkę. Teraz już wiemy, czym jest 
krąg, znamy historię dziewczynki, 
słowem — nie ma tu już miejsca dla 
Nieznanego, które stanowić powin- 
no przecież osnowę każdego horro- 
ru. Nakata chyba to rozumiał, 
ale najwyraźniej potraktował swój 
pierwszy amerykański film jako 
wprawkę do lepszej i ciekawszej 
hollywoodzkiej przyszłości. 

PIOTR MAŃKOWSKI 
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-> Premiera: 


Hollywood usilnie pragnie powrócić do 
konwencji „kina nowej przygody”, ale jak 
dotąd wszystkie próby powtórki z Indiany 
Jonesa kończyły się fiaskiem. Recepta na 
udany film przygodowy wydaje się prosta 
jak budowa cepa — atrakcyjnych, nietracą- 
cych nigdy wigoru i zimnej krwi bohaterów 
(najlepiej parę płci obojga) wrzuca się 
w egzotyczną scenerię, fundując im niezbyt 
logiczną, ale za to pełną tarapatów i nie- 
zwykłych zwrotów akcji wyprawę. Tylko ty- 









USA 2005 

Reżyseria: Breck Eisner 
Scenariusz: Thomas Dean 
Donnelly (na podstawie 
powieści Clive'a Cusslera) 
Zdjęcia: Seamus McGarvey 
Muzyka: Clint Mansell 
Scenografia: 

Allan Cameron 

Obsada: Matthew 
McConaughey, Penćlope 
Cruz, Steve Zahn, Lambert 
Wilson, Glynn Turman, 
William H. Macy 
Dystrybutor: Monolith 
Czas: 127' 
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le albo aż tyle. Produkcja debiutanta Brecka 
Eisnera pod mało wyszukanym tytułem „Sa- 
hara” te niezbędne komponenty rzeczywi- 
ście zawiera w podręcznikowym kształcie. 
Oto podróżnik, poszukiwacz podwod- 
nych skarbów, Dirk Pitt pomaga Evie Rojas, 
pięknej lekarce ze Światowej Organizacji 
Zdrowia, rozwikłać przyczyny tajemniczej 
epidemii szerzącej się wśród afrykańskiej 
ludności. W targanym konfliktami we- 
wnętrznymi Mali, rządzonym przez wojsko- 
wego watażkę, bohaterowie są zdani wy- 
łącznie na siebie. Jeśli nie uda im się znaleźć 
źródła choroby, niebezpieczeństwo może za- 
grozić nie tylko Afryce, ale i całemu światu! 
Brzmi to owszem, cokolwiek niedo- 
rzecznie, ale taka to już konwencja wypro- 
wadzona z przygodowo-szpiegowskich 
powieści Clive'a Cusslera. Cussler napisał 
13 bestsellerowych książek o przygodach 
Dirka Pitta i właśnie jedna z nich posłużyła 
za podstawę scenariusza. Tyle że autor już 
w trakcie powstawania scenariusza, nad 
którym biedziło się aż 9 osób, zagroził pro- 
cesem, twierdząc, że tekst nie ma nic 
wspólnego z jego prozą. | wcale się mu nie 
dziwię, bo choć film wierny jest literze żela- 
znych reguł przygodowych opowieści, kom- 
pletnie się mija z ich duchem. Ta superpro- 
dukcja tyle ma wspólnego z dobrym filmem 
awanturniczym, co Sahara z naszą polską 
pustynią w Błędowie! Chociaż Matthew 
McConaughey pręży muskuły i błyska „den- 
tystycznym” uśmiechem, a Penćlope Cruz 
stara się być twarda i seksowna zarazem 
ich niebezpieczna eskpada nie budzi 
większych emocji. Tzw. ekranowej chemii 
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też nie udało się wykrzesać (mimo plotek 
o romansie aktorów na planie). Kudy im 
chociażby do krwistej i jakże zabawnej pary 
Michael Douglas — Kathleen Turner z filmu 
„Miłość, szmaragd i krokodyl”! Właśnie so- 
lenność, brak dystansu i odrobiny humoru, 
nieumiejętność sprawnego, skrótowego 
przedstawiania fabuły, wydobycia wyrazi- 
stych epizodów i „smaczków ” to główne 
grzechy „Sahary”. Weźmy na przykład dy- 
namiczną scenę przesiadki bohaterów 

z grzbietów wielbłądów na dach pędzące- 
go pociągu czy też sekwencję spotkania 

- bardziej 
schematycznie nie można było tego poka- 


z rebeliantami, ludem Tuaregów 


zać, zero suspensu czy kulturowego szoku. 
A takich „puszczonych” momentów jest 
wiele. Mielizn realizacji nie rekompensuje 
lokalny koloryt potraktowany pocztówko- 
wo. Afryka pokazana jest w filmie z etno- 
graficznym dystansem. Nawet taki samo- 
graj jak pustynne plenery (Saharę udawały 
w filmie marokańskie piaski) nie zachwyca 
malowniczą dzikością. Tyle pieniędzy (ba- 
gatela 130 milionów zielonych) poszło... 
w piasek. Gigantyczny budżet „Sahary” 
może też razić w kontekście ekonomicznej 
sytuacji Czarnego Lądu. 
martwić. Przecież Afryka nikogo nie obcho- 


„Proszę się nie 


dzi” — tak pociesza w filmie samozwańczy 

generał biznesmena robiącego niezgodne 

z prawem interesy. Dlaczego ma więc ob- 

chodzić hollywoodzkich producentów? 
JAGA KOLAWA 
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Lostań jurorem i wybierz najlepszy film Planete Doc Review. Szczegóły na: 





Pod honorowym patronatem Prezydenta m.st. Warszawy Lecha Kaczyńskiego 


Cz] | 20] io« = 2 = 


EXKLUSIV 


RadioPiN102FMEG 





Miss egenlt o: 
Uzbrojone i Urocza * 


(MISS CONGENIALITY 2: ARMED AND FABULOUS) USA 2005. Reżyseria: John Pasquin. 
Scenariusz: Marc Lawrence. Zdjęcia: Peter Menzies Jr. Muzyka: Randy Edelman, John 
Van Tongeren. Scenografia: Maher Ahmad. Obsada: Sandra Bullock, Regina King, 
Enrique Murciano, William Shatner, Treat Williams. Dystrybutor: Warner. Czas: 115' 


Porwanej wraz z organizatorem 
konkursów piękności Miss 
Ameryki na pomoc rusza dziel- 


na agentka Gracie Hart. 
„Miss agent 2” usiłuje być roz- 


brajająca i zabawna. W praktyce 
jest rozpaczliwa i drętwa jak ama- 
torski skecz rozciągnięty do granic 
wytrzymałości. 

Ta nieudolna farsa to kontynu- 
acja filmu, w którym Sandra Bullock 
jako nieociosana tajna agentka FBI 
Gracie Hart odnosiła sukces w kon- 
kursie piękności. Popularność, jaką 
zdobyła przy tej okazji, praktycznie 
uniemożliwia jej kontynuowanie 
dawnej pracy, wobec czego w no- 
wym filmie szefowie powierzają 
Gracie zadanie lansowania biura na 
forum publicznym. Kiedy w Las Ve- 
gas uprowadzona zostaje miss 
piękności (Heather Burns) i promo- 
tor konkursu (William Shatner), 
bohaterka wraz z przydzieloną jej 
partnerką (Regina King) zapomina 
o nowej roli i wkracza do akcji. 

Wydawało się, że wątły kon- 
cept „Miss agent" został tak mocno 
rozciągnięty w pierwszym filmie, że 
nie da się z nim nic więcej zrobić, 
bo pęknie. W Hollywoodzie najwy- 


raźniej pomyśleli, że nie zaszkodzi 
spróbować. Bohaterka ponownie 
przemienia się z grubianki we 
wdzięczną miskę, zapewne w prze- 
konaniu, że komiczna sytuacja 
owocuje dopiero za drugim razem. 
Albo trzecim. Albo... 

W scenariuszu przeświecają 
dziury i akcja się nie klei. Ale co 
tam, narrację zawsze można po- 
wiązać sznurkami wyciągniętymi z 
kapelusza, a dziury wypełnić filmo- 
wym śmieciem — przebierankami, 
pogoniami, upadkami, występami 
estradowymi itp. Niczego się twór- 
cy tego filmu nie wstydzą. Jedną z 
głównych atrakcji jest damski boks. 

Efekt ich zabiegów jest mniej 
więcej taki jak pompowania nawo- 
zu do stawu w nadziei, że dzięki 
temu pojawią się w nim złote rybki. 
Rzecz coraz bardziej śmierdzi, a po- 
zostaje martwa. W „Miss agent 2” 
prawie żaden gag nie wypala. A im 
bardziej wszyscy starają się, by było 
śmiesznie, tym straszniej robi się 
na ekranie. 

ANDRZEJ ZWANIECKI 


Chwyły poniżej pasa 
nie czynią zgrabnej kome- 
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UCIECZKA z NOWEGO JORKU 


ULERDOUCH 
UNO BEA LICULKTTOWKOWNC 
=; Manhattan jest największym na świecie więzieniem, za którego 
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murami osadzeni stworzyli własne piekło. Prezydent USA 
na skutek awarii samolotu ląduje na terenie więzienia 

i zostaje wzięty do niewoli. Snake Plissken były bohater 
wojenny i jeden z więźniów ma za zadanie jak najszybciej 
uwolnić głowę państwa z rąk przestępców. W zamian za to 
ma otrzymać wolność i oczyszczenie z zarzutów. 


wstępny projekt okładki 


Onion Field, sensacyjny, reżyseria: Harold Becke 
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Oparty na faktach autentycznych mroczny thriller 

twórcy filmów „Kod Merkury”, „Malice”, „Morze miłości”. 
Niezrównoważony psychicznie były policjant Greg, uprowadza 
dwóch dawnych kolegów ze służby. Jednego z nich zabija. 
Wkrótce zostaje ujęty i postawiony przed sądem, 

WI LUG KOL KIUZYLCUN U 
WOZIE KLERU BOWL SA 

Włedy zaczyna się koszmar. 


» 
GsUKONJ: 


POLE 


WACUAJO AAC 





Qze 


KFATON LANGE SPACEK U ( 


ZBRODNIE SERCA 


NKU LUZAK LOCI 
WEEK EIUOSZEA NA KOSCI: 
aresztowana za próbę zabicia męża. 
WPJOCHYZEC BELOUNACII CJE 

i opanowana poświęciła się rodzinie, podczas 

gdy Meg wiedzie emocjonujący żywot w Hollywood. 
Spotkanie tak różnych osobowości wywołuje 
USCWEŁUKU U MURY LIŁIMIE 








wstępny projekt okładki 
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(0 a 
70 OE BEL UDCUCELWC 
[| Krążąca wokół Ziemi kometa sprawia, 
mo BE | że wszelkie urządzenia przestają działać 
5 i zwracają się przeciwko człowiekowi. Grupka 





WWI OEWERKYCH YZ CYWA 
która zostaje otoczona przez ciężarówki. 
Rozpoczyna się dramatyczna walka o przeżycie, 

A UORIELCWAJT WICKO TACY 





wstępny projekt okładki 
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4 marca 2005 — 31 marca 2005 Czekamy na „Zemsię Sithów"! 


Filmu zaroDiłu  sezo'wo% mienówwszow 


Wpływy Tygodnie 


KINO RODZINNE 


W marcu Amerykanie postawili na kino ro- 
dzinne. | tak pierwsze miejsce zajęła anima- 


od premiery LAU 
(w mln dol.) 

















1. ROBOTS ł pe | 
2. PACYFIKATOR cja Roboty. Film SE drugie otwarcie 
marca wszech czasów, 36 mln dolarów 

3. RING 2 (o 10 mln mniej niż poprzednia animowana 

4. BE COOL produkcja Foxa Epoka lodowcowa). Druga 

5. HITCH pozycja to komedia familijna Pacyfikator 

6. GUES WHO z udziałem wschodzącej gwiazdy kina akcji 
Bo akfynafi ati ao 

8. ZA WSZELKĄ CENĘ ku aktora. Dalej horror The Ring 2 z Naomi 

9. DIARY OF A MAD BLACK WOMAN 23,7 


Watts, mimo dobrego otwarcia (35 mln dola- 
rów), nie powtórzy wyniku części pierwszej. 





A 
© 


„ MISS AGENT 2 23,0 


CONSTANTINE NAJLEPSZY 


Marcowa frekwencja, z powodu wczesnej 


Widzowie 
w ostatnim 
miesiącu 


(w tys.) 













Wielkanocy, była w tym roku gorsza niż w 1. CONSTANTINE 231,7 3 
ubiegłych ost Blisko 1,5 iska sprzeda- 2. HITCH 205,2 4 
nych biletów to jednak wynik porównywalny 

z poprzednimi wielkanocnymi miesiącami. 3. ZEBRA Z KLASĄ 123,0 3 
Najchętniej oglądanym filmem marca był Con- 4. ZA WSZELKĄ CENĘ 94,1 6 
stantine z Keanu Reevesem. Choć naszpiko- 5. KUBUŚ I HEFALUMPY 84,0 8 
wany efektami specjalnymi w stylu Matriksa, 6. POZNAJ MOICH RODZICÓW 71,4 7 
nie zdobył aż takiej widowni. Na czwartym 7. SIŁA STRACHU 70,2 3 
mepo potwierdzenie wpływu Oscarów na 8. AVIATOR 61,8 6 
wyniki box-office'u. Za wszelką cenę w marcu 5 

podwoił widownię. Mimo trudnej tematyki od 9. ZATANCZ ZE MNĄ 33,6 7 
premiery film obejrzało 160 tys. widzów. 10. EGZORCYSTA: POCZĄTEK 40,2 4 


PO TRZECH MIESIĄCACH... 


LICZBA 
Pierwszy kwartał 2005 r. nie należał do udanych. 6-mi- 


BOTEK -— - 














1. KUBUŚ I HEFALUMPY TEK: 81 lionowa widownia to wynik najsłabszy od lat. Ani jeden 
2. ALEKSANDER 130 film nie przyciągnął do kin miliona widzów. Zestawienie 
3. SKARB NARODÓW 75 otwiera animowany Kubuś i Hefalumpy. Przygody sym- 

i - patycznego niedźwiadka obejrzało 520 tys. widzów. Losy 
4. RA MOICH RODZICÓW 60 wielkiego wodza w filmie Aleksander śledziło blisko | 
5. ZATANCZ ZE MNĄ 80 700 tys. widzów. Tylko względy matematyczne — premie- | 
6. OCEAN'S TWELVE 289,2 65 ra w ostatnim tygodniu 2004 roku — spowodowały, 

7. CONSTANTINE 72 że film zajął drugie miejsce w podsumowaniu kwartału. | 
8. HITCH NY 45 b at, był najlepszy "jeża emy nadzieję. 
9. AVIATOR 74 że ŻE premiery naj szy miesięcy, m.in.: Gwiezdne | 
wojny, Królestwo niebieskie, Roboty czy Autostopem | 
10. EKSPRES POLARNY 63 przez Galaktykę, pozwolą o nim zapomnieć. 
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FOT. WOJCIECH SZULC, DOMINIK PABIS, RADOSŁAW NAWROCKI, RAFAŁ GUZ, MAREK SZCZEPAŃSKI, ARCHIWUM 

























5X2 | |kkkkk | *kk |kkkk kkkkk kkkk |kkkkk | kkkkk 4,50 
DOM LATAJĄCYCH SZTYLE...| kkkkk |*kkkk | kkkkk | kkk kkkkk |kkkkk |kkkk  |kkkkk | kkkk  |444 
LATO MIŁOŚCI kkk*k |kkkkk kkkk kkkkk kkkkk kkkk kkkkk kkk 4,38 
MARIA ŁASKI PEŁNA kkkk  |*kkkk | |xkkk |*kkk  |kkkkk | kkkkk | | 4,33 
ZYCIE I SMIERĆ PETERA... | %*k% kkkkk |kkkk kkkkk kkkk kkkk kkkkk 4,29 
GŁOWĄ W MUR | |kkkk  |kkkk  |*kkk  |kkkk  |*kkkk  |kkkkk |kkkkk | | 4,29 
2046 kkk kkkk kk kkkk kkkkk kkkkk kkkk 3,86 
W DOBOROWYM TOW.. | |kkkk  |kkkk  |kkkk | kkkk kkk | | 3,80 
KINSEY kkk kkk kkkk | kkk*k kkkk kkkk kkk 3,57 
W DÓŁ KOLOROWYM... kkk kkk kkkk  |kkkk | kkk kkkk | kkk |**xkk  |350 
TULIPANY kk kkk*k | kkk  kkkk kkk kkk*k kkkk kkkk kkk 3,44 
EDUKATORZY kkkk  |*kk |** kkkk | kkkk kkk | 3,33 
REKONSTRUKCJA kkkk kkkk kkk kk  kkkkk kkkk kk kk 3,25 
PODWODNE ŻYCIE ZE... |***k | kkk | |xkkk  |*kkkk  |*k kkkk | *k 3,14 
TŁUMACZKA kkkk kkk kkk kk 3,00 
11:14 kkk |xkkk | | kk **k | kkk 3,00 
PITBULL kkk kk kkk*k kkk kkk kkk*k kk 3,00 
- GENESIS kkk **k *kkk | | ** | 2,75 
TRZECI kk kkk kkk kkk kkk kkkk | kk kk 2,75 
CONSTANTINE kkk **k kk |** | kkk |kkkk | *k | 2,57 
HITCH kk kk kkk kkk kkk kk | kk | 2,43 
WSZYSCY ŚWIĘCI *kk kkk kkk | |** | **k | 2,40 
| EGZORCYSTA |** | |* |* | | | | * 1,25 
MICHAŁ LIBERA ROBERT KONATOWICZ 
kkkkk , kkk 
Porażający wizualnie, piękny film. " Ukraińskie biura podróży mogłyby 
Nawet mistrzowskie sceny walk ma- o „Dom Latających Sztyletów” 
ją w sobie więcej z poetyckiego j g wykorzystać propagandowo, gdyż 
spektaklu teatralnego niż z krwawej = plenery kręcone w tym kraju (uda- 
jatki. Za tym efektownym widowi- » jące Chiny) wypadły smakowicie. 
skiem kryje się coś więcej. To gorz- Film, niestety, nudnym jest. jakby 
ka refleksja reżysera, który zdaje się to powiedział Mickiewicz? Piękny 
wątpić w sens chińskiej demokracji. kościół, ale bez Boga. 


Bartosz Żurawiecki: 
JEDWABNA OPOWIEŚĆ 
Piękna jak obrazy Vermeera, 
subtelna jak kino Rohmera. | 


Wojtek Kałużyński: 
ZABIĆ PREZYDENTA 


| Marcin Prokop: ZEMSTA 

, = SITHÓW Kinowe wydarze- 
nie sezonu. Oby Lucas tym 
razem nie zawiódł. 


Zamach na Nixona jako 
instruktaż dla terrorystów. 





Marcin Staniszewski: 
ZAKOCHANY ANIOŁ 
Bo nie jestem święty 
i pociesza mnie fakt, 
że anioł też człowiek. 


Ewa Modrzejewska: 
PAMIĘĆ ZŁOTEJ RYBKI 
Każdemu wolno kochać, 
nawet kochać inaczej, bo 
miłość niejedno ma imię. 
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NEST aCJe 


z filmem na DVD 
w kioskach już od 11 maja! 











PAKIET FILMÓW 


WOJENNYCH 


BITWA O ARDENY (Battle of the Bulge) USA 1965. Reżyseria: Ken Annakin. ŚLICZNOTKA Z MEMPHIS 
(Memphis Belle). Wielka Brytania 1990 Reżyseria: Michael Caton-Jones. TYLKO DLA ORŁÓW (Where Eagles 
Dare). USA 1968 Reżyseria: Brian G. Hutton. ZAŁOGA BOMBOWCA (Dive Bomber). USA 1941 


Reżyseria: Michael Curtiz. 


Cztery filmy zrobione w różnym okresie i w różnej konwencji. Łączy je temat — Il woj- 
na Światowa. Najstarszy to Załoga bombowca nakręcona w 1941 roku, jeszcze przed 
japońskim atakiem. Przystąpienie USA do wojny było już jednak kwestią czasu i trzeba 
było podbudować morale amerykańskiego społeczeństwa. Film jest utrzymany w podnio- 
słej tonacji. Akcja rozwija się wokół badań prowadzonych przez lekarza-pilota (Errol 
Flynn). Plusem filmu są sekwencje lotnicze. Bitwa o Ardeny odtwarza niemieckie natar- 
cie z przełomu 1944 i 1945 roku mające na celu zniszczenie wojsk alianckich w Belgii 
i Holandii. Solidne kino z gwiazdorską obsadą. Świetny jest Robert Shaw jako dowódca 
niemieckiego czołgu. W realistycznej konwencji utrzymana jest także Ślicznotka z 
Memphis ukazująca ostatni lot słynnego bombowca amerykańskiego. Obok zmagań 
wojennych film przynosi interesujący portret zbiorowy załogi. Tylko dla orłów to już 
klasyk kina akcji, gdzie wojna została pokazana jako wielka męska przygoda. Scenariusz 
powstał na podstawie powieści Alistaira MacLeana. Grupa komandosów dowodzona 
przez Richarda Burtona w przyciasnym skafandrze ma odbić z niewoli amerykańskiego 
generała. Duży ładunek adrenaliny i testosteronu, świetne zdjęcia (scena walki na górskim 
wagoniku wciąż robi wrażenie). 


ELŻBIETA CIAPARA 


LILLE 





APOLLO I3 


USA 1995. 

Reżyseria: Ron Howard. 

Dystrybutor: Universal 
Słynne zdanie „Huston, mamy kło- 
poty”, Tom Hanks jako amerykań- 
ska siła spokoju i zabójcza dawka 
patosu — tak w skrócie wygląda 
„Apollo 13”. Na 10. rocznicę pre- 
miery filmu dwupłytowe wydanie 
z interesującymi dodatkami. „Utra- 
cony Księżyc: triumf Apollo 13” 
przybliza kulisy powstania filmu. 
„Szczęśliwa 13: opowieść astronau- 
ty” mówi o pechowej misji amery- 
kańskich astronautów. Na płytach 
znajdziecie też wersję filmu dla kin 


typu IMAX i zwiastuny. (EC) 


CRIMINAL — WIELKI 
PRZEKRĘT 


CRIMINAL. USA 2004 

Reżyseria: Gregory Jacobs 

Dystrybutor: Warner. 
Remake „Dziewięciu królowych”, 
argentyńskiego przeboju z 2000 ro- 
ku. Dwóch złodziejaszków z Los An- 
geles spotyka się przez przypadek 
i planuje wspólny skok. Nic jednak 
nie będzie w tym filmie takie, jak 
się wydaje. „Criminal” porównywa- 
ny jest do największych przekrętów 
kina — „Ządła” i „Domu gry”. Sty- 
listycznie przypomina filmy Soder- 
bergha, co zrozumiałe, bo Gregory 
Jacobs, reżyser debiutant, przez 
dłuższy czas był jego asystentem. 
W dodatkach tylko zwiastun. (E€) 


KANDYDAT 


THE MANCHURIAN CANDIDATE. 

USA 2004. Reżyseria: Jonathan 

Demme. Dystrybutor: ITI 
Kino sensacyjne dla zwolenników 
spiskowej teorii dziejów. Bohater na- 
rodowy odznaczony Medalem Hono- 
ru jest także ofiarą prania mózgu 
i perfekcyjnie wyszkolonym zabójcą, 
którym oczywiście będą chcieli po- 
służyć się wrogowie amerykańskiej 
demokracji. Zręcznie zrobiona, choć 
chwilami irytująco patetyczna, ekra- 
nizacja powieści Richarda Condona, 
która już raz była sfilmowana. Sporo 
dodatków, m.in. niewykorzystane 
sceny, dokument z planu, zdjęcia 


próbne Lieva Schreibera. (EC) 


MĄŻ FRYZJERKI 


LE MARI DE LA COIFFEUSE. Fran- 

cja 1990. Reżyseria: Patrice Le- 

conte. Dystrybutor: Kino Świat 
Film do smakowania niczym najlep- 
szy francuski burgund. Zbudowany 
na nastroju, świetnie zagrany przez 
parę odtwórców głównych ról, Je- 
ana Rocheforta i Annę Galienę. 
Francuzi są specami od takiego me- 
lancholijnego kina obyczajowego. 
Sama intryga jest prosta — Antoine 
jako chłopiec kochał się w pięknej 
fryzjerce, więc co tydzień chodził się 
strzyc. Jako dorosły facet Antoine 
nadal ma obsesję na punkcie strzy- 
żenia i ponętnych fryzjerek. Od in- 
trygi ważniejsze są szczegóły. (EC) 


SEANS DOMOWY 








OCEAN'S TWELVE 
DOGRYWKA 


OCEAN'S TWELVE. USA 2004. 

Reżyseria: Steven Soderbergh. 

Dystrybutor: Warner. 
Dalszy ciąg przygód Danny'ego Oce- 
ana (George Clooney) i jego szajki. 
W „Ocean's Eleven” okradli skarbiec 
w Las Vegas. Teraz polują na „Nocną 
straż” Rembrandta i mają sporo 
problemów z właścicielem kasyn, 
którego okradli. W obsadzie same 
gwiazdy (dołączyła Catherine Zeta- 
-Jones), w kadrze piękne europejskie 
plenery, intryga zagmatwana — wy- 
dawałoby się film marzeń. M jednak 
nie. Jest drętwy i nudnawy. Widać, że 
aktorzy Świetnie się bawili. Szkoda, 


że zapomnieli o widzach. _ (EC) 


maj 2005 FILM 93 















PAN OD MUZYKI 
kkkk 


—$ LES CHORISTES. Francja 2004. 
Reżyseria: Jean Dreville. 
Dystrybutor: Monolith. 


francuska wersja „Stowarzyszenia 
Umarłych Poetów”. Nauczyciel mu- 
zyki podejmuje pracę wychowawcy 
w poprawczaku. Przez muzykę pró- 
buje dotrzeć do swoich wychowan- 
ków — zagubionej, łaknącej zrozu- 
mienia i sympatii grupy chłopców, 
oraz zmienić wrogie stosunki panu- 
jące w domu poprawczym. Łatwo 
przewidzieć finał. „Pan od muzyki” 
s - to szlachetne, krzepiące kino z pięk- 
ną muzyką. Wolę jednak bardziej 
chropowaty film Weira. Dodatek 
o filmie i zwiastun. (EC) 
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RESIDENT EVIL 2 
APOKALIPSA **%* 


—% RESIDENT EVIL: APOCALYPSE. 
Niemcy-Francja-Wielka Brytania 
2004. Reżyseria: Alexander Witt. 
Dystrybutor: Vision. 


Milla Jovovich znowu ma ręce pełne 


roboty. Zombi-mutanty wróciły i 
mają wilczy apetyt. Film jest zainspi- 
rowany grą komputerową i jak gra 
wygląda. Szkoda tylko, że został po- 
traktowany z tak śmiertelną powa- 
gą. W natłoku horrorów zombi juz 
nikogo nie wystraszy. Natomiast mo- 
że rozbawić, czego przykładem an- 
gielski „Wysyp żywych trupów”. 
Dwupłytowe wydanie ma spory ze- 
staw dodatków, m.in. wywiady, ko- 
mentarze, usunięte sceny, dokumen- 
ty z planu, wpadki, zwiastuny. (IEC) 


Larandiru «1. « 


= Brazylia-Argentyna 2003. Reżyseria: Hector Babenco. Dystrybutor: Imperial. 


Carandiru to słynne, nieczynne już, więzienie, które cieszyło się opinią jednego z najgorszych 


_ SIOSTRA CARRIE 
kkkk 


= CARRIE. USA 1952. 
Reżyseria: William Wyler. 
Dystrybutor: ITI. 


18-letnia Carrie przyjezdza z pro- 
wincji do Chicago. Zachłystując się 
życiem w wielkim mieście, do do- 
statniej egzystencji postanawia iść 
na skróty. Znajduje sobie bogatego 
sponsora. Film jest ekranizacją po- 
wieści Theodore'a Dreisera, którą 
kolejni wydawcy odrzucali kiedyś 
jako „nazbyt niemoralną”. Po la- 
tach temat już nie szokuje. Pozosta- 
zwłaszcza jennifer Jones w roli (ar- 
rie i Laurence'a Oliviera jako jej 
- opiekuna. Brak dodatków. (EC) 


WIMBLEDON 
kkk 


= Wielka Brytania 2004. 
Reżyseria: Richard Locraine. 
Dystrybutor: Universal. 


tycznych. Widać, że chwytają się już 
brzytwy, bo możliwości sprzedania 
zgranej konwencji coraz mniej. Tym 
razem zafundowali nam romans w 
scenerii Wimbledonu. Paul Bettany 
jako amant-tenisista jest znakomity. 
Jednak fenomen Kirsten Dunst pozo- 


niej przeciętna, urodą też nie grzeszy 
(opinia kolegów z redakcji), a pełno 
jej w kinie. Musi mieć świetnego 
agenta. W dodatkach komentarze, 
materiał z planu i zwiastun. (EC) 





Biedni scenarzyści komedii roman- 








staje dla mnie zagadką. Aktorka z © 


w Ameryce Południowej. W Brazylii nazwa Carandiru stała się także synonimem masakry. W 1992 
roku policja krwawo stłumiła bunt więźniów, zabijając 111 osób. Babenco oparł scenariusz na 
wspomnieniach Drauzio Vareli, który przez 13 lat pracował jako lekarz w Carandiru (a który teraz 
jest prywatnym lekarzem reżysera). 

Varela jest też centralną postacią filmu. W jego spartańsko wyposażonym gabinecie 
przecinają się losy pozostałych bohaterów — więźniów Carandiru. Nie ma tu nikogo nie- 
słusznie skazanego. Sami złodzieje, mordercy, gwałciciele, handlarze narkotyków. Ale 
opowiadane przez nich historie — czasem tragiczne, czasem zabawne — przypominają, 
że to są tacy sami ludzie jak ci, których pozostawili po drugiej stronie krat. Mają takie 
same marzenia, lęki, tęsknoty. Babenco nie próbuje przekonać widza do swoich bohate- 
rów. Nakręcił film bez patosu i sentymentalizmu, w surowym, chwilami dokumentalnym 
wręcz stylu, który zrobił na brazylijskiej widowni silne wrażenie. „Carandiru” było w Bra- 
zylii przebojem kasowym. 

W dodatkach komentarz Babenco, sceny niewykorzystane, dokument z planu oraz 
dokument o więzieniu Carandiru. 


ELŻBIETA CIAPARA 


ZŁO CZAI SIĘ 
WSZĘDZIE **** 


| =% Evil Under the Sun. 


Wielka Brytania 1981. 

Reżyseria: Guy Hamilton. 

Dystrybutor: Vision. 
Peter Ustinow na mojej prywatnej 
liście filmowych wcieleń Herculesa 
Poirot zajmuje drugie miejsce — za 
Davidem  Suchetem.  Bezbłędnie 
uchwycił to, co czyni z Poirot postać 
tak fascynującą — jego pyszałkowa- 
tość, ekscentryczność, inteligencję, 
ale też sympatyczną jowialność i zro- 
zumienie dla słabości bliżnich. Sam 
film trąci — jak powieści Agathy 
Christie — ramotką, nakręcony został 
z nerwem, a w obsadzie gwiazdy. 
W dodatkach dokument zza kulis, 


_ zwlastun, relacja z premiery. (EC) 


Ź dziennika Ellen 
RimDauUet: 
Czerwona Róża *+- 


THE DIARY OF ELLEN RIMBAUER. USA 2004. Reżyseria: Craig R. Baxley. Dystrybutor: Warner. 


Prequel „Czerwonej Róży”. Oba filmy powstały według 
powieści Stephena Kinga. Można mieć do tego autora spo- 
ro zastrzeżeń, można zarzucić, że zaczyna się powta- 
rzać, ale jedno trzeba mu przyznać — jak nikt inny 
potrafi budować napięcie i zagęszczać atmosfe- 
rę zagrożenia. 

Tytułowa bohaterka, Ellen Rimbauer, to żona 
bogatego przemysłowca z Seattle. Na początku 
ubiegłego stulecia zamieszkała w rezydencji 
Czerwona Róża. Budowa wielkiego domu okupio- 
na została życiem wielu osób. Gotowa rezydencja 
nawiedzana jest przez duchy. Przybywa też niewyjaśnio- 
nych zgonów. Dziennik prowadzony przez Ellen Rimbauer 
opisuje walkę, jaką kobieta toczy z mrocznymi siłami, które 












ZI AGNAOECUOLANIEA 


na swoją siedzibę upatrzyły Czerwoną Różę... (KN) 
KONKURS STEPHEN KINO | 
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_ PYTANIE: PODAJ TYTUŁY TRZECH INNYCH FILMÓW NAKRĘCONYCH 
' WEDŁUG POWIEŚCI STEPHENA KINCA. | 













- Pierwszych 18 osób, które przyślą odpowie- 

_ dzi 11 maja na adres film©film.com.pl 

_ i prawidłowo odpowiedzą na pytanie, 

_ otrzyma nagrody. 

_W kolejności będą to: piyta DVD z filmem 
„Z dziennika Ellen Rimbauer: Czerwona 
Róża” (5 sztuk), gra komputerowa 
„Constantine” (3 sztuki) oraz książki 

Stephena Kinga (10 egzemplarzy) 
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GRY KOMPUTEROWE 


STAR WARS REPUBLIC COMMANDO (PC) 


Napis pojawiający się we wprowadzeniu do gry nie pozostawia najmniej- 
szych wątpliwości — „War has come to the Galaxy”. Sprawa jest prosta jak 
konstrukcja blastera. Zostajesz dowódcą elitarnego oddziału zołnierzy, 
który ma do wykonania kolejne misje, polegające głównie na dezintegracji 
wszystkiego, co się porusza i wygląda inaczej niż twoi towarzysze. Dyspo- 
nujesz czteroosobowym zespołem i tuzinem, cieszących oko, gunów. Wyda- 
wanie rozkazów i obsługa sprzętu jest maksymalnie uproszczona, co po- 
zwala skupić się na celowaniu w przeciwnika. Na uwagę zasługuje dopiesz- 
czona grafika, która w przypadku 
gier z serii Star Wars nie zawsze Stoi 


na najwyższym poziomie. Tym razem mUJAIE 
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fachowcy z Lucas Art nie zawiedli: za- 4 
dbali o najdrobniejsze detale. Drobin- 
ki piasku wirujące pod wahadłow- 
cem, fragmenty przeciwników i sub- 
telne operowanie efektami świetlnymi 
(obłędny tryb noktowizora) sprawia- 


ją, że gracz czuje się fizycznie obecny 





na polu walki. Republic Commando to 
dawka cudownie bezmyślnej i odprężającej rozrywki. Nic nie przynosi ta- 
kiej „sadyzmfakcji” jak przysmażenie głupiego droida, który w momencie 
zakończenia żywota wydaje z siebie coś w rodzaju cyfrowego kwiku zarzy- 
nanej świni, a gdy go pozbawić głowy, kręci się zabawnie w kółko strzela- 
jąc na oślep. Tak, jestem zboczeńcem i dobrze mi z tym... 


RESIDENT EVIL 4 (NINTENDO GAME CUBE) 


0 ile Republic Commando to ciągła sieczka na najwyższych obrotach, Re- 
sident Evil, na wzór dobrych horrorów, oferuje bardziej stonowany klimat 
i dozowanie napięcia. Podobnie jak w poprzednich częściach, tej klasycz- 
nej już gry, prujemy z podręcznego arsenału do armii zombipodobnych 
stworów. Fabuła nie jest zbyt wyrafinowana, ale za to straszna — trady- 
cyjnie i swojsko straszna. Sama wy- 
cieczka po opustoszałym lesie budzi 
spore emocje, skutecznie podsycane 
przez ukryte między drzewami ła- 
dunki dynamitu i wnyki. $ą też typo- 
we środki ciarkopędne — szelesty, 
pokrzykiwania, groźne plamy dźwię- 
kowe i posępna, acz hipermodna, 
oprawa graficzna z pogranicza baśni 





braci Grimm, mitologii, i klasycznych 
horrorów. Poza tym jakoś łatwiej jest 
przyjąć na klatę strzał z blastera, niż dostać kosą między oczy od roz- 
wścieczonego wieśniaka. To boli, szczególnie kiedy joystick zawarczy ci w 
ręku. Gra narzuca idealne tempo. Przez pierwsze pół godziny snujemy się 
po posępnych wioskach, testując swój ekwipunek na miejscowej ludności, 
ale gdy już rozszyfrujemy podstawowe ruchy, zaczyna się prawdziwa jaz- 
da, ze zwrotami akcji zaskakującymi jak Anita Błochowiak. 
Dziękujemy firmie Świat Nintendo (www.swiatnintendo.pl) 
za udostępnienie konsoli i gry do testowania. 
MARCIN STANISZEWSKI 
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Michał Ogórek — mówi, co myśli, a myśli 


CEZ OCY A WACEZL 


zobaczyć w HBO, pomoże Ci Michał 
Ogórek. Przewrotne felietony znanego 
WA LERUE WIO ZULU ZY LI 
filmami HBO. Stałe emisje programu 
Zobacz w HBO: sobota i niedziela, godz. 
18.30. Dodatkowe emisje weekendowe 
znajdziesz w programie HBO. 





CHICAGO 


TVP1. Niedziela 1.05. 

Godz. 22.25. USA 2002. 
Reżyseria: Rob Marshall. 
Obsada: Catherine Zeta-Jones, 
Renće Zellweger, Richard Gere, 
Queen Latifah. Czas: 117' 


Widowisko oszałamia nas tempem 
I intensywnością. Popisy wokalne, ta- 
neczne i aktorskie oraz atrakcje sce- 
nograficzne i kostiumowe uczyniły 
ten film rewelacją 2002 roku. „Chica- 
go to miasto szczególne, choć dziś 
upodobniło się np. do Atlanty, która 
nie ma w sobie niczego niezwykłego” 
— mówił reżyser podczas realizacji. 
Iwórcom filmu chodziło o przywoła- 
nie mitycznego wizerunku Chicago 
lat 20., miasta, które żyje gorączko- 
wym rytmem, gdzie świat rozrywki 
splata się z rzeczywistością mrocz- 
nych, mafijnych interesów. 
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TVP1. Niedziela 8.05. Godz. 14.10. 
Polska 1964. Reżyseria: Jerzy 
Hoffman i Edward Skórzewski. 
Obsada: Gustaw Holoubek, 

Jerzy Przybylski, Zofia Mrozowska, 
Ryszard Pietruski. Czas: 105' 


Ten film zagościł na tej stronie jako 
jeden z unikalnych produktów rodzi- 
mego kina. W 1964 roku Jerzy Hoff- 
man i Edward Skórzewski ukaza- 
li dramatyczną rzeczywistość tzw. 
Liem Zachodnich w konwencji wes- 
ternowej. maczkiem tego filmu jest 
fakt, iż w roli rodzimego szeryfa wy- 
stąpił z powodzeniem Gustaw Holou- 
bek. Jego bohater, Andrzej, człowiek 
okaleczony wewnętrznie przez wojnę, 
staje do walki z bezwzględnym gan- 
giem szabrowników. Nieprzemijający 
urok ma ballada skomponowana 
przez Krzysztofa Komedę. 


redaguje KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Mechaniczna 
pomarańcza 


ALE KINO! Sobota 14.05. Godz. 20.00 A CLOCKWORK ORANGE. Wielka Brytania 1972. 
Reżyseria: Stanley Kubrick. Obsada: Malcolm McDowell, Paul Farrell, Patrick Magee. Czas: 137' 


Po premierze filmu Stanleya Kubricka rozpętała się burza z piorunami. Trwały gwałtowne dys- 
kusje, mówiono o skandalicznym nadużyciu praw artysty. Pojawiły się nawet sugestie, by wydać 
„wyrok Śmierci” na „Mechaniczną pomarańczę". Przystępując do kręcenia filmu, Kubrick miał opinię 
twórcy wybitnego („2001: Odyseja kosmiczna”) szukającego głębokiej refleksji, a jednocześnie lu- 
biącego ostrą konfrontację z krytyką i publicznością. W „Mechanicznej pomarańczy”, opartej na po- 
wieści Anthony'ego Burgessa, niepokorność Kubricka objawiła się ze zwielokrotnioną siłą. Bohate- 
rem jest nastolatek Alex (Malcolm McDowell), którego ulubioną rozrywką są wieczome awantury. 

Początkowo można sądzić, że Alex to tylko pospolity chuligan. Przekonujemy się jednak, że 
bohater nie jest prostaczkiem. Jest chłopakiem inteligentnym, rozmiłowanym w muzyce Beetho- 
vena, a jednocześnie moralnym nihilistą, zdolnym do przerażających czynów. Przeżarty organizm 
daje sobie prawo do wolności absolutnej. Niezwykłość filmu polega na tym, że Kubrick wciąga 
publiczność w piekielną pułapkę. Spektakl okrucieństwa, jaki tworzy przed naszymi oczami reży- 
ser, jest efektowny i wysmakowany. Sceny przemocy sfilmowane są z maestrią i, choć zabrzmi 
to szokująco, poetycką inwencją. Kubrick w przewrotny sposób obnażył instynkty tkwiące w wi- 
dzach i łatwość, z jaką kultura popularna może manipulować ich świadomością. 


MALENA 


TVP 1. Niedziela 15.05. 

Godz. 22.40. Włochy-USA 2000. 
Reżyseria: Giuseppe Tornatore. 
Obsada: Monica Bellucci, Giuseppe 
Sulfaro, Luciano Federico, Pietro 
Notariani. Czas: 105' 


lo Tornatore, jakiego kochają widzo- 
wie: wrażliwy, dowcipny, swobodnie 
łączący różne nastroje. Impulsem, 
który uruchomił wyobraźnię Torna- 
tore, był zachwyt urodą Moniki Bel- 
lucci. Reżyser zaproponował jej rolę 
w „Malenie”, opartej na autentycz- 
nych wydarzeniach z czasów Il wojny. 
Tytułowa postać to najpiękniejsza ko- 
bieta w okolicy. Wśród jej wielbicieli 
tym najwierniejszym jest 13-letni Re- 
nato. W pierwszej miłosnej fascynacji 
chłopca erotyczne podniety łączą się 
z najczystszym liryzmem i gotowo- 
ścią do obrony „ukochanej”. 


KWIATY ZŁA 


EUROPA EUROPA. Niedziela 15.05. 
Godz. 22.45. LA FLEUR DU MAL. 
Francja 2003. Reżyseria: Claude 
Chabrol. Obsada: Nathalie Baye, 
Benoit Magimel, Suzanne Flon, Me- 
lanie Doutey. Czas: 97' 


Claude Chabrol prowadzi nas po wnę- 
trzach rezydencji, która wydaje się 
oazą spokoju, by nagle zaszokować 
zagadkowym obrazem krwawego 
dramatu. Przykuci do telewizora cze- 
kamy na odpowiedź. Reżyser portre- 
tuje szanowaną rodzinę Charpen- 
-asseurów. Charpenowie od kilku po- 
koleń łączą się z Vasseurami, a dzieje 
tych związków pełne są niewyjaśnio- 
nych tragedii. (zy mogą one zaszko- 
dzić Annie, która prze do politycznej 
kariery? Chabrol zdaje się mówić: po- 
zory to nasza specjalność, pozory po- 
zwalają trwać i budować świetność. 





KOLA 


TVP1. Niedziela 22.05. 

Godz. 1.00. KOLYA. Czechy-Wlk. 
Brytania-Francja 1997 

Reżyseria: Jan Svćrak. Obsada: 
Zdenek Svćrak, Andriej Chalimow, 
Libuse Safrankova. Czas: 106' 


Oglądając „Kolę”, znów zazdrościmy 
Czechom i Słowakom ironii i prostoty 
w patrzeniu na Zycie. Śledzimy losy 
wiolonczelisty Frantiska, który po in- 
terwencji wojsk Układu Warszaw- 
skiego w 1968 roku wyrzucony został 
z zespołu. $verak z wielką wprawą 
zderza śmieszność i powagę. Pozor- 
nie ten zdegradowany artysta żyje 
chaotycznie i płytko. A jednak sens 
jego Życiu nadaje ciche poczucie god- 
ności i wierność wpojonym zasadom, 
które nie pozwalają wyrzec się opieki 
nad rosyjskim chłopcem Kolą, który 
stał się jego „przyszywanym” synem. 
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redaguje MARCIN STANISZEWSKI 
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Jan F. Lewandowski 
Subiektywny i trafiony przewodnik po naj- 
ważniejszych filmach polskich, poczynając 
od „Dziesięciu z Pawiaka” (1931), na „Piani- 
ście” (2002) kończąc. Jak pisze autor, są to 
„filmy otwierające nowe karty i filmy najle- 
piej reprezentujące najważniejsze tendencje”. 
Każdemu dziełu poświęcono jedną stronę i ol- 
brzymie zdjęcie, podpisane komentarzami 


znanych krytyków. lal tylko bierze, kiedy przeglądając książkę, uzmy- 
słowimy sobie, jak niewiele wartościowych filmów nakręciliśmy 
w ostatnim dziesięcioleciu... 


AUGUSTEN 
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Augusten Burroughs 
Autobiograficzna książka Augustena Burrou- 
ghsa plasuje się gdzieś na pograniczu wysma- 
kowanej czarnej komedii i tragedii. Autor, 

z godnym pozazdroszczenia dystansem, opo- 
wiada o swoim neurotycznym dzieciństwie, 
biseksualnej matce poetce, chorej inicjacji 
seksualnej i nie mniej chorym ojczymie psy- 


chiatrze — istny freak show. Książka odniosła tak wielki sukces, że na 
jej podstawie ma powstać film z Gwyneth Paltrow i Josephem Fien- 
nesem, który zawita na ekrany kin w przyszłym roku. 
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ka powieść doczekała się ekranizacji zrealizowanej przez polskiego 


reżysera mieszkającego w Londynie. Paweł Pawlikowski dostał za nią 
nagrodę BAFTA 2004. 


. Andrzej. 
„ażuiawski 
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Helen Cross 

Rzecz dzieje się na angielskiej prowincji po- 
czątku lat 80. Nastoletnia Mona spędza czas 
głównie na piciu, kradzieżach i grze w jedno- 
rękiego bandytę, do czasu kiedy nie pozna 
dziwacznej Tamsin — rozpieszczonej panienki 
z bogatego domu. Między nimi tworzy się 
szczególna więź, która zmienia ich życie na 
dobre... Ta pełna humoru i plastycznego języ- 


Andrzej Żuławski 

Historia sławnego malarza, który wybiera się 
na jedną z ostatnich wycieczek do paryskiego 
muzeum, zanim zupełnie oślepnie. 

Mimo iż Żuławski zapewnia, że „jeszcze nikt, 

nigdy nie powiedział nic sensownego o malar- 
stwie”, on próbuje za jego pomocą przemycać 
zaskakujące i prowokujące tezy oraz podręcz- 
ne mądrości życiowe. Bawi się przy tym 


życiorysami legendarnych malarzy, przypisując im dzieła i cytaty, 
których nie są autorami. Jest też kilka pikantnych scen 
i tajemnicze morderstwo... 





MUZYKA 


redaguje MARCIN STANISZEWSKI 


Sin Lilu 


Robert Rodriguez nieraz już pisał muzykę do 
swoich filmów. I słusznie — ja też bym nie ufał dzi- 
wakom we frakach. Tym razem do współpracy za- 
prosił jednak dwóch innych speców od filmowego 
grania — Johna Debneya („Pasja”) i Graeme Revella 
(„Blow”). Freejazzowe frazy wygrywane na poła- 
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manym saksofonie w tytułowym „Sin City” przywodzą trochę na myśl obłęd Freda 
Madisona z „Zagubionej autostrady”. Zresztą cała płyta przypomina genialną oprawę 
muzyczną, jaką Angelo Badalamenti uraczył film Davida Lyncha. Mamy tu do czynienia 
z taką samą mieszanką mroku, oniryzmu i szczypty obłędu. Bass wyjęty z flanelowych 
seriali prowadzi tu schizofreniczny dialog z krótko ciętymi gitarami i jękoszelestami 

z wymiaru tuż obok. A na deser syntetyczny „Absurd” Fluke'a brzmiący jak połączenie 
Magnusa, Prodigy i Juno Reactor — muzyczna nitrogliceryna! 





Jako że dokument „Dust to Glory” opowiada o jed- 
nym z najniebezpieczniejszych rajdów na Świecie 
(Baja 1000) organizowanym w Meksyku, na sound- 
tracku nie mogło zabraknąć latynoskich zajawek 
wygrywanych na zapijaczonych gitarach akustycz- 
nych. Na szczęście to tylko delikatne nawiązania. 
Reszta znakomicie oddaje klimat zmagań spoco- 
nych macho z nieugiętą naturą. Tytułowy pył odnaj- 
dziecie w rockowym „Falling From The Sky” w wy- 
konaniu rockowców z Vast, a zwycięstwo zabrzmi 
potężnie w otwierającym płytę głównym temacie. 





KUNG FU HUSTLE 
Mieszanka tradycyjnej japońskiej muzyki z estetyką 
Lachodu lat 70. Sporo tu solowych skrzypiec, co 
chwilę spod furczących blach wyłaniają się potężne 
kotły miażdzące przeciwnika niczym pięść Jeta Li, 
co po dwóch kwadransach może stać się uciążliwe. 
Nie zabrakło też wariacji na temat nieśmiertelnego 
„lańca z szablami” Chaczaturiana perfekcyjnie 
skrojonego pod kopane sceny i kawałka („Casino 
Fight”) brzmiącego jak rave sprzed dziesięciu wie- 
ków. Ciekawe. 





HE SINGS THE BLUES 
Dwupłytowa składanka prezentująca najznakomit- 
szych wokalistów ostatnich kilkudziesięciu lat — od 
chropowatego |oe Cockera po urwisa Deana Martina 
i zółtodzioba Jamie Culluma. Nie dajcie zwieść się ty- 
tułowi. Większość kompozycji z bluesem ma jedynie 
wspólne korzenie — to po prostu dobrze skrojone po- 
ścielówy. Trudno bowiem nazwać „The First Time 
Ever | $aw Your Face” George'a Michaela bluesem, 
chyba że o smutek i melancholię chodzi. Moim fawo- 
rytem jest pijacko-jajcarska wersja „The Way You 
Look Tonight” w wersji Sammy Davisa Juniora. 





ROBOTS 
W bajce o robotach możnaby spodziewać się skrze- 
czącego wokodera i elektronicznego zgiełku. Autor 
muzyki John Powell nie poszedł jednak na łatwiznę 
i zdecydował się na musicalową orkiestrę podpartą 
niestandardowymi perkusjonaliami. Tak jak w 
„Wonderbot Wash”, gdzie lekko rozstrojone melo- 
dyjki brzmią, jakby były rozpisane na trzy kaloryfe- 
ry I dwa czajniki. Powell z wielką finezją połączył 
swing, funk, musicalowe melodie w kwadratową i ra- 
dosną całość, jakiej nie powstydziłby się sam R2-D2. 
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IGRASZKI Z DIABŁEM 


„Dziecko Rosemary” reż. Roman Polański, I 968 


Kiedy Polsński dostał propozycję nakręcenia filmu na 
podsłewie „sałenisłucznej” książki, był zniesmaczonu. 
Następnego dnia zadzwonił jednak do producenta 


z hasłem: „Robimy to!” 


ygląda jak student college'u, jednak 
ten »chłopiec« może spowodować 





trzęsienie ziemi w Hollywood. Mało 
kto wie, gdzie jest Polska, ale prawie każdy wie 
już, kto to jest Polański” — tak amerykańska 
prasa podsumowała wielki sukces „Dziecka Ro- 
semary” — hollywoodzkiego debiutu Romana 
Polańskiego. 

Reżyser był zaskoczony, gdy Bob Evans, wi- 
ceprezes wytwórni Paramount, dał mu do prze- 
czytania satanistyczną powieść Iry Levina 
„Dziecko Rosemary . Jego pierwsze wrażenia 
były fatalne. Po przeczytaniu kilkunastu stron 
sądził, iż wciśnięto mu opowiastkę dla gospo- 
dyń domowych. Przełamując niechęć, czytał 
jednak dalej z rosnącą fascynacją. Następnego 
dnia powiadomił Evansa, że „Dziecko Rosema- 
ry” jest jego. Scenariusz napisał wspólnie ze 
swym stałym współpracownikiem Gerardem 
Brachem. Historia zaczyna się jak nieskompli- 
kowana opowieść miłosno-obyczajowa. Tylko 
pełna niepokoju kołysanka Krzysztofa Komedy 
jest zapowiedzią mocnych przeżyć. Na ekranie 
urocza młoda para małżeńska, Rosemary i Guy 
Woodhouse. Przybyli do pulsującego energią 
Nowego Jorku, by zrealizować swoje marzenia. 
Guy jest aktorem występującym w reklamów- 
kach, ale jego aspiracje są znacznie większe. 





KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Rosemary to piękna, delikatna dziewczyna, 
o jakiej marzą chłopcy. Zajmują piękne miesz- 
kanie w zabytkowej kamienicy na Manhattanie. 

Od początku czuje się tu entuzjazm reżyse- 
ra, który dostał do ekranizacji tekst pokrewny 
jego upodobaniom. Postacie ulegną radykal- 
nym przeobrażeniom, dziać się będą rzeczy nie- 
zwykłe, zmieniać się będzie rytm i klimat opo- 
wieści. Pierwszy sygnał, że Polański wprowadza 
nas w mroczną rzeczywistość, związany jest 
z tajemniczym samobójstwem młodej sąsiadki. 
Kamienica, która miała być oazą szczęścia 
Woodhouse ów, staje się coraz bardziej zło- 
wróżbnym miejscem. Bohaterowie chcą jednak 
wierzyć, że rzeczywistość wokół nich jest bez- 


pieczna. Zwłaszcza że mieszkające po sąsiedzku 


4 


W sa można nie tylko zjeść romantyczne 


śniadanie, ale i nakręcić satanistyczny horror 
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starsze małżeństwo Minnie i Romana Casteve- 
tów zdaje się tworzyć ciepły nastrój nadziei. 
Ale dobroduszni staruszkowie wprowadzą w 
świat Woodhouse ów zamęt. Coraz odważniej 
uczestniczą w ich życiu i w końcu podporząd- 
kowują sobie Rosemary i Guya. Widzimy, jak 
pękają pozory idealnego małżeństwa, dema- 
skując wzajemną obcość i urazy. 
Polański z imponującą subtelnością bu- 
duje aurę demonicznego zagrożenia. 
Wszystko wskazuje, że Rosemary jest 
ofiarą spisku wysłanników szatana, któ- 
rymi okazali się Minnie, Roman i ich 
znajomi. Akcja prowadzi ku szokującej 
scenie gwałtu szatana na Rosemary 
i narodzinom jego potomka. 
„Pod jednym względem książka 

nie odpowiadała mi: byłem agnosty- 
kiem — nie wierzyłem ani w szatana ja- 
ko wcielenie zła, ani w Boga — pisał Po- 
lański w swej autobiografii. — Cały pomysł kłó- 
cił się z moją racjonalną wizją świata”. Osacze- 
nie bohaterki i dramatyczną szamotaninę oglą- 
da więc Polański jej oczyma. Oto krucha, bez- 
bronna kobieta próbuje zmagać się z szatańską 
intrygą. Ale może to być zwodniczy trop. Polań- 
ski tak naprawdę bawi się poetyką horroru, ła- 
miąc jego zasady. Jego przewrotność polega na 
tym, że nadał przejmujący, realistyczny wymiar 
wydarzeniom, które mogą być jednocześnie 
fantastyką albo chorymi wizjami bohaterki. 
Rosemary, zgodnie z duchem lat 60., chce 
uchodzić za kobietę racjonalną, wolną od 
intelektualnych i obyczajowych ograniczeń. 
W rzeczywistości jest zniewolona lękami o ma- 
gicznym charakterze, w jej snach odzywa się 
kompleks winy związany z odejściem od religii 
katolickiej, która ją ukształtowała. Rosemary 
nie interesuje Polańskiego jako kandydatka do 
leczenia psychiatrycznego, ważna jest refleksja 
na temat dramatycznych skutków wewnętrzne- 
go zagubienia i utraty tożsamości. 

Główną rolę powierzył Polański Mii Far- 
row, którą znał głównie z tego, że była żoną 
Franka Sinatry. I właśnie on zaczął w pewnym 
momencie komplikować realizację. Zazdrosny 
o Mię, robił jej awantury na planie, a w końcu 
postanowił wnieść pozew o rozwód. Farrow 
była kłębkiem nerwów, ale grała dalej, stając się 
może tym bardziej wiarygodna. Do roli Guya 
wybrano Johna Cassavetesa. Miał on opinię 
aktora trudnego i zaczął kwestionować każdy 
szczegół dotyczący roli. Zabawne, że po zakoń- 
czeniu zdjęć powiedział Polańskiemu, że z ni- 
kim mu się tak dobrze nie pracowało. „Rzucimy 
tym Amerykę na kolana” — dodał. I miał rację. 
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Travis (Robert 
De Niro) kończy 
jako Paul Vitti, 


gangster, który 





wymaga ciągłej 
opieki 


psychiatry... 








Szalonego uczonego i jego Monstrum wyumuśli- 
ła Mary Shelley. Unieśmiertelniło kino. Do dziś 
nakręcono ponad 50 wersji „Frankensteina . 


ierwszy film został zrobiony przez Searle'a Dawleya w 1910 

roku. Trwał 12 minut, był niemy, a główną rolę za grał Char- 

les Stanton Ogle, którego charakteryzacja ograniczała się do 
wielkiego kołtuna na głowie. Najsłynniejszy „Frankenstein” powstał 
w 1931 roku w wytwórni Universal. Wytwórnia kupiła prawa do 
„Frankenstein: An Adventure in the Macabre”, spektaklu opartego 
na powieści Shelley, który był przebojem londyńskich teatrów. Ro- 
lę Monstrum zaproponowano Beli Lugosiemu. On jednak wolał za- 
grać Draculę. Zaangażowano więc 44-letniego Williama Henry'ego 
Pratta. Aktor ten, syn angielskiego dyplomaty, debiutował w 1916 
roku, przybrał pseudonim Boris Karloff i w 1931 roku miał już na 
koncie około 80 filmów, choć nie był sławny. 

Charakteryzację powierzono Jackowi Pierce, który przygotował 
dla Karloffa ważący 22 kilogramy stalowy szkielet. Twarz aktora po- 
malował na niebiesko-zielono, co przy odpowiednim oświetleniu, 
na czarno-białej taśmie dawało niesamowity trupi odcień. Na usta 
założył mu druciane klamry, a do szyi przykleił dwie elektrody. Sam 
Karloff wpadł na pomysł pokrywania powiek woskiem tak, by mieć 


Po ostatnich wydarzeniach Travis Bickie 
— E 3. h 
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U góry oryginał, 
a na dole różne 
wariacje: 
„Młody 
Frankenstein" 
reż. Mel Brooks 
(1974) 

i „Shrek 2" 

reż. Andrew 
Adamson i Kelly 
Asbury (2004) 











SCENA KULTOWA 
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ociężałe (jak to u ożywionego trupa) spojrzenie. Nosił 
też specjalne buty (każdy z nich ważył 6 kg), które za- 
pewniły mu słynny usztywniony chód. Premiera fil- 
mu Whale'a 4 listopada 1931 roku w Mayfair Theatre 
w Nowym Jorku była sensacją. „New York Times” za- 
liczył „Frankensteina” do dziesiątki najlepszych fil- 
mów roku. Karloff stał się z dnia na dzień gwiazdą. 
Wpływy z kin wyniosły 12 milionów dolarów (przy 
kosztach produkcji około 290 tysięcy dolarów). 

Jedną z najsłynniejszych scen filmu jest ożywie- 
nie Monstrum. W burzliwą noc Henry Frankenstein 
i jego asystent Fritz przeprowadzają eksperyment w 
opuszczonej wieży. Ciało Monstrum leży na platfor- 
mie. Nagle porusza prawą ręką. Słychać histeryczny 
wrzask Frankensteina: Look! It's moving. It's alive. Its 
alive... It's alive, i's moving, it's alive, it's alive, it's ali- 
ve. IT'S ALIVE! Scenografia w tej scenie inspirowana 
jest niemieckim ekspresjonizmem, zwłaszcza „Metro- 
polis” Fritza Langa i „Gabinetem doktora Caligari” 
Roberta Wiene. Niesamowite, jak z nocnego koszma- 
ru, wnętrze, wysokie, zdeformowane ściany. Sam 
okrzyk „It's alive!” został zapożyczony ze sztuki Brin- 
sleya Peake'a „Presumption: or the Fate of Franken- 
stein”, teatralnej przeróbki książki Shelley, która po- 
wstała jeszcze za życia autorki. 

Po 1931 roku okrzyk „It's alive!” rozbrzmiewał 
w wielu filmach. Czasami był to dosłowny cytat (np. 
„Narzeczona Frankensteina” Whale'a). Częściej jed- 
nak pojawia się jako parodia (np. „Młody Franken- 
stein” Mela Brooksa czy „Shrek 2” Andrew Adamsona 


i Kelly'ego Asbury). ELŻBIETA CIAPARA 
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wziął się za swojego psychoanalityka 
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Adrien Brody i Keire Knighłleu 

w rękach psychiatrów? Na szczęście 
tylko na ekranie w filmie „Obłęd”, 

który właśnie wchodzi do kin. 

Z tej okazji przypominamy kilks innych 


AŻNINIU 








Micka Jacksona (1989) 
PY Zakład psychiatryczny dla więźniów 
Chattahoochee na Florydzie to pie- 
Jeden z więźniów, Emmett Foley 


kło na ziemi. Strażnicy pastwią się 
A nad pacjentami, kwitnie korupcja. 

; (Gary Oldman), ma tego dosyć. Roz- 
i | poczyna nierówną walkę, 





3 
El 














GOTHIKA 

Mathieu Kassovitza (2003) | 
Nieoczekiwana zmiana miejsc. Wię- 
zienna lekarka psychiatra (Halle Ber 
ry) budzi się w celi szpitala oskarżo- 
na o zamordowanie męża. Zamiast 
z sadystycznymi strażnikami Berry 
ma do czynienia z duchami i absur- 


dalnym scenariuszem. 

























K-PAX 
laina Softleya (2001) 

Wariat czy kosmita? Na oddziale 
zamkniętym pojawia się pacjent 

(o aksamitnym głosie Kevina Spacey), 
który uważa, że przybył z odległej 
planety. Dla potrzeb jednej ze scen 
Spacey zjadł kilkanaście bananów bez 
obierania ich ze skórki. Brrrrrrrrr. 


KSIĘZNICZKA I WOJOWNIK 
Toma Tykwera (2000) 

Młodziutka pielęgniarka (Franka Po- 
tente) opiekuje się swoimi rodzicami 
przebywającymi na oddziale zamk- 
niętym. Zycie podporządkowała po- 
trzebom pacjentów. Pewnego dnia 
wpada pod samochód i zakochuje 
się. To wszystko zmienia. 
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Z jakiego filmu pochodzą te słowa? 
Czekamy na odpowiedzi pocztą lub mailem 
(filmefilm.com.pl). Mamy dla Was 
10 nagród — płyt DVD! 
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GNIAZDEM 

Milośa Formana (1975) | 

5 Oscarów. Manifest wolności 

wg kultowej książki Kena Keseya. 
Przygotowując się do roli MeMur- 
phy'ego, Jack Nicholson spędził kilka 
tygodni na oddziale zamkniętym 


SM] ; odżywiał się wyłącznie naleśnikami. 
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MISTER FROST 

Philippe'a Setbona (1990) 

Do szpitala psychiatrycznego trafia 
seryjny morderca, który zabił 24 
osoby. Twierdzi, że jest... diabłem. 
W szpitalu zaczynają się dziać dziw- 
ne rzeczy, Czy pan Frost naprawdę 
jest wysłannikiem piekieł czy szalo- 
nym sadystą? 





PRZERWANA LEKCJA MUZYKI 
Jamesa Mangolda (1999) 
18-latka (starsza od swojej bohaterki 
o 10 lat Winona Ryder) podejrzana 
o samobójcze skłonności trafia do 

|| prywatnej kliniki psychiatrycznej. Za- 
4 przyjaźnia się tam z socjopatką Lisą. 
| Za rolę Lisy Angelina Jolie dostała 
j Oscara i Złoty Glob. 








- ODIE SZPITAL PRZEMIENIENIA 
v . > I — W] Edwarda Żebrowskiego (1978) 

> SĘ Ekranizacja powieści Stanisława Le- 
ma. Tuż po wybuchu Il wojny świa- 
towej młody lekarz rozpoczyna pra- 
cę w szpitalu dla umysłowo chorych. 
Odizolowana od okupacyjnej rzeczy- 
wistości placówka rządzi się swoimi 


| są > okrutnymi zasadami. 
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«Co to znaczy mieć 

"- chłopa? ! 

= Prawdopodobnie chodzi | 

„o męską służbę rozpo- 
wszechnioną w XX wieku. 









Ze (sy4- Kalat 
w kinach pojawi się filmo- 
WERNZSCIA [JEFZWICH 
łów” nakręcona przez 
Spielberge, a połem rema- 
CZ (Tale Gojalst-MA [Ufa 425 
[e y4- | [- [a] (ZAVJU(a(-|y4zdp] (MU [S74 
(-4(-yafa| (747g) (WJ ZEN C74 
subiektywny, redakcujny 
besliariusz najsiraszniej- 
szych filmowych kreatur 
wszech czasów. 
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FRANKENSTEIN 
WNACANCZELOWIISANYNCCJ 


Po raz pierwszy pojawił się na kartach powieści Mary 
NIELS CYC YZ ZIWKA CZLOW AUG Zakaz) 
KZWOWANCZANIICHICI CLSGLEMYERZACIALCH 
w roku 1931. Budził strach i przerażenie, ale także — dzię- 
ki poruszającej kreacji Borisa Karloffa — stał się uosobie- 
niem odtrąconej i prześladowanej inności. Sequel „Narze- 
czona Frankensteina" (1935) okazał się jeszcze lepszy 

niż pierwowzór. Niestety, kolejne (liczne) próby powrotu 
do tematu nie były już tak udane, choć warto przypo- 
uiuodaiecywyBi „; GUNIUCRACHEC WA 

De Niro w roli PotWwófa. 
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z "NAEŻWNZYISA 


POTWORY I SPÓŁKA reż. Peter Docter, David Silverman, USA 2001 
ł WILG EYE EE OZZZZ ZY IANSCOW OCEN NCICH 
. szyć, stawiam na tego, który mnie najbardziej rozbawił. Stawiam ma rozczulający 
minimalizm jednookiej kulki. I do tego znajomo brzmiące nazwisko. 
KN g gsl MARCIN STANISZEWSKI 









SUPERPOTWÓR reż. Noriaki Yuasa, Japonia 1980 
Latający żółw: trochę straszny i trochę rozczulający. | bardzo użyteczny. 
W „Superpotworze” uratował Japonię (i świat) przed zagładą z tap 
innych gigantów. Filmów o Gamerze powstało wiele, ale tylko jeden 
trafił do naszych kin. W latach 80. — czasach ekranowej posuchy 

— był prawdziwym przebojem. AGNIESZKA GORTATOWICZ 


T-REX 


JURASSIC PARK reż. Steven 
Spielberg, USA 1993 
T-REX nie mógł się nie spodobać 
widzom. Był wyluzowany, trochę 
kokieteryjny, a jednocześnie bardzo 
efektowny i skuteczny w starciach 
z wrogiem. Ale Spielberga trakto- 
wał z wielkim respektem. 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


FOT. EVERETT COLLECTION/EAST NEWS, ARCHIWUM 





KING KONG 


B. Schoedsack, USA 1933 


" 


z 


King Kong? 
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SE cić coś na swój wielki ząb. Brrr. Po „Szczękach” podobnie jak 
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KING KONG reż. Merian C. Cooper, Ernest 


Wielki, liczący 9 metrów goryl (grały go modele-mi- 
niatury nieprzekraczające 50 centymetrów) budził 
prawdziwą grozę, ale też roztkliwiał miłosnym spoj- 
rzeniem w stronę pięknej blondynki. Wdrapałam się 
(windą) na Empire State Building w Nowym Jorku, 
by poczuć podmuch wiatru jak King Kong. W rema- 
ke'u z 1976 roku King Kong grasował na szczycie 
iWorld Trade Center. Ciekawe, czym zaskoczy nowy 
EWA MODRZEJEWSKA 






OBLY 


OBCY — 8. PASAŻER NOSTROMO 
reż. Ridley Scott, USA 1979 


Brocząca kwasem, biomechaniczna kreatura perwersyjnie przerażająca 
i fascynująca zarazem. Potwór całą gębą, pozbawiony jakichkolwiek 
zasad i skrupułów, kierujący się wyłącznie instynktem przetrwania. 
Najstraszniejszy, gdy go nie widać. Na jego pojawienie się w pierw- 
szym „Obcym” trzeba czekać aż 45 minut. A kiedy w końcu znienacka 
wyrasta przed bohaterami, wygląda niczym jakaś złowroga boska isto- 
ta, zamierzająca przyjąć ich w krwawej ofierze. Do dziś czuję ciarki. 
WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


REKIN 
SZCZĘKI reż. Steven Spielberg, USA 1976 


B Wielki rekin-ludojad terroryzuje mieszkańców nadmorskiego 
jkurortu. Każdy może stać się jego ofiarą. Rekin nie zna uczu- 
Sacia litości, nie zważa na wiek, kolor, płeć, po prostu musi rzu- 


|Bob Hope rozglądam się dwa razy, zanim wejdę do wanny. 
| ELŻBIETA CIAPARA 


URACULA 
DRACULA reż. Tod Browning, USA 1931 


Kiedyś uwielbiałem radiowe audycje $.p. Tomasza Beksiń- 
skiego. Tam po raz pierwszy usłyszałem o Beli Lugosim 

— węgierskim aktorze, który po zagraniu Draculi uwierzył, 
że sam jest wampirem i sypiał w otwartej trumnie. Dopiero 
później zobaczyłem ten film — opus magnum kariery Lugo- 
siego. | najstraszniejsze wcielenie hrabiego z Transylwanii, 
jakie kiedykolwiek zagościło na ekranie. 


MARCIN PROKOP 
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milionów ludzi w Polsce ogląda serial 
g „M jak miłość”. Ja nie oglądam. Nie 
żebym był z tego dumny. Po prostu się boję. 
Boję się, że zostałem sam jak palec i niedługo 
wszyscy mnie palcami będą wytykać. 
Bo tak: koleżanka lesbijka ogląda, kolega 
feminista też ogląda, a rodzina kolegi femini- 
sty ogląda nawet powtórki na TV Polonia. 
Poza mną nie ma nikogo, kto by nie oglądał, 
jak nie „M jak miłość”, to „Plebanię”, „Klan”, 








„Na dobre i na złe”, „Złotopolskich”... Czesław 
Miłosz, kiedy żył, też oglądał. 

Przez chwilę łudziłem się, że może chociaż 
noworodki nie oglądają razem ze mną. Skądże 
znowu! Przecież noworodki ssą miłość z mle- 
kiem matki, wpatrzonej w szklany ekran. 

M jak miłość. M jak matka. M jak mleko. Swo- 
ją drogą, kinofilom tytuł nie kojarzy się najle- 
piej. Są w historii kina dwa ważne filmy z „M” 
w tytule — jeden „M-Morderca” Fritza Langa 

o słynnym zabójcy dzieci i drugi „M jak mor- 
derca” Alfreda Hitchcocka o facecie, który uka- 
trupił kochanka swojej żony. Ale kto, poza 
mną, pamięta o zagranicznych starociach, gdy 
w perspektywie jest 315 odcinek ukochanego 
serialu? No, kto? U tych tam nie-Polaków to 
M się może kojarzy wyłącznie z mordercą, ale 
u nas M to zawsze miłość, matka, mleko... 

Zresztą, te wszystkie straszne rzeczy typu 
kochanek żony w naszych telenowelach się 





K L A 


M jak masa 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


nie zdarzają, a jak się zdarzają, to zawsze na 
złe, nigdy na dobre. Owszem, czasami musi 
trafić się zbok z Ameryki, ale wtedy czołowa 
polska feministka Ilona Łepkowska robi z nim 


porządek, by nie pokalał ojczystego gniazdka. 


Zapytacie, skąd to wszystko wiem, skoro 
nie oglądam. A jak mam nie wiedzieć? Przy 
12 milionach nie da się nie wiedzieć. To tak, 
jakby nie wiedzieć, skąd nasz ród. Jak to 
skąd? Z „Plebanii”! 

„Bo wszyscy Polacy to jedna rodzina”. 
Jeden „Klan”, rzec by można. Nie wykręcisz 


się, choćbyś umarł. I tak cię na kicz przerobią. 
Patriotyczny, religijny lub przynajmniej telewi- 


zyjny. „M jak miłość”, „Na dobre i na złe”, 
„Złotopolscy”... Śnią mi się te seriale po no- 
cach. W myśl teorii Freuda, że nocą wraca do 
nas to, czego się wyparliśmy za dnia. Budzę 
się w przerażeniu, zlany potem. Bo okazało 
się, że jestem jakiś Srebroruski. 
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GRAFIK PROWADZĄCY Eugeniusz Osipczuk (eosipczukQfilm.com.pl) 

GRAFIK Iwona El Tanbouli-Jabłońska (itanbouliQfilm.com.pl) 

FOTOEDYCJA: Krystyna Michalska (kmichalskaQfilm.com.pl) 

ZESPÓŁ: Elżbieta Ciapara (eciaparaQfilm.com.pl), Krzysztof Demidowicz (kdemidowiczQfilm.com.pl), 
Agnieszka Gortatowicz (agortatowiczQfilm.com.pl), Danuta Łosin (dlosinQfilm.com.pl), 

Marcin Staniszewski (mstaniszewskiQfilm.com.pl) 

KOREKTA Małgorzata Wyczółkowska (mwyczolkowskaGfilm.com.pl) 

STALE WSPÓŁPRACUJĄ: Zbigniew Banaś (Chicago), Michał Chaciński, Paweł T. Felis, Łukasz Maciejewski 
Wojtek Kałużyński, Elżbieta Królikowska-Avis (Londyn), Lech Kurpiewski, Max B. Miller (Hollywood), 
Joanna Orzechowska (Paryż), Mateusz Werner, Andrzej Zwaniecki, Bartosz Żurawiecki (dział recenzji) 
OBSŁUGA INFORMATYCZNA REDAKCJI: Japko Sp. z 0.0 





WYDAWCA: HACHETTE FILIPACCHI POLSKA Sp. z 0.0 


DYREKTOR GENERALNY Guillaume Devoud 

ASYSTENTKA DYREKTORA GENERALNEGO Patrycja A. Kiełczewska 
DYREKTOR MARKETINGU Michał Brudzyński 

MARKETING „FILMU” Agnieszka Szydłowska 

DYREKTOR PRODUKCJI Piotr Szymański 

KOORDYNATOR DS. PRODUKCJI Jan Kutyna 

REDAKTOR TECHNICZNY Adrian Stykowski 

DYREKTOR DYSTRYBUCJI Michał Sykłowski 

DYSTRYBUCJA Elżbieta Maciążek (szef działu), Daniel Zychliński 
ADMINISTRACJA Piotr Grabowiec (szef działu), Mirosław Bączek 
DYREKTOR FINANSOWY Paweł Gizicki 

FINANSE Danuta Borowska (główna księgowa), Małgorzata Kąkolewska, Alina Russ, Agnieszka Gwardiak 
DZIAŁ KADR Katarzyna Kozak 





REKLAMA: INTERDECO HACHETTE ADVERTISING POLSKA Sp. z 0.0. www.interdeco.com.pl, tel. 4488327 
DYREKTOR GENERALNY Yvette Zółtowska-Darska 

PO. DYREKTORA GENERALNEGO Maja Meissner-Filipek 

ASYSTENTKA DYREKTORA GENERALNEGO Magdalena Rzepnicka 

ZASTĘPCA DYREKTORA GENERALNEGO Maciej Kutak 

SPONSORSHIP 8. SPECIAL PROJECTS Magdalena Kowalczyk 

REKLAMA MANAGER „FILMU” Ewa Kudasiewicz, ekudasiewiczQinterdeco.com.pl 

TRAFFIC MANAGER Monika Karwowska, mkarwowskaGinterdeco.com.pl, tel.4488003 

MARKETING 68 SALES SUPPORT MANAGER Iwona Surała 
GŁÓWNA KSIĘGOWA Marzenna Maciejewska 











HACHETTE FILIPACCHI MEDIAS GROUP /HFM 

PREZES: Gerald de Roquemaurel 

DYREKTOR GENERALNY MIĘDZYNARODOWY: Jean-Paul Denfert-Rochereau 

Z-CA DYR. GENERALNEGO MIĘDZYNARODOWEGO: Jean de Boisdeffre 

DYREKTOR GENERALNY MIĘDZYNARODOWY SIECI PREMIERE: Christine Lenoir 

ZASTĘPCA DYREKTORA GENERALNEGO MIĘDZYNARODOWEGO SIECI PREMIERE: Celine Glineur 
REDAKTOR MIĘDZYNARODOWY: Karl Rozemeyer (Nowy Jork) 

KOORDYNATOR MIĘDZYNARODOWY: Marie Pierre Di Malta (Paryż) 


PREMIERE 


FILM” należy do sieci magazynów filmowych 





wydrukowane na papierze MATT 70 gsm UPM 


„Ah 


A) 
KMIŁAO LEWTEGLOWINY VVydawca czasopisma ostrzega, ze sprzedaż aktualnych i archiwalnych numerów czasopisma po innej cenie niż wydru- 
1 
DAJA KOSTKA. DYRYSKJ AST kowana na okładce jest działaniem na szkodę wydawcy i skut 


kuje odpowiedzialnością karną i cywilną 








WARUNKI PRENUMERATY MIESIĘCZNIKA „FILM 
PRENUMERATA POCZTOWA (KRAJOWA): W urzędach pocztowych na terenie całego kraju oraz u listonoszy 

(od osób niepełnosprawnych w miastach i od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie dostęp do 
urzędu pocztowego jest utrudniony). Wpłaty są przyjmowane bez żadnych dodatkowych opłat i bez obowiązku 
wypełniania blankietów. Terminy przyjmowania przedpłat: - 1-30 listopada — na prenumeratę realizowaną od 

1 stycznia następnego roku, od 1 do końca lutego — na prenumeratę realizowaną od 1 kwietnia, 1-31 maja — na 
prenumeratę realizowaną od 1 lipca, 1-31 sierpnia — na prenumeratę realizowaną od 1 października 
Zaprenumerowane egzemplarze dostarczane są do miejsca zamieszkania prenumeratora lub jego siedziby 

Cena egzemplarza w prenumeracie — 6,90 zł 

PRENUMERATA „RUCH” SA (KRAJOWA): Prenumeratę przyjmują jednostki kolportażowe „Ruch” SA na terenie 
całego kraju, właściwe dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Cena egzemplarza w prenumeracie — 6,90 zł 
PRENUMERATA REDAKCYJNA: w imieniu wydawcy prowadzi Inmedio Sp. z o.o. 01-234 Warszawa, 

ul. Kasprzaka 29/31, prenumerata.wydawniczaQ©inmedio.com.pl. Wpłaty można dokonać na konto: CALYON 
59179000010103036400100200. Zainteresownych otrzymaniem faktury VAT prosimy o kontakt w terminie 

7 dni od daty dokonania przelewu. Tel. (022) 33 22 331, 33 22 558, Fax (022) 33 22 495 

PRENUMERATA ZAGRANICZNA: zlecenie przyjmuje „Ruch” SA Oddział w Warszawie, ul. Jana Kazimierza 31/33 
00-958 Warszawa. Szczegółowe informacje tel. (022) 53 28 731, 53 28 730, 53 28 816 

oraz na stronie internetowej: www.ruch.pol.pl 

NUMERY ARCHIWALNE: Numery „Filmu” z lat 2004, 2003, 2002, 2001, 2000, 1999, 1998 (oprócz października), 
1997 (oprócz listopada), 1996 i 1995 (bez numerów ze stycznia, lutego, marca, września i grudnia) są do nabycia 
w naszej redakcji. Cena egzemplarza archiwalnego — 9 zł. Wpłaty także na konto: Bank Handlowy w Warszawie SA 
nr konta 27103015080000000501337099 (zaznaczyć na dowodzie wpłaty, które numery klient ma otrzymać) 





FOT. ARCHIWUM 
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WIYSSKNYCYLCAWAIE 
mowym biznesie ma 
bardzo trudne życie. Za- 
wsze, gdy chcę umówić 
SLERUIECEACHE 
gwiazdą, mam okropne 
wyrzuty sumienia. Ja, 
nędzny dziennikarzyna, 
mam czelność oderwać 
WIELKĄ GWIAZDĘ od ko- 
SLECKUIELEWNELIORC 
lenoweli, sesji zdjęciowej 
WT NILUEILZSCZAWWICH 
du rzeki dla tygodnika 

„Z życia rozgwiazd”, że 

o reklamie przepysznego 
masła nie wspomnę... 
WEELELK PATI 
szę od szóstej asystentki 
gwiazdy, że „w tym półro- 
eT ETA TELEOKIJLE 
wywiad jest niemożliwe, 
bo gwiazda pracuje nad 
rolą kochanki przyjaciela 
WI KOLE ZLA ZEE 
ola UMCHE| GR 
Czekanie na ten wywiad 
odrobinkę mnie znudziło, 


więc kiedy zadzwonił ko- 
lega, dał numer telefonu 

i krótko rzekł: „Dzwoń, 
CA DNIELWAUCKZHCH 
nawiałem się nawet chwi- 
IYZOA TO NALWELCWIE 
cznie uzgodniłem termin, 
a mój rozmówca poprosił 
mnie jedynie o to, żeby 
(GIER ZLIORUWEIE 
dłużej niż pół godziny, bo 
jest zmęczony i musi do- 
kończyć pracę nad filmem. 
WIELE ZET 
godzinę — było luźno, 
sympatycznie i przede 
wszystkim interesująco. 
Gwiazdor był tak natural- 
WARUUJŁECYK UTC 
WACENYTE CAT ACYZ 
dlatego, że Oscar, jakiego 
OROGILULCRY UI 
wcześniej za muzykę do 
NEI TAEW NA 
WZAŁZE CEZ ATA CEJE 
[ELU ZUW: WIELKA 
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PODBIŁAM KON 
W SUDA 


Komilli Baar zadajemy pułat 


Co chciałaby nam Pani powiedzieć w pierwszych 
słowach wywiadu? 
Cześć! 


Od jak dawna zna Pani Szekspira i czy nie jest to 
groźna znajomość? 

Oj, groźna. A mówią, że dobry autor to martwy 
autor... 


Zagrała już Pani Ofelię, teraz czas na Pana Woło- 
dyjowskiego, tym bardziej że ponoć marzy Pani 
o roli męskiej? 

Tak, ale nie jako druga po Łomnickim. 


Na mieście chodzą plotki, że ma powstać nowa 
wersja „Hamleta” z Ofelią Jędrzejczak. 

Co Pani na to? 

Ja słyszałam o „Otylliu”. 


No dobrze — grała Pani w „Hamlecie”. A jak za- 
grałaby Pani Omleta? 
Ze smakiem. 


Czepiamy się „Hamleta”, ale może Pani nas 
oświeci — o co chodzi z tym „Być albo nie być?”. 
O nic, chłopaki, o nic... 


Ponoć ma Pani zagrać żonę kierowcy ciężarówki 
w serialu „TIR, jak troski i radości”. Jak idą przy- 
gotowania do roli? 

Po trzykrotnym oblaniu egzaminu kategorii B bez 
sentymentu przekwalifikowałam się na C. Mniej- 
sza konkurencja. 


Aktor musi być jak kameleon, a kameleon musi 
być jak... 
Kameleon? 


Założyła Pani konfederację baarską. Jakie są jej 


cele? 
A kto wam powiedział? Tajne! 
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zadać... 


rzysztof 








MENTÓW 


ia, których nikt nigdy nie 


Ponoć boi się Pani krasnali — czy to ma jakiś 
związek z Juliuszem Machulskim, ksywa 
„krasnal”? 

Nie, to ma związek z krasnalami ogrodowymi, 
które przychodzą czasem do mnie w nocy. 


W wywiadach przyznaje Pani: „Podziwiam męż- 
czyzn, są doskonalsi od kobiet”. No dobrze, ale 
przecież nie od dziś wiadomo, że facet to świ- 
nia. Nie przeszkadza to Pani? 

To jednak wciąż zależy od mężczyzny. 


Grając w przedstawieniu Barczyka realizowanym 
w Wieliczce, odstoniła Pani efektownie kawałek 
ciała. Szkoda, że nas tam nie było... 

Jakoś nie żałuję. 


Kiedy pojawi się Pani w reklamie szamponu 
przeciwłupieżowego? 

Rolą pogromcy łupieżu podbiłam serca konsu- 
mentów w Sudanie. Producent nie przewiduje 
jednak rozszerzenia kampanii na Europę. 


Skoro jesteśmy przy włosach — gdyby musiała 
Pani wybierać, to wolałaby Pani mężczyznę 

z włosami na plecach czy w uszach? Pytamy, 

bo spieramy się z kolegą, kto ma u Pani większe 
szanse... 

Na usługi fryzjerskie? Stanowczo odmawiam. 


KAMILLA BAAR 

Urodziła się w Człuchowie 26 lat temu. 
Warszawską Akademię Teatralną ukończyła 

w 2003 roku. Ostro ruszyła do przodu, 
debiutując fabularnie w „Vincim” Juliusza Ma- 
chulskiego jako studentka konserwacji zabyt- 
ków (cóż za aseksualny kierunek studiów). 
Rozgłos przyniosła jej rola Ofelii w „Hamlecie” 
w inscenizacji Łukasza Barczyka. Pokazała 
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Teraz w cyfrowych kamerach Panasonic zastosowano, 
doceniony już przez profesjonalistów, system 3 CCD. 
Obiektyw Leica Dicomar i system 3 CCD sprawią, 

że każdy amator poczuje się profesjonalistą. 





| piękny, wyraźny, naturalny obraz: 
| www.panasonic.pl 

; 
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Panasonic 


NV-GS400 NV-GS250 NV-GS140 NV-GS75 ideas for fe 








